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*—> Nie odkładaj do jutra, go mass 
zrobić dzisiaj.

— Nie proś innych o ło, co sam zro* 
hic możesz.

— Gdyś rozgniewany, przerachuj d® 
10, nim mówić zaczniesz;—rgdy jesteś w 
uniesieniu, przelicz do stu — a nie po* 
pełnisz nigdy głupstwa.

•
— Zajmij się naraz jednym tyiko 

przedmiotem.

Rok III Ryga, 31 stycznia 1937 r JYs 5 (111)

Wreszcie mamy śnieg,»
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Przegląd, prasv

Łotwa może być dumna ze swojej prasy
Kurier Poranny“, jeden « najbardziej 

rozpow szechnionych dzienników w Polsce, 
w numerze z nb. niedzieli zumicsfczs arty* 
knl p. fc „Łotwa może być dumna ze »wej 
prał*14 p ióra , j r “, przedstawiciela Agencji 
Telegraficznej „Express* (ATE) w Rydze 
p. Józefa Radzimińskiego.

Kilka wyjątków t  tego artykułu poda­
jemy. Redakcja

. . .  mam na myśli — obserwowane obecnie 
z bliska — stosunki prasowe i stan czy­
telnictwa gazet na Łotwie. Zanim zacznę 
mówić o nich, trzeba z góry uprzedzić o 
jednym: na Łotwie nie istnieje zupełnie 
problemat analfabetyzmu. Wszyscy umie­
ją  czytać i pisać. Ale z drugiej strony sy­
tuacja gospodarcza — jak  we wszystkich 
krajach wybitnie rolniczych — nie jest 
nadzwyczajna, a ostatnio przeprowadzona 
dewaluacja łata nie przyczyniła się spec­
jalnie do poprawy zamożności ładaości. 
A jednak, gdy się słyszy o nakładach ga­
zet, gdy się widzi ich bogactwo, nwidocar- 
nione w znakomitej obsłudze telefonicznej 
ze wszystkich centrów politycznych Enro- 
py, w szacie zewńętrznej, bogactwie a r ty ­
kułów. to wówczas naprawdę zazdrość nro- 
ti ogarniać każdego.

Nakłady pism są z jednej strony ta­
jemnicą wydawnictw, z drugiej zaś słażą 
jako element propagandowy (jeśli są wy­
sokie). To też, nie wdając się w ścisk  do­
ciekanie wysokości nakładów poszczegól­
nych pism codziennych, wycliodząeycłi aa  
Łotwie, można śmiało stwierdzić, aa pod­
stawie sprawozdań i opinii znawców, że 
codzienny nakład wszystkich pism w Łot­
wie sięga 300—350 tysięcy egzemplarzy. 
Zważywszy, że Łotwa posiada około Bi­
liona ośmiuset tysięcy mieszkańców — 
dojdziemy do wniosku, że m niej więcej 
co piąty mieszkaniec Łotwy kapuje co­
dziennie gazetę.

W tych warunkach, przy równoczes­
nym zrozumieniu rezultatów reklamy 
przeprowadzanej przy pomocy dzienni­
ków — można zdać sobie sprawę z tego, 
że dzienniki wychodzące na Łotwie stać 
zarówno na posiadanie stałych korespon­
dentów obsługujących swe redakcje przy 
pomocv telefonu z Londynu, Berlina, Pa­
ryża, Warszawy. Helsinek, Kowna. Tałlin- 
na i in., jak  i na wysyłanie własnych ko­
respondentów na front hiszpański, czy 
robienie specjalnych, bogatych numerów 
okolicznościowych.

Poważne stanowisko wśród gazet tu tej­
szych zajmuje wielki dziennitc informa­
cyjny ,Jaunakas Zinias“, znakomicie in­
formowany i redagowany. Ostatnimi cza- 
sv małżeństwo Beniamin szów, wydające i 
redagujace wspólnie ten dziennik, obcho­
dziło 25deete pracy zawodowej, a zarazem 
25-leeie dziennika. Rocznica ta przemie­
niła się w prawdziwą uroczystość, w któ­
rej wzięli udział najwyżsi dostojnicy pań­
stwa, oddając w ten sposób nie tylko u- 
znanie dla zasług wydawców, ale również 
roli prasy w życiu państwowym.

Z innych gazet wymienić należy zna­
komicie redagowany przez prezesa Syn­
dykatu dzień, łot* J. Druwe „Brhra Ze  me", 
organ mniejszości niemieckiej „Rieasehe 
Rundschau", „Sevodnia", „RitiT. Poziom 
tych gazet, ich rzetelność w obsłudze czy­
telników i służeniu państwu aą istotnie 
godne uznania. Prasa jest więc jedną z

najbardziej dodatnich pozycyj, coraz to 
bardziej krzepnącej i rozwijtffacej się 
Łotwy. Jest zarazem wykładnikiem po­
tęgi kultury i potrzeb całego narodu.

i *

Na froncie gospodarczym
  Na posiedzeniu Gabinetu Mini­

strów w dniu 21 b. m. zostały przyjęte 
zmiany i uzupełnienia w ustawie o zakła­
daniu spółdzielczych centralnych brgani- 
zacyj w Łotwie. Na podstawie uzupełnio­
nej ustawy powołane zostało t-wo akcyjne 
pod nazwą „Turiba“ („Zamożność”). Sta­
tuty tego związku zostały zatwierdzone 
w tym samym dnia przez Gabinet Mini­
strów. Zadaniem związku będzie realizo­
wanie polityki .gospodarczej państwa na 
rynkn rolniczym przez zaopatrywanie go 
w potrzebne produkty, maszyny, przy­
rządy etc. Członkami związku mogą być 
spółdzielnie, towarzystwa gospodarcze i 
inne, których statuty przewidują działal­
ność gospodarczą.

Podstawowy ' kapitał związku wynosi 
Łs 7.000.000.

Dyrektorem  związku do jego walnego 
zebrania mianowany został agronom Jaais 
Blumbergs. *

Na posiedzenia Gabinetu Ministrów w 
tym samym dniu została m. in. przyjęta 
uchwała o najm niejszej kwocie, na k tórą 
można wystawiać weksel. Kwota ta  w y­
nosi Łs 50.— Rozporządzenie to nie sto­
suje się do weksli wystawionych przed 
powzięciem te j uchwały z terminem płat­
ności w dniu i  m aja 1937 r.

Ponadto zostały zatwierdzone statuty: 
towarzystwa akcyjnego JLiegelnieks4* z 
kapitałem podstawowym Łs 500.000 (to­
warzystwo to będzie miało na celu wyko­
rzystanie bogactwa ziemi, akcję budow­
nictwa, zwłaszcza ogniotrwałego etc.), to­
warzystwa akcyjnego „Kalkis“ z kapita­
łem podstawowym Łs 200.000 (oba wyżej 
wymienione towarzystwa m ają regulować 
cenę na materiał budowlany wewnątrz 
k ra ju ) oraz towarzystwa akcyjnego .,Adu 
un wiłnas centrale z kapitałem podsta­
wowym Łs 300.000.

POLSKIE Towarzystwo OŚWIATY

Polski Teatr w Łotwie
w dniu 31 stycznia 193? r, o godz. 2 i 5 
po poł. w DOMU POLSKIM (Dzir- 
nawu 46) urządza przedstawienie 

TEATRU KUKIEŁKOWEGO 
Odegrana będzie

Jü lsna ( É  o s le s H i l
Lucyny Krzemienieckiej 

Opracowanie muzyczne 
J. Wesołowskiego 

Instrum entacja Karola Izarta 
Bilety w cenie Łs 0,30 i Łs 0,50 są do 
nabycia u p. G. Butkiewicza, Kr. Ba­
rona 14 (róg Elizabetes) oraz w dniu 
przedstawienia w kasie Teatru

ZARZĄD

——27 stycznia odbyło się posiedzęnlaH 
Komitetu Budowy Parku Uzwaras p o j l  
przewodnictwem Prezydenta Państwa dis 
K, Ulmanisa. W mowie do członków Ko» : 
mitetu Prezydent oświadczył, że obecnie ’ 
rozpoczyna się nowy etap w realizacji 
Paricu. Pierwszy, to ofiary społeczeństwa, j 
których wysokość przeszła oczekiwania ; 
inicjatorów i projektodawców. Teraz na, 
leży wprowadzić projekt budowy w fon 
my praktyczne, na co pozwala zebrany : 
półtora milionowy fundusz. W roku bieżą, 
cym zostanie rozegrana loteria, zorganizo­
wana na ten cel. Prace ziemne rozpoczną i  

się wiosną. Po wstępnej mowie Prezy. ? 
denta, Komitet przystąoił do obioru korni- ! 
sy j rew izyjnej, lo tery jnej i komisji dla 
opracowania planów budowy.

Na czele komisji rew izyjnej stanął 
kontroler Państwa, loteryjnej — Prezes 
Rady Banku Łotwy. Do komisji projek, 
tów budowy Parku powołano siły nauko< 
we na czele z dziekanem wydz. Archi tek- i 
tu ry  Uniwersytetu Łotewskiego.

—■—  W związku z ostatnimi zmianami ! 
w ustawach gospodarczych Prezydent 1 
Państwa, dr. K. Ulmauis oświadczył na j 
zakończenie posiedzenia komitetu Budowy 
Parku Uzwaras, że Państwo ma na myfiî I 
jedynie bogactwo i dostatek swoich oby* | 
watełi. Dlatego też rząd przejm uje re* j 
gułację życia gospodarczego w swoje rę- i 
ce. Gdzie trzeba, tam podniesie cenę, I 
gdzie trzeba ją  obniży. W ten sposób 
dojdziemy do całkowitego dobrobytu w 
kraju , eo jest jedną z głównych trosk 
rządu.

  W r. uh, Latgalia dała dla całej
Łotwy za pośrednictwem biur pracy Ło- ! 
tewskiej Izby Rolniczej 29.780 sezonowych | 
robotników rolnych. W r. b. ilość ta, jak | 
się przewiduje, wzrośnie do 30.000. Naj* 
więcej robotników rolnych dają powiaty* 
Łudzeński. Rezekneński i Daugawpilski, 
najm niej — Jaunłatgalski.

   Według danych statystycznych |
Państwowego Urzędu Statystycznego ogól- jj. 

na liczba koni w Łotwie w r. 1936 wynosi* 
ła 388.770 (w r. 1935 — 384.358). flos'â j 
krów w tym samym roku osiągnęła cyr?§ I
1.261.000 sztuk (1.274.900), nierogacizny- J
674.000 (803.100), owiec — 1-351-000 [
(1.346.000) sztuk.

—— W r. b. przewiduje się wwóz a 
Rosji Sowieckiej soli (14.000 ton na kwotę | 
Łs. 400.000) oraz maszyn rolniczych (na j 
około Łs. 500.000).

  Wobec nierównomierności c*a |
sprzedaż”  pomarańcz i cytryn na aztukii r 
władze inspekcyjne zezwoliły sprzeda**1* ' 
nie tym owoców na wagę, jak  to <*®*4 |  
p rak tyku je się z bananami, jabłkami et0, |

2
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Na niwie kulturalnej

Z całego kraju
t—— Burm istrz m iasta Rygi R. Liepińsz, 

b. poseł łotewski w Litwie, w y jechał do 
Kowna celem odwiedzenia burm istrza sto­
licy litew skiej.

  K om unikacja lotnicza na linii
(Warszawa—Ryga—-Tallinn—Helsinki pod­
ję ta  zostanie przez polskie linie lotnicze 
„Lot“ ju ż  w  dniu  1 lutego b. r. Początko­
wo kom unikacja będzie u trzym yw ana 3 
razy na miesiąc.

 Nowy żelazo-betonowy most przez
G au ję  w  Sigułdzie liczy 153 m etry  długo­
ści oraz 9 metrów szerokości. W ysokość 
mostu nad poziomem w ody w  G au ji w y­
nosi 15 metrów. Jest to najw yższy żelazo- 
betonow y most nie ty lko w  Łotwie, a le 
naogół w  państwach Bałtyckich.

W Y SZED Ł Z DRUKU i je s t do nabycia  podręczn ik ;

„Rachunki"
M. MAKOWSKIEGO 

Drugi rok nauki na klasę I-szą dla polskich szkół 
podstawowych w  Łotwie.

Wydawnictwo Zw iązku N auczycieli Szkól Polskich 
W  Rydze.

Cena Łs. 1.20.
Zezwolony do. użytku przez Ministerstwo Oświaty.

Skład główny: KEMPE, Riga, uL Skotas 30.

Pamiętajcie że

Mm »ira „RIIY
odbędzie się
6  lutego b.r. w Domu Polskim

MĘSKI I DAMSKI KRAW IEC

F. Wiszniewicz
Elizabetes iela 89, róg M arijas iela 
Sumienne i tan ie w ykonanie obsta- 

lunków podług ostatn iej mody.

  P rasa  ło tew ska zamieszcza ostat­
nio a r ty k u ły  o rezu ltatach  d w u le tn ie j 
zbiórki książek dla szkół. Zainicjow ał ją , 
ja k  wiadomo, P rezyden t Państw a dr. K. 
Ulmanis, p rzy jacie lsk im  w ezw aniem  do 
obyw ateli. Zaw dzięczając tem u, M inister­
stwo O św iaty  i Fundusz K ultury , k tóre 
tym i spraw am i k ierow ały , zdołały  
obdzielić w szystk ie szkoły w  70— 
100 książek każdą. Jednakże za­
pas ten  nie został w yczerpany, gdyż sporo 
książek jest jeszcze w rezerw ie. Jak  o- 
św iadczył M inister O św iaty  prof. dr. A. 
Tentelis, cenna in ic ja tyw a P rezyden ta  nie 
zostanie zaniechana, lecz prow adzona b ę­
dzie w dalszym  ciągu.

W przeciągu dw u lat w płynęło  596.536 
książek, zaw ierających  700.000 utw orów . 
Następnie z groszowych datków  uzbierano 
sumę Łs 309.370,87. Ponadto podarow ano 
i 127 obrazów, 59 popiersi, 59 aparatów  
radiow ych, 9 skrzypiec, 8 fortepianów , 25 
m ikroskopów, 154 domowveh apteczek, 91 
ław  szkolnych, 15 barom etrów  i t. d. Prócz 
tego w płynęły  rzeczy gospodarskie.

 Z okaz ji 2 rocznicy przyiaciel*
skiego w ezw ania P rezyden ta  dr. K. Ul- 
manisa, spółka ak cy jn a  „W alters i R apa“ 
przekaza ła  ze swych księgarn i książki na 
sumę Łs 1000.—.

 Na odczyt jednego  z  norw eskich
publicystów  o Łotwie, w ygłoszony w Oslo, 
p rzyby ł k ró l N orw eski — H aakon. Na od­
czycie by ło  obecnych około 500 osób.

 P rzedstaw iciele łotew skiego PEN-
k lnbu  A kura te rs  i S kalbe zostali pow oła­
ni przez PEN -klub londyński, będący  cen­
tra lą  te j lite rack ie j o rgan izac ji jednoczą­
ce j przeszło 60 narodowości, na jego człon­
ków' honorowych.

  W  zw iązku ze w zrostem  ilości
radio-sluchaczy w  Łotw ie (ostatnio ilość

W niedzielę, 31-go stycznia 1937 roku, 

w teatrze  „TAUTAS PILS“ 

odbędzie się

doroczny wieczór 
Ë

w  R ezek n e

KEMERI- Mmmm wmla mm i Donie w jo l i*
Znakomite rezu lta ty  przy  reum atyzm ie, podagrze, chorobach nerw ów  (iszjas), 
bezpłodności, przy chorobach kobiecych, stawów, sercowych, przem iany mate* 
rii, żółciowych, je lit  i w ątroby, ja k  rów nież p rzy  ogólnym  przem ęczeniu i ner­
wowości. Nowoczesne ap a ra ty  i in sta lacje  lecznicze oraz badawcze. Bib­
lioteka, czytelnia, m uzyka, ślizgaw ka. W spaniały  park . Idealne miejsce, 
nadające się szczególnie do w ypoczynku świątecznego. Pracow nikom  pań­
stwowym oraz mieszkańcom wsi — praw nie przew idziane ustępstw a. G araż. 
K uracja w hotelu uzdrow iskow ym  łącznie z pokojem  i u trzym aniem  wynosi 
Łs 75.— tygodniowo, to  samo w  pensjonacie p ryw atnym  około Łs 45.—

radiosłuchaczy w ynosiła  97.860), opraco­
w yw any  je s t p ro je k t budow y sp ec ja ln e­
go gm achu d la rad ia  łotew skiego, k tó ry  
stan ie w  centrum  m iasta. W gm achu tym  
znajdzie się rów nież pom ieszczenie na s tu ­
dia telew izy jne. O tw arcie  gm achu p rze­
w idu je  się ju ż  w  jesieni roku  1938.

 W  d n iu  św ięta niepodległości
L itw y  — 16 lutego b. r. — do Rygi p rzy ­
będzie litew ski m in ister O św iaty  prof, 
T onkunas.

Kronika życia bieżącego
POLSKIE RZ.-KATOL1CKIE T-WO DOBROCZYN­
NOŚCI W RYDZE urządza 31 stycznia 1937 r. 
o godz. 19.30 wiec z. w salach T-wa Gimnastycznego 
przy ul. Vingrotaju Nr. 1 Tradycyjny Wieczór Do­
roczny z programem i tańcami, na który uprzejmie 
wszystkich zaprasza. Zarząd żywi nadzieję, że 
społeczeństwo zrozumie doniosłą rolę T-wa, które 
utrzymuje ochronkę przy ul. Katolickiej 23 i licz­
nie stawi się na wieczór, popierając w ten  sposób 
cel dobroczynny.

Na program złożą się: śpiew solowy, tańce ora* 
chór przy udziale: p.p. M. J  unickie j-Ziemelis, A. 
Stankiewicz, H. Nowikowej, J. Grands, J . Grin. 
berga, K. Wulfiusa i Chóru Maturzystów pod ba­
tutą p. Karola lzarta. Po programie tańce.

Bilety nabyć można u  p. H. Ozoliniowe j ■ 
Dzirnavu iela 60 —  2, w księgarni p. G. Butkie­
wicza — Kr. Barona iela 14 (wejście z Elizabetes) 
oraz u p. M. Wyrzykowskiego —• Dzirnavu iela 40 
—  4. W dniu zabawy — przy wejściu. Ceny bi­
letów od Łs. 4 do Łs. 1.50. Uczniowskie 
Łs. 1.— . Zarząd

WALNE ZEBRANIE POLSKIEGO RZYMSKO­
KATOLICKIEGO T-WA DOBROCZYNNOŚCI W 
DAUGAWPILS1E. Doroczne walne zebranie T-wa 
odbyło się w Domu Polskim 10 b. m. Obecnych 24. 
Na przewodniczącego został powołany przez akla­
mację p. J. Bryc, sekretarzowała p. M. Kroppowa.

Sprawozdanie ustępującego Zarządu wraz z o- 
pinią Komisji Rewizyjnej zostało zatwierdzone z 
wyrażeniem podziękowania za dokonaną pracę. Dys­
kusja obracała się w zakresie zagadnień technicz­
nych, raczej drobnych. Wybory, przeprowadzone w 
drodze głosowania tajnego, dały wynik następujący^ 
Do Zarządu weszli: p.p. J. Bryc (prezes), W. Olech­
nowicz (w.-prezes), W. Zaleski (skarbnik), M. Krop­
powa (sekretarz) oraz F. Szkleńnik, W. Baużyk i 
W. Gołubecki (członkowie Zarządu). Prezesem Ko­
misji Rewizyjnej został p. B. Baużyk, sekretarzem 
— p. S. Wiszniewski, członkiem —  p. M. Ciechowi- 
czowa.

Podczas zebrania uczczono pamięć zmarłych w  
x*. 1936 członków T-wa ś. p. Fiszera, Wilczyńskiego 
i Surwiłłowej.

Zamykając zebranie przewodniczący powołał 
członków T-wa Dobroczynności do ofiarnej i  har­
monijnej pracy na rzecz tych, którzy potrzebują po­
mocy i wsparcia. 0>>

Z „HARFY". Na walnym zebraniu P.-Kat. 
Stow. „Harfa" w Daugawpilsie w dniu 19 b. m. do 
Zarządu zostali wybrani w/g kolejności głosów: p.p.

. J. Stomma, J. Bryc, A. Wojciech, H. Tomaszowic*, 
St. Błażewicz, Gordzewicz i St. Jakubowski.

POLSKIE STOWARZYSZENIE AKADEMIC­
KIE tradycyjnym zwyczajem urządza dnia 7 lu­
tego r. b. o godz. 20 we własnym lokata (Greci- 
nieku 31— 1) kołduny zapustne.

W związku z obchodem dziesięciolecia kółka 
im. A. M ickiew icza, uprzejmie prosimy o przyby­
cie byłych nauczycieli oraz członków kółka na ob­
chód, który odbędzie się dnia 30 stycznia 1937 r. 
o godz. 18.30 w lokalu Państwowego Polskiego 
Gimnazjum. Wejściowe Łs. 1.—, dla uczniów 
0.70 sant. Zarząd



ZSRR na widowni
PROCES RADKA I 17 TOWARZYSZY PRZED 

S4DEM  WOJENNYM W MOSKWIE. M o s k ­
w a, 28. I. — Przed trybunałem wojskowym sądu 
nnjwyżsiego rozpoczął się proces przeciwko 17 
oskarżonym z Radkiem, Piata!tow«m i Sokolniko- 
wem na' czele. Oskarża prokurator Wyszyński. 
Oskarżonych Kniazewa, Puszina i Arnolda bronią 
adwokaci. Pozostali oskarżeni oświadczyli, że bę­
dą się bronili sami.

Według aktu oskarżenia podsądni stworzyli 
nielegalną organizację p. n. „Równoległe Centrum ", 
które dążyło do obalenia istniejącego reżimu w po­
rozumieniu z obcymi państwami, głównie z Japo­
nią i Niemcami, oraz do restauracji kapitalizmu. 
Do osiągnięcia tego celu miały prowadzić następu­
jące środki : szkodnictwa w przedsiębiorstwach
przemysłowych, na kolejach i w kopalniach, stoso­
wanie aktów terrorystycznych przeciw kierownikom 
partyjnym i rządowym, a przede wszystkim usu­
nięcie silą Stalina, dążenie do wywołania wojny z 
Niemcami i Japonią oraz organizacja akcji terro­
rystycznej i szpiegowskiej podczas tej wojny. 
Radek był jednym z tych, którzy organizowali 
gwałty terrorystyczne, m. in mieli w swoim 
programie dokonanie zamachu na Stalina.

Na wypadek dojścia do władzy „Równoległego 
Centrum" obce mocarstwa miały otrzymać w ZSRR 
przywileje polityczne i gospodarcze oraz teryto­
rialne. Niemcy miały otrzymać Ukrainę à  Japo­
nia — kraj Amurski i prowincje nadmorskie.

Po odczytaniu aktu oskarżenia przewodniczą­
cy Ulrych zapytał oddzielnie każdego z oskarżo­
nych czy przyznaje się do jarzucanych, mu prze- 
stępstw, na co każdy z nich dawał potakującą odpo­
wiedź. "

Pierwszy składał zeznania Piataków. Przy­
znał się on do udziału w  organizowaniu „Równo­
ległego Centrum". Celem uzyskania środków pie­
niężnych na prowadzenie “nielegalnej akcji Piata- 
kowy, jako przedstawiciel handlowy w Berlinie, da­
wał zamówienia firmom niemieckim, które prze­
płacał. Nadwyżka szła na korzyść „Centrum". 
Piatakow przyznaje się, że, jako zastępca przewod­
niczącego rady gospodarki narodowej, a następnie 
jako zastępca komisarza ciężkiego przemysłu, kie­
rował nielegalną akcją „Równoległego Centrum" 
na Ukrainie i w Syberii Zachodniej. Chaos i de­
zorganizacją przemysłu doszła do tęgo, że, jak po­
wiada Piatakow, „mógł to zauważyć każdy n a j­
m niej bystry obserwator". Np, na U ra lu . w kom­
binacie metalurgiczno - chemicznym dział chemicz­
ny nié ' został wybudowany, wobêc czego kombinat 
nie mógł być uruchomiony.

Piafakow przyznał się do nawiązania kontaktu 
z Kamieniewem, który polecił mu wprowadzić do 
„Równoległego Centrum" Radka, Serebriakowa i 
Sokolnikowa, a  poza tym nawiązać kontakt z przed­
stawicielami opozycji prawicowej: Bucharinean,
Rykówem i Tomskim, co też Piatakow uczynił.

Piatakow stwierdził dalej utrzymywanie stosun­
ków prze? Sokolnikowa, jako zastępcy komisarza 
spraw zagr. i przez Radka — z ambasadorem jed­
nego z obcych mocarstw.

Z zeznania Piatakowa o jego podróży z Berli­
na do Oslo wynika, że Piatakow odleciał do Oslo 
za paszportem niemieckim, specjalnym samolotem 
niemieckim, dostarczonym za pośrednictwem Bu- 
charcewa, korespondenta „Izwestii" w Berlinie.

Trocki, według zeznań Piatakowa, prowadził

rozmowy z Hessem w sprawie udzielenia mu pomo­
cy przez niemiecki sztab generalny w dojściu do 
władzy. , Obiecał wzamian za to ustępstwa tery­
torialne: oddanie Niemcom Ukrainy w postaci

: stworzenia ha Ukrainie oddzielnego państwa. P ia­
takow przyznał się do zorganizowania zamachu te r­
rorystycznego na Kasiora i Postyczewa i do tego, 
żo planowane było przerzucenie do Moskwy terro­
rystycznych grup z Ukrainy i Gruzji, celem wyko­
nania zamachu na Stalina, Mołotowa, Kaganowi- 
cza i innych członków rządu. Sprawa ta  była 
omawiana, przez Piatakowa z Radkiem, Sokolniko- 
wem i Sierebriakowem. Na czele terrorystów  u- 
kraińskich stał Łoginow, na czele terrorystów  gru­
zińskich — Mdiwani.

Radek w swoim zeznaniu stwierdził, że stoi on 
na stanowisku terrorystycznym i że był kierowni­
kiem jednej z moskiewskich grup terrorystycznych, 
którą przygotowywał do masowych aktów terrory­
stycznych.

Podczas zeznania Radka wywiązał się pomiędzy 
nim a prokuratorem Wyszyńskim następujący dia­
log:

P roku ra to r: — O czym mówi 58 art. K. K.?
Radek: — Nie znam kodeksu karnego więc nie 

mogę z panem na ten tem at dyskutować.
Prok.: — Sądzę, że po obecnym procesie bę­

dzie pan znał kodeks karny bardzo dobrze.
Radek: — A ja  sądzę, że po obecnym procesie 

wcale nie będę znał kodeksu karnego.
„HANDLARZE KRW I LU D O W EJ", „ŻM IJE I 

GADY". M o s k w a .  — Prasa sowiecka w dal­
szym ciągu prowadzi przeciwko Radkowi i Sokol­
nikowi oraz innym oskarżonym bardzo ostrą kam­
panię. Oto tytuły artykułów, określające przestęp­
stwo podsądnych: Lokaje faszyzmu, podli restau­
ratorzy kapitalizmu. Najpodlejsi z pośród pod­
łych, handlarze krwi ludowej. Handlarze śmierci. 
Szpiedzy i mordercy, żm ije 1 gady. Zezwierzę­
ceni wrogowie pracujących. Unicestwić gady. Psy 
faszystowskie, rozstrzelać {otrów.

SENSA CYJN E ZEZN A N IA  RADKA. Ostat­
nio na jednym z posiedzeń sądu zeznawał Ra­
dek, który oświadczył, że w okresie 1927 r. różnił 
się z poglądami partii w sprawach wewnętrzno 
partyjnej demokracji. W  latach 1930/31 doszedł 
di> przekonania, Że tem po uprzem ysłow ienia i kolek­
tyw izacji jes t zbyt szybkie i Że program  rządu mo­
że skończyć się tym , czym się skończył pochód na 
W arszawę. W tedy przystąp ił do tw orzenia niele­
galnej o rganizacji opozycyjnej. Radek utrzymy­
wał ścisły kontakt z Mraczkowskim, Smirnowem i 
Drejcerem, którzy zostali rozstrzelani. Od Mracz- 
kowskiego wiedział, Że przygotow ane są  zamachy 
na S talina, Mołotowa, WorOszyłoWa oraz przyznał 
się do udziału w organizowaniu zamachu na Kiro­
wa. Radek przyznaje, iż wiedział o formowaniu 
się grup terrorystycznych na Ukrainie, Syberii za­
chodniej i Gruzji. Radek oświadczył, iż B ucharin 
pozostawał z nim W kontakcie od 1934 r. i że rów­
nież sta ł na  stanow isku te ro ru  i W tym  celu o rga­
nizował młodzież akadem icką. Zabójstwo Kirowa 
— oświadczył Radek — przekonało członków cen­
trum , że pojedyncze zamachy nie dadzą oczekiwa­
nych rezultatów. Bucharin, który był na czele 
grupy terorystycznej, opowiedział się za wzmoże­
niem i rozszerzeniem teroru. Tego samego zda-

Zagraniczna polityka „Równoległego Centrum* 
—  według zeznań Radka, opierała się na dyrekty. 
wach Trockiego, który rozumował w sposób nastę­
pujący :dojście do władzy faszyzmu w Niemczech 
oraz agresywność Japonii prowadzą do wojny ze 
Zw. Sowieckim, który w wojnie te j będzie pokona­
ny W ychodząc z tych  założeń, należało wojnę 
przyśpieszyć. W listach swych do R adko Trocki 
doniósł, że naw iązał kon tak t z m ocarstw em  na 
Dalekim Wschodzie oraz z m ocarstw em  Środkow ej 
Europy. Państwom tym  poczyniono obietnice us­
tępstw terytorialnych. Rozmowy w te j sprawie to­
czyły się w r. 1934. W te j sprawie Sokolnikow 
miał rozmowę z ambasadorem mocarstwa na Dale­
kim Wschodzie. R adek zeznaje, że na  jednym  2 
p rzyjęć dyplom atycznych w salonach reprezen ta­
cyjnych narkom indiełu m iał rozm owę z przedstawi­
cielem dyplom atycznego m ocarstw a Środko - Euro­
pejskiego. Dyplomata ten oświadczył Radkowi, 
że Trocki dąży do porozumienia z Niemcami. Sta­
rał się też wysondować, kto stoi za Trockim w ZSRR. 
Radek oświadczył, że centrum politykę Trockiego, 
j&ko realną, aprobuje. Po rozmowie tej Radek, 
poinformował Sokolnikowa, Pieriedniakowa i Piata­
kowa. Radek przyznał się, że dążył celowo do 
klęski ZSRR.

Gdy prokurator zapytał Radka, czy czynił to 
świadomie, Radek odpowiedział: „w szystkie moje
czyny W życiu z  w yjątk iem  snów, zaw sze były świa­
dome".

Radek oświadczył dalej, że restau racja  kapita­
lizmu w Sowietach, bez posiadania własnych kapi­
tałów uzależniała kraj od państw obcych i że spe­
kulowanie na klęsce wojennej ZSRR jest polityką 
nierealną. Kroczenie dalej po te j drodze zamienią 
organizacje terorystyczne na ekspozytury obcego 
wywiadu.

Wówczas Radek miał udać się do władz partii 
i opowiedzieć o wszystkim, lecz jako kierownik or­
ganizacji nie mógł tego uczynić. Wobec tego zdé- ’ 
cydował zwołać zebranie centrum, poinformować 
jego członków o swych poglądach.

Do tego nie doszło. Nie ja  poszedł do G PÜ  — 
oświadcza Radek — a  G PU  przyszło do mnie.

Gdy prokurator usiłuje dowieść, że Radek mó­
wi nieszczerze, wywiązuje się między nim a proku­
ratorem  ostra wymiana zdań. Na dowód swego 
twierdzenia prokurator odczytuje akta sprawy, z 
których wynika, że Radek był badany w GPÜ 22 
września roku ubiegłego i że w  ciągu 3-cłi miesięcy 
do niczego się nie przyznawał. Radek odpowiada: 
„gdyby m nie pan  zapy ta ł dlaczego się przyznałem , 
to odpow iedziałbym , lecz pan  tak iego  py tan ia  mi 
nie staw ia".

NIEBYWAŁA DROŻYZNA W Z. S. R. R. Po- 
dajemy niżej zestawienie cen w Rosji i Polsce. Dla 
przykładu ceny najpotrzebniejszych artykułów spo­
żywczych :

Cena w złotych: w ZSRR w Polsce
Chleb żytni 0.90 0.25
Cleb pytlowy 2.50 0.32
K artofle 1.00 0.09
Kapusta 1.00 0.20
Kasza 4.00 0.60
Sól 0.42 0.24
Mąka pszenna 4.40 0.50
Groch 3.4Ó 0.70
Fasola 3.60 0.60
Wieprzowina 8.00 2.00
Wołowina 7.00 1.80
Słonina 10.00 1.60
Kiełbasa 16.00 2.20
Masło 25.00 3.50
Cukier 7.00 1.00
1 jajko 0.50 0.13
1 litr mleka 1.40 0.30

I to się dzieje w k raju  rolniczym o najlepszych 
ziemiach. W kraju , który mógłby nakarmić całą 
Europę. ; JjB

Zobaczmy teraz, czy robotnik sowiecki może się 
ubrać, jeśli takie są ceny wyrobów:

Obuwie gotowe —- 120.00 do 180.00 w Polsc® 
12.00— 20.00.'

Ubranie 450.00, w Polsce 180.00.
Jesionka —  360.00, w Polsce 60.00.
(Powyższe zestawienie cen podajemy z* » ^ 0' 

.wilèflskirïi^ ^Złbty. -— w przybliżeniu równ*
<ié^i? La:V * -■ - ^ i



Wieści z Polski

Reflektorem
.WYŻSZA SZKOŁA DZIENNIKARSKA W POLSCE

Kiedy w 1916 roku, czyli dwadzieścia lat temu, 
powstała w Warszawie pierwsza w Polsce Wyż**® 
Szkoła Dziennikarska, warunki dla jej rozwoju nie 
były podatne.

Przede wszystkim — w myśl znanego przysło­
wia łacińskiego: „inter arma silent Musae" —
[(wśród broni miiczą Muzy), okres trwającej właś­
nie wojny światowej nie sprzyjał bynajmniej rozro­
stowi nowopowstałej placówki. Co więcej, w owych 
czasach istniało wprawdzie w Ameryce około 100 
szkół dziennikarskich różnego typu i poziomu, ale 
w Europie było ich zaledwie kilka. Nic więc dziw­
nego, że otwarcia w Polsce wyższej uczelni prasowej 
nie powitała opinia publiczna entuzjastycznie.

Kiedy w niedawnym dniu uroczystego poświęce­
nia nowej siedziby Wyższej Szkoły Dziennikarskiej 
znalazłem się w przestronnej, jasnej sali uczelni, 
doznałam dziwnego uczucia, że po prostu zaszła 
jakaś pomyłka — przecież przez szereg lat nauczy* 
lam się uważać W. S. D. za coś w pewnym sensie 
abstrakcyjnego, niezwiązanego z konkretnym fizycz­
nym kształtem. W. S. D. nie miała dotąd nigdy 
Własnego gmachu, lecz tułała się początkowo przy 
innych wyższych uczelniach, a później znalazła sie­
dzibę w jednej ze szkół średnich w Warszawie.

Studentki i studenci zasiadali wówczas w ma­
łych uczniowskich ławkach, w klasach, gdzie przed 
kilku zaledwie godzinami odbywały się szkolne lekcje 
i na drzwiach których widniały jeszcze napisy: III, 
IV, V i t. d. Ale uczyli się zgoła czego innego.

Jakże przedstawiał się program uczelni V — 
Miał nastawienie jak najbardziej praktyczne i łączy! 
W sobie przedmioty z zakresu wiedzy fachowej z 
ogólnokształcącymi. Wystarczy wymienić kilka 
przedmiotów, wykładanych w Wyższej Szkole Dzien­
nikarskiej, aby wykazać, że program został pomy­
ślany dosyć wszechstronnie.

Trwające trzy lata studia obejmują m. In. histo­
rię prasy, historię publicystyki, technikę i organi­
zację dziennika, reklamę w prasie, prasową służbę 
parlamentarną, prawo prasowe i autorskie, samo­
kształcenie dziennikarza, dalej prawo konstytucyjne, 
prawo międzynarodowe publiczne, skarbowoćć, hi­
storię polityczną Polski, ustroje państw i prądy po­
lityczne, ekonomię polityczną, literaturę współczes­
ną, liczne seminaria, języki obce, stenografię i t. p;

Wyższa Szkoła Dziennikarska nie jest także ob- 
ca Polonii Zagranicznej, a zwłaszcza polskiej mło­
dzieży z zagranicy, która, przebywając w Polsce, 
niejednokrotnie przygotowywała się tu  do przyszłej 
pracy dziennikarskiej na terenach, 
i Wyższa Szkoła Dziennikarska w Polsce ma je­
szcze tę wielką zasługę, że stawia sobie za cel i dąży 
do podniesienia na najwyższy poziom etyki przysz­
łych pracowników dziennikarskiego pióra, wyrazicieli 
i  często kształtujących opinię publiczną.

Dlatego w uroczystym dniu poświęcenia gma- 
jjhu uczelni, chociaż Wyższa Szkoła Dziennikarska
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ i i

DZIEŃ POLAKA Z ZAGRANICY odbyt się 
W całej Polsce w dniu 24 b. m. Cała prasa po­
święciła w dniu tym ąporo miejsca losowi Polaków 
na obczyźnie oraz ich znaczeniu w rozwoju i po­
stępie ogólnym Narodu Polskiego.

W całym kraju odbyły się specjalne zebrania, 
odczyty i t. p. imprezy propagandowe pod hasłem

po świecie
jest szkoła prywatną, nie zbrakło wśród uczestni­
ków uroczystości ani przedstawiciela Prezydenta 
Rzeczypospolitej, ani Ministra Oświaty, który przy­
był osobiście, ani też licznych dostojników duchow­
nych i państwowych, co świadczy dobitnie o uzna­
niu, jakie sobie zdobyła Alma Mater polskiego 
dziennikarstwa podczas dwudziestoletniej wytężo­
nej działalności. Halina K arnicka

KONKURS NA PROJEKTY ZNACZKÓW POCZ­
TOWYCH. Ministerstwo Poczt i Telegrafów ogło­
siło konkurs na projekty znaczków pocztowych, 
których tematy służyć mają uczczeniu 20-ej rocz­
nicy odzyskania Niepodległości, przypadającej w 
roku 1938.

Ministerstwo pragnie otrzymać w drodze kon­
kursu serię historyczną znaczków pocztowych, od­
twarzających następujące postacie lub momenty 
dziejów:

1. Bolesław Chrobry i postać św. Wojciechu — 
zjazd w Gnieźnie — rok 1000, 2. Kazimierz Wielki 
— zjazd w Krakowie —  rok 1364, 3. Bitwa pod 
Grunwaldem (z wysunięciem osoby króla Włady­
sława Jagiełły na plan pierwszy), 4. Kazimier/, Ja ­
giellończyk (na tle mapy z epoki Jagiellonów — 
rok 1447), 5. Chodkiewicz i żółkiewski (z uwzględ­
nieniem herbu Wazów), 6. Kościuszko, Poniatowski 
i Dąbrowski (jako odpowiednik znaczka 5-go), 7. 
r. 1831 — bohaterstwo żołnierza polskiego, 8. Ro­
muald Traugutt i rok 1863 (w stylu Grottgera), 
9. Marszałek J. Piłsudski na tle wymarszu Legio­
nów w r. 1914 oraz alegorii z r. 1918 i 1919.

Dla tematów powyższych wymagana jest jak 
najdalej posunięta ścisłość historyczna. Projekty 
winny być niepodpisane, opatrzone godłem. Nad­
syłać je należy pod adresem Min. Poczt i Tel. w 
W-wie, ul. Warecka 16.

Termin nadsyłania projektów upływa w dniu 1 
maja 1937 r. o godz. 12. Nagrody w tym konkur­
sie w każdym temacie wynosić będą po 500. Poza 
tym Ministerstwo zastrzega sobie prawo zakupienia 
projektów nienagrodzonych po 100 zł. za projekt 
według swego uznania.

CZARNA ARYSTOKRACJA POLSKIEGO PO­
CHODZENIA. Prasa amerykańska podaje wiele 
przykładów, świadczących, że arystokracja repub­
liki Haiti niejednokrotnie z dumą podkreśla swoje 
polskie pochodzenie. Nawet prezydent republiki, 
Stania Vincent, zaznaczył ostatnio w publicznym 
przemówieniu, iż czuje się dumnym, że w jego ży­
łach płynie polska krew. To zmieszanie się tu­
bylczej ludności z Polakami nastąpiło —■ jak wia­
domo —• podczas wyprawy armii napoleońskiej na 
San Domingo, w której wzięły udział liczne oddzia­
ły Legionów Dąbrowskiego.

WŁOCHY NIE BIORĄ udziału w bieżącej 
sesji Rady Ligi Narodów, gdyż Liga Narodów w 
dalszym ciągu oficjalnie uznaje przedstawicielstwo 
byłego Negusa akredytowane przy Lidze, chociaż 
od dawna już nie istnieje państwo abisyńskie.

zapisywania się do T-wa Pomocy Polonii Zagranlcs* 
nej, którego oddziały powstały w całej Polsce.

RADA MINISTRÓW RZECZYPOSPOLITEJ, 
PO LSK IEJ na swym posiedzeniu w dniu 21 b. m. 
uchwaliła przekazanie ze Skarbu Państwa w latach 
1937—1940 na rzecz Funduszu Obrony Narodowej 
kwoty 1 miliarda złotych. Ponadto został przyjęty, 
projekt ustawy o inwestycjach na rok 1937 w wy» 
eokości 264 milionów złotych.

POCZTA POLSKA przynosi 24 miliony zł« 
zysku. Ogólny obrót krajowy przesyłek listowych 
wyniósł w roku, 1936 —  652 miliony sztuk (o 5 
milionów więcej niż w roku 1935). Wzrosły rów­
nież krajowe obroty paczek, osiągając liczbę 117, 
milionów sztuk. Przekazy pocztowe wykazały 
wzrost do 15,3 miliona sztuk. Kwota zaś przeka­
zów wzrosła aż do 250 milionów złotych.

JÓ ZEF ŁOBODOWSKI LAUREATEM  NAGRO­
DY MŁODYCH P. A. L. Polska Akademia Lite­
ratury przyznała nagrodę P. A. L. dla młodych 
Józefowi ŁobodoWskiemu za książkę p. t. „Demo­
nom nocy“.

CUKROWNIE POLSKIE w pierwszych trzech 
miesiącach kampanii cukrowniczej, t. j. w paździer­
niku, listopadzie i grudniu 1936 r., sprzedały na 
rynku wewnętrznym ogółem 85.810 ton cukru, wo­
bec 73.524 ton w analogicznym okresie kampanii 
1935/36 r. Oznacza to wzrost komsumpcji cukru w 
Polsce o 16,7%.

NAJW IĘKSZYM ODBIORCĄ bielskich tkania 
wełnianych w r. 1936 była Jugosławia, która zaku­
piła towaru za 531.051 zł. Drugie miejsce zajęły 
Węgry, trzecie — Argentyna, czwarte — Syria* 
piąte — Austria.

POLSKIE STATKI rybackie złowiły na poło» 
wach dalekomorskich w grudniu 1936 r. 544.800 kg* 
ryb.

POLSKIE SZYNKI KONSERWOWE zawędro­
wały nawet do Parany. W ostatnich miesiącach 
wysyła się tam bowiem regularne transporty pol­
skich szynek.

WYWÓZ WĘGLA KAM IENNEGO z  POLSKI 
w grudniu 1936 r. wykazał bardzo znaczny wzrost. 
Mianowicie wyniósł 1.004 tys. ton wobec 779 tys» 
ton w grudniu 1935 r.

„NOC W STARYM KRAKOW IE1*. Fundacj* 
Kościuszkowska, gromadząca fundusze na propa­
gandę polskości w Stanach Zjednoczonych, urzą­
dza w New Yorku pierwszy w bieżącym karnawale 
bal pod nazwą „Noc w starym  Krakowie". Bało 
Fundacji Kościuszkowskiej, tchnące nawskroś pol­
skim folklorem, mają już swoją ustaloną markę i 
nie wymagają wielkiej propagandy, aby przyciąg­
nąć dorcbową publiczność polską i amerykańską. 
Aby jednak podnieść znaczenie tego balu, Polskie 
Radio urządza specjalną audycję, która będzie 
transmitowana na wszystkie rozgłośnie amerykań­
skie. Przemawiać będą przed mikrofonem: prezes 
światowego Związku Polaków z Zagranicy — m ar­
szałek Raczkiewicz, ambasador Stanów Zjednoczo­
nych w Warszawie —  Cudahy, prezydent miasta 
Krakowa — Kaplicki oraz po angielsku prof. Dy­
bowski o starym Krakowie. Audycja uzupełniona 
będzie częścią muzyczną i transmitowana będzie 
również na wszystkie rozgłośnie polskie dnia 3-go 
lutego o godz. 21,15.

250.000 RUBLI W ZŁOCIE ZA WYPUSZCZE­
NIE BRATA Z W IĘZIENIA  SOW IECKIEGO.

JA K  DONOSI „KURIER W ILEŃSKI" w W ar- 
szawie zmarł ostatnio 68-letni Lazar 
Wolken, były właściciel kopalni węgla w Rostowie 
nad Donem. Wolken w 1920 roku uciekł z Sowie­
tów. Syn jego został tam zabity i pochowany w 
Rostowie. Brata Wolkena skazano w Rosji na ka­
rę 20 lat więzienia, którą po dziś dzień odbywaj 
Zmarły Lazar Wollken pozostawił list ó sensacyjnej 
treści, adresowany do zarządu tow. „Ostatniej po­
sługi". Mianowicie, w liście tym prosi o zajęcie 
się jego pogrzebem a równocześnie prosi, ażeby o 
jego zgonie zawiadomiono znanego adwokata Gru- 
zenberga, obecnie przebywającego w Rydze. Wol­
ken podaje, iż w liście, który swego czasu wysto­
sował do Gruzenberga, wskazał dokładnie miejsce 
w Rostowie nad D., gdzie w specjalnym schowku 
Ukrył 320 tys. rubli w złocie. Obecnie, jak pisze, 
adw. Gruzenberg może ujawnić tajemnicę, wejść 
w pertraktacje z władzami sowieckimi i wskafcaó 
Im miejsce ukrycia skarbu pod warunkiem wszakże,! 
Iż władze sowieckie wypuszczą brata Wolkena * 
więzienia, jak również wyrażą zgodę na wydanie 
zwłok syna Wolkena i przewiezienie ich do Polski^ 
gdzie mają być pochowane obok grobu ojca.

Sensacyjny Üst Wolkena przestano adw. Gra- 
f  enbergowi.

Pogrzebem U  Wolken» zajęła się „Ostatnia po­
sługa".
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Dział relieiinv

Ewangelia na niedzielę Mięsopustną
zapisana u św. Łukasza w rozdz, 8, w. 4—15

W on czas: Gdy zebrała się wielka rzesza, a i z miasta garnęli się do Jezusa, 
przemówił w przypowieści: Wyszedł siewca, by zasiać ziarno swoje. 1 kiedy sial, 
jedno padło podle drogi, zostało zadeptane i ptactwo powietrzne wydziobało je* 
Inne zaś padło na grunt skalisty, a zakiełkowawszy, uschło, bo nie miało wilgoci. 
Inne znowu padło między osty, a osty razem wzrosły i przygłuszyły je. Inne wre* 
szćie padło na ziemię dobrą i wzrósłszy, przyniosło plon stokrotny. Itfówiąe to, 
wolał: Kto ma uszy do słuchania, niechaj słucha! — I pytali Go uczniowie Jego: Co 
oznacza ta przypowieść? A On im rzekł: Wam dano poznać tajemnicę królestwa
Bożego, innym zaś przez przypowieści, oby

„patrzyli, a nie widzieli, 
i słuchali a nie zrozumieli*1.

To zaś oznacza owa przypowieść: Ziarnem jest słowo Boże; a podle drogi są ci 
słuchacze, do których potem przychodzi szatan i porywa słowo z ich serca, aby 
przez wiarę nie byli zbawieni. A na gruneie skalistym są ci, którzy z radością 
przyjmują słowo, skoro posłyszą: ale ci nie mają korzenia, którzy wierzą do czasu, 
a w chwili pokusy odpadają. A to, które padło między osty, oznacza tych, co słu­
chają, ale -wśród drogi troskami, bogactwy i rozkoszami życia bywają przydusze- 
iił, i plonu nie przynoszą. A to, co jest na dobrej ziemią oznacza^ tych, litorzy w 
dobrem i szczerem sercu, usłyszawszy słowo, zachowują je  i w cierpliwości plon 
przynoszą*

NAUKA
Posiew Słowa Bożego różnymi drogami 

'dobiera do duszy twojej.
Pada do niej ziarno Boże z każdej 

dobrej książki, z każdego pisma kato­
lickiego.

-Sam Siewca Bożv - Zbawiciel rozrzuca 
hojną ręką ziarno Swoje, a glebę duszy

Jiihan Etsmond

użyźnia laską, słonecznym promieniem 
Swych pociech, a często ulewnym stru­
mieniem cierpień i doświadczeń.

Różne są losy ziarna ewangelicznego.
Przed szeregiem lat stał pod amboną 

jednego z kościołów katolickich duchowny 
anglikański, wsłuchując -się w proste sło­
wa kaznodziei. Jedno ziarnko padło do

Litania do Matki Boskiej
Zorzo poranna,
która kwiaty radujesz, ludzi i ptaszęta, 
spraw, aby dusza nasza była uśmiechnięta, 
jako ranek światłością jaśniejący Bożą, 
Poranna Zorzo!

Wieczorna gwiazdo!
Sercom naszym daj spokój zmierzchu 

czerwcowego. 
Promieniste anioły niech snów naszych

strzegą.
‘Oto. jest prośba nasza cicha i pokorna, 
Gwiazdo wieczorna!».

Niebios błękicie!
Uchroń nas od codziennej troski i od

szkody,
Użycz nam słońca Twego i jasnej pogody 
p»*zez całe życie . . .

Rzeko światłości!
Unieś nas falą swoją modrą i słoneczną 
ku przystani, gdzie wieczny odpoczynek

gości
i radość, która jest tak samo wieczną... 

Rzeko błękitna!
Spraw, byśmy pilf błękit duszą

upragnioną 
i chłodzili nim zmysły, gdy w nas nadto

płoną,
i gdy dusze pragnienia cielesne nam pieką. 
Błękitna rzeko!».

Lesie przedwieczny!
«ięgający niebiosówl Wbrew wszelkim 

nadziejom 
pozwól nam trwać naprzekór burzom i 

zawiejom.
'Twój święty szum myśl naszą niech ku 

nieba niesie,
Przedwieczny lesie!

Pole radosne,
pełne zbóż śpiewających nieskończonej

toni!
Niechaj Twa dobroć płody naszej pracy

chroni,
niechaj nas omijają klęski i niedole, 
Radosne pole!

Lipo pachnąca!
Gdy Cię złotem okryją złote lipca blaski, 
pełnaś wonnego miodu, kwiatów Twoich

łaski, ,
Daj nam słodyczy bez końca...

Brzozo dziewicza!
Śród pochylonych — prosta, pośród ciem* 

nych — biała, 
spraw, ażeby nam zawsze niewinność

jaśniała
z uśmiechniętego oblicza...

Wierzbo przydrożna,
dająca cień wędrowcom, spragnionym

ochłody,
gdy ich długiej pielgrzymki zmęczą

niewygody, 
niech i nam u stóp Twoich spocząć

będzie można.

jeęo duszy, jedno małe słówko —• „wie ĵ, 
ność", i to ziarnko zapuściło z całą silą SVVe 
korzenie, rosło i krzewiło się wśród w«Hj 
i burzy wewnętrznej, aż no kilku latają 
wspaniały, stokrotny wydało owoc — 
glikański pastor słał się katolikiem i g0,. 
liwyin obrońcą katolicy/mu.

Na katedrze profesorskiej uniwersyfe. 
tu paryskiego stal uczony, wykła< 
młodzieńczym zapałem nauki swoje. r>łd« 
chacz pewien, św. Ignacy, wola do niego 
w ożywionej dyspucie: Cóż pomoże czfo 
wiekowi, choćby cały świat zdobył, a m 
duszy swojej szkodę poniósł? — I wielki 
uczony opuszcza swą katedrę, — a po kij. 
ku latach widzimy go w dalekich krajach 
Indyj i Japonji, naucza jącego dzikie smę. 
py katechizmu. -—To św. Franciszek Ksa. 
wery. Stokrotny był owoc jednego ziarn­
ka Bożego.

Nie zawsze jednak ziarno Słowa B<v 
żćgo rozwija się tak pomyślnie. Twarde 
jak skała jest nieraz serce ludzkie, Z o. 
burzeniem przyjm ują Słowo Boże, t  szy*; 
derstwem i naigrawaniem.

Ciernie niskich namiętności i ziemskich! Ł 
interesów tłumią ziarna szlachetniejszych 
uczuć,

W „dniu żniwa** — na sądzie ostatec» 
nym u jrzym y owoce Słowa' Bożego,

Oby były stokrotne!

Owocu Boski,
dający sercom nektar, duszy upojenie»,* 
Ugaś nasze płomienne, bolesne pragnienie,, 
Ułagodź palące troski...

Kłosie dojrzały,
chylący się ku ziemi, moc biorący z

n ie b a ,l|
D aj nam pożywać z Ciebie powszedniego

çhlebàr||
przez żywot cały...

Opiekunko skowronków, 
która strzeżesz ptaszęcych gniazd pod 

kwietną miedzą
i piskląt, co pod matek skrzydełkami

siedzą ■.
nim nie ulecą w  niebo z pieśnią polnych

dzwonków. I
Pani słowików,
nocą pośród jaśminów i śród bzów

chroniąca
natchnionego śpiewaka od złych

drapieżników
w świetle miesiąca.

Jaskółek Matko,
która wskazujesz im niebieskie szlaki, 
gdy zza mórz wraca ich strudzone stadle ; 
spraw, byśmy Cię wielbili pieśnią, i»*® *

ptaki. |

I SKI ERKI
25 Papieży potwierdziło Różaniec świę­

ty i nadało mu coraz większe odpusty.

Stany Zjednoczone przeznaczą 2.000.000 
dolarów na walkę z bandytami.

W roku 1936 nawróciło się na katoli1* 
cyżm W Stanach Zjednoczonych 49.1811 
osób

Najwybitniejszym przedstawiciele® 
wolnomularstwa był Voltaire, który °“ 
Fryderyka II żądał zniesienia Popiestw®' 
zakonów i zagłady państw katolickich- J8* 
Austrji, Polski a nawet własnej ojczy w  
Francji,

W roku 1059 przyznano 
wyłączne prawo wyboru Papieża.

«
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tan Skoha <Sternik)

Na szkolnym statku
W majowy* ciepły dzień zakotwiczył się na 

Daugawie biały, śliczny żaglowiec. „Jurnieks" — 
oto nazwa jego, wyraźnie czytelna na burtach. Z 
masztów powiewały sygnalizacyjne chorągiewki, z 
rufy — dumna bandera. Trzydzieści młodych, 
tryskających życiem, twarzy spoglądało na molo, 
od którego odeszła motorówka urzędu morskiego. 
Po komendzie na baczność, szereg granatowych i 
białych czapek zamiera w równym szeregu. Po 
sztormtrapie wchodzi na statek dyrektor urzędu 
morskiego, szkoły morskiej, komendant portu i in­
ni. Krótkie powitanie, życzenia szczęśliwych wiat­
rów i goście schodzą ze statku. „J-urnieks" wy­
chodzi z Rygi. Na morzu rozwijamy żagle i pędzi­
my do Estonii. W Moonsundzie stajemy na 10- 
dniowe ćwiczenia. Wiosłujemy, żaglujemy, pro­
wadzimy łodzie ratunkowe, sygnalizujemy chorą­
giewkami w dzień, a różnobarwnym systemem 
Morsé’go w nocy. Wolni od zająć, wieczorami, 
zjeżdżamy na brzeg, ażeby cieszyć się wędrówkami 
po brzegu. Koledzy, bardziej romantycznie uspo­
sobieni, ubiegają się o względy urzędniczki poczto­
wej. Można pozazdrościć jej powodzenia, gdyż 
przed laty, będąc tu z „Imantą" na manewrach, 
marynarze nasi i estońscy rywalizowali o jej wzglę­
dy, tym bardziej, iż jest to jedyna kulturalna panp 
na na terenie całej wyspy.

Przepisowy czas ćwiczeń skończył się jednak i 
po podniesieniu kotwicy idziemy do Tallinna. 
Miasto, położone nad brzegiem morza, na wzgórzu, 
zaimponowało swymi architektonicznymi zabytkami 
średniowiecza. Zachwycaliśmy się starym miastem, 
gdzie zachowało się sporo historycznych wież i 
murów, rozkoszowaliśmy się widokami z tarasu 
zamku, a wieczorami zdobywaliśmy serca Estonek.

Po trzech dniach postoju mieliśmy za sobą mi­
łe wspomnienia i przed sobą — morze, naszego 
wiernego przyjaciela. Wiatru nie było, więc su* 
Dęliśmy powoli kilka dni do Hango w Finlandii. 
Wpływ szwedzki w tej części kraju wyraża się nie 
tylko w nazwach ulic, które są podane w języku 
szwedzkim i fińskim, ale również w mieszaninie 
tych odrębnych ras, dających sympatyczny, inte­
ligentny szczep, który zamieszkują brzegi zatoki 
Fińskiej i Botmickiej.

Przez jeden dzień naciągaliśmy takelaż, który 
się rozluźnił. Obok stoi „pasażer" (pasażerski staw 
tek), którego turyści z ciekawością oglądają nas, 
nie bardzo wierząc, że na takim małym stateczku 
szkolą się przyszli kierownicy oceanicznych okrę­
tów. Nawiązujemy miły kontakt: gdy wieczorem 
„pasażer" odchodzi — z naszego i ich okrętu 
brzmią wiwaty i życzenia szczęśliwej podróży.

Ładny park uzdrowiskowy, nieduże szchery^ 
porośnięte: laikiem, a może przede wszystkim zdro­
we, niegzminkowane buzie letniczek ciągnęły nas 
na ląd. Zabieramy łodzie i z orkiestrą, składającą 
się ze skrzypiec, gitar, mandolin i „piekielnego*

■ bębna, płyniemy do parku. W ciszy wieczorowej 
potężny i dźwięczny chór wraz z orkiestrą zwabił 
sporo publiczności. Lecz nie długo cieszyliśmy 
się powodzeniem. Władza w osobach dwu polic­
jantów zabro-niła na dalsze koncertowanie. Nie 
daliśmy jednak za wygrane. Przy pomocy konsu­
la otrzymaliśmy oficjalne pozwolenie na koncerto­
wanie od godz. 9 do 11 wieczór. Pecha miała w 
tym czasie grająca w kasynie orkiestra symfonicz­
na. Trzeba było tylko na6zym chłopcom pokazać 
się w parku, w okolicy t. zw. „Kamienia miłości", 
jak sala koncertowa pustoszała, a po pierwszej na­
szej pieśni lub „muzyce" tanecznej zbiorowisko 
dokoła rosło. Największym powodzeniem cieszył 
się bębniarz ze swym instrumentem, zrobionym z 
puszki od konserwowanych ogórków, przymocowa­
nej do laski. Przez puszkę przeciągnięty był drut, 
po którym uderzało się ząbkowatą laseczką. Na 
»iju, oprócz puszki, były poprzybijane różnego ro­
dzaju blaszki, które mile dźwięczały przy uderze­
niu kijem o ziemię. Ujęliśmy swą żywością Finki 
tak, że każdy z nas wracał po godzinach urlopo­
wych, narażając się na areszt okrętowy. Nie tyl­
ko jednak myśmy śpiewali swoje piosenki. Miej­
scowi również odpowiadali swymi. Nawiązaliśmy 
w taki sposób prawdziwe zbliżenie narodowe. Ze 
szczerym żalem odchodziliśmy do Liepai, żegnani 
prawie przez całe miasto.

Z pełnym wiatrem, kołysani na falach Bałty* 
Y’ 3?1îie “ Snęliśmy do drugiego pod względem 

wielkości portu Łotwy, w  drodze robiliśmy astro» 
nomiczne obserwacje. Czas od czasu rozlegały się 
wołania: „stop!" — to znaczy, że ktoś, obserwując 
gwiazdę lub planetę, „przyciągnął" ją do horyzon-

Jeden ze statków handlowych na tle portu  w Gdyni

tu za pomocą sekstantu i prosi o odnotowanie cza­
su na chronometrze. Niektórzy pocą się nad przy­
pomnieniem nazw gwiafcd, gdyż wiatr powywie- 
wał już szkolną wiedzę. Kolejno niesiemy wartę 
służbową pod kierownictwem oficera. Pełnimy 
służbę tak, jak gdyby byliśmy sami komendantami 
okrętu. Nieraz, po popełnieniu błędu, trzeba by­
ło wysłuchiwać artystycznej kombinacji we wszyst­
kich językach, od której mistrzem był pierwszy 
oficer, pływający kiedyś na okrętach żeglugi „Ost- 
Aziatic". Rzeczy, . wydające się w szkole łat­
wymi, tu, na morzu, robiły wielkie trudności. Oso­
biście, gdy pierwszy raz objąłem służbę i musiałem 
wyznaczyć miejsce okrętu na mapie, to ręce mi 
drżały ze zdenerwowania. Później doszliśmy do 
wprawy 1 piorunowaliśmy jak starzy komandorzy. 
Najwięcej uciechy mieliśmy z bocmana, który, ma­
jąc około pięćdziesiątki, razem z nami wspinał się 
na maszty, żartował * nami, przeważnie łaził oo 
pokładzie gderając.

Poradnik ortograficzny

J? Liepai poszliśmy do pływającego doku. Ze* 
skrobaliśmy z muszel i porostów dno okrętu, odma* 
lowaliśmy go i dalej w podróż.

Siwy Bałtyk bawił się nami, jak piłką. Zwi­
jaliśmy lub podnosiliśmy żagle w zależności od 
siły wiatru. Nastały święta Ligo. Według trady­
cji, Jan musiał fundować. Komendant upierał się, 
lecz ostatecznie zezwolił na bibkę, Gdański spi­
rytus, zafarbowany spalonym cukrem, przyczynił 
■ńę skutecznie do podniesienia skali humoru. Nie 
długo bawiliśmy się, gdyż przyszła nasza warta i 
poszliśmy na pokład. Morze, jak gdyby nie rozu­
miejąc, że mamy święto, bawiło się statkiem, zmu­
szając nas do harowania. „Jurnieks" ciężko pod­
nosił się na fali, przyciskany żaglami do wody. 
Naraz głos oficera: „solenizanci, zdjąć butten- 
kliwer" — wyrwał załogę z przyjemnego rozba­
wienia. Było nas dwuch. Pobiegliśmy na bug* 
szpryt, który coraz bardziej ukrywał się w wo­
dzie. Po linie, idącej pod kliwerbumem, doszli­
śmy do pierwszego kliwer-żagla. Lecieliśmy w 
dół, zapadając się powyżej kolan w morze, i wzla­
tywaliśmy w górę, mając okręt pod sobą. Szybko 
układaliśmy żagiel, obwiązując go liną 1 mocno 
trzymając się nogami i piersiami kliwerbumu, aby 
masa wodna nas nie porwała. Zwinięty żagiel 
ulżył statkowi i już okręt nie zanużał się tak bar­
dzo. Zbliżaliśmy się do Danii. Minęliśmy Kopen­
hagę z jej charakterystycznymi zielonymi wieżami 
i nie długo wchodziliśmy do Helsingoru. Garstki 
ciekawych obserwowała okręt. Pierwszym gościem 
na statku był honorowy konsul. Winszował szczę­
śliwego wjazdu i całą załogę zaprosił na dancing. 
Równym krokiem z dziarskimi spojrzeniami przesz­
liśmy przez miasto w drodze do letniego dancingu. 
Stół, z siedzącymi za nim marynarzami w połysku­
jących mundurach, zwracał uwagę obecnych. Mie­
liśmy szerokie pole do działania, musieliśmy bo­
wiem tańczyć ze wszys*r.imi paniami. Humor i 
grzeczność zjednały nam sympatię duńskiego spo­
łeczeństwa.

(Dokończenie nastąpi)

Jak pisać po polsku1 2)

ą, on, om
Literę ą piszemy:
1) w wyrazach rodzimych, jak: gąbka, krąg, 

mąka;
2) w wyrazach zapożyczonych, ale mocno przy­

swojonych, jak; błąd, brąz, flądra, ląd, pąsowy, 
plądrować, stągiew;

3) w końcówce 3 osoby liczby mnogiej czasu 
teraźniejszego, jak: idą, czytają, piszą;

4) w narzędniku 1. poj. rzeczowników i przy­
miotników żeńskich, jak: piękną panią, szeroką 
areną,

on, om używamy:
1) w wielu wyrazach zapożyczonych, jak: gong, 

klomb, lont, pompa, rondo; taką samą jednak gru­
pę on, om, w wyrazach swojskich oznaczamy przez 
ą, jak.* kłąb, ląd;

2) on, om ukazuje się często w wyrazach za­
czynających się od kon-, kom-, jak: koncha, konser­
wy, kontusz, konwalia, kombinacja, kompania, kom­
plet, kompromis;

3) on pisze się ątale w wyrazach rodzimych 
przed przyrostkami — ko, — ka, jak: gronko, ple­
cionka, słonko, wędzonka.

4) nie ma wątpliwości w pisaniu on na po­
czątku i na końcu wyrazów takich, jak: ondulacja, 
legion, brulion, Tulon, a to z powodu, że

a) nie mamy wyrazów, zaczynających się na ą,
b) w przypadkach wyrazów, kończących się na 

on, słychać wyraźnie samogłoskę 0 i spółgłoskę n, 
jak: legionu, brulionu, bulionu, Tulonu.

«, «
Literę ę piszemy:
1) w zgłoskach środkowych wyrazów rodzimycfJ, 

jak: gęś, okręg, ręka, zasięg. W wyrazach zapo­
życzonych, ale zupełnie przyswojonych, jak: 
bękart, cęgi, dzięki, frędzla, gręplować, Jędrzej, 
kolęda, pręgierz, pędzel, wędrować;

2) w bierniku 1. poj. rzeczowników żeńskich

*) Patrz Nr. 39 (92) „Naszego życia" z dnia 
20 września 1936. r. Str, 13.

na a, jak: głowę, rękę, wodę oraz w mianowniku^ 
bierniku i wolaczu rzeczowników nijakich, jaki 
cielę, imię, kurczę, źrebię;

3) w końcówkach 1 os. 1. poj. czasu teraźniej­
szego, jak: będę, chcę, piszę, robię;

4) w formach czasu przeszłego, zakończonych 
na — -ęła, -ęło, -ęli, jak: klęknęła — klęknęło — 
klęknęli, zaczęła — zaczęło — zaczęli, stanęła “  
stanęło — stanęli, przyjęła — przyjęło — przyjęli;

5) w zgłoskach wewnętrznych pewnych, wyra- 
rów rodzimych słychać często w wymówię e, jak- 
bede, mężczyzna, piękny, pietnaście, lecz pisze­
my: będę, mężczyzna, piękny, piętnaście.

Uwaga: mieszać, nie mieszać.
en, em używamy:
1) w wyrazach zapożyczonych, jak: benzyn», 

eembrować, kalendarz, emblemat, pensja, stempel;
2) w wyrazach rodzimych piszemy — en przed 

przyrostkiem -ka, -ko, jak: krosienka, okienko, pa* 
nienka, chociaż wielu Polaków wymawia to en, 
tak samo, jak ę w wyrazach lęk, męka;

3) em piszemy w 1 os. 1. poj. czasowników 
jem, rozumiem, śmiem, umiem, wiem; w tejże oso­
bie wszystkich innych czasowników stale ę.

Uwaga: na osobną uwagę zasługuje pisownia 
wyrazu: tętent.

Tylko ę pisze się W wyrazach mężczyzna, pięk* 
ny, piętno, paszczęka, stęblować, szczęka.

>• J>
Pisze się stale hi, pi, fi, mi, na początku wy­

razów obcych np. historia, hipopot&m, Hipolit, hi­
poteka, pirotechnik, fizyka, mitologia.

Pisze się hy tylko w następujących wyrazach: 
hycel, hydra, hybrydy, hymn, hymen, hydrograf!*, 
a także w polskim — ohydny, zohydzić.

Po r, t, d, s, z, c przed spółgłoskami pisze 
się stosownie do polskiej wymowy w wyrazach 
przyswojonych y: synek, trymestr, batyst, dyftong, 
symbol, symfonia, cynamon, tranzyt.

Uwaga; Wyjątek stanowią wyrazy nieprzyswo* 
jone, np. batik, rinologia (wymawiaj s-i nie É).



(OBRAZEK Z ŻYCIA)
Dzwonek. . .  Szary, zimowy poranek. Dyżur­

na biegnie i  sypialni do sypialni i dzwoni. Z łóżek, 
stojących szeregami, wyskakują na ten głos dziew»- 
czynki,

— - Prędzej, prędzej! — woła dyżurna.
* Wtem spostrzega, że jedna z dziewcząt schowała 

głowę pod poduszkę i śpi sobie dalej.
— Ach ty, śpiochu, na salę — prędko ! — i po­

trząsa nad śpiącą dzwonkiem. Spieszą się wszyst­
kie na salę, choć jednej oczy się jeszcze zamykają, 
inna na lewą stronę narzuciła sukienkę, trzecia znów 
bucik trzyma w ręku i jest na bosaka. Wchodzi 
nauczycielka. Modlitwa i gimnastyka, — Naokoło 
sali krokiem, marsz 1 Krok poloneza. Baz, dwa,' 
trzy . . .  Maryniu, nie depcz sobie po nogach. Lu* 
siu, przy polonezie nie odstawia się nogi w bok.

Gimnastyka poranna idzie swoim trybem. — Ro­
zejść się! Kto dziś dyżurny, pamiętacie? Dobrze. —»

—» Proszę pani, proszę pani! —
— Co się stało?
— Ktoś mi bucik ukradł. O, jeden jest, a dru­

giego nie ma!
— Wstydź się mówić podobne głupstwa! Cóż to* 

myszy ci go ukradły może?! 21e położyłaś z wie­
czora, więc nie możesz znaleźć. Poszukaj dobrze.

— Lusiu, ja ci pomogę, — woła Zośka.
Szperają pod wszystkimi łóżkami, wreszcie znaj­

dują zgubę pod łóżkiem właścicielki. Zosia tryum­
fuje:

— O, widzisz, beze mnie tobyś nie znalazła!..,
W czasie śniadania przyjeżdża nowa uczenica —

czarna, tęga dziewczyna. Niesie na ręku sieniky a 
n» głowie kilka chust. Za nią 'jej ojciec dźwiga 
nieodstępny kuferek z domowymi specjałami.

Właśnie nowa lokatorka zasiada do herbaty, gdy 
wchodzi do jadalni nauczycielka.

— A, nowa, jak się nazywasz?
—- Lola, — odpowiada, wkładając do ust ka­

wa) chleba z miodem.
— Do której klasy?
— Co ty mówisz? — mruczy zniecierpliwiona 

indagacją nowoprzybyła.
Oczy dziewczynek stają się duże, okrągłe, coraz 

bardziej zaokrąglone. Jak ona śmie tak mówić, ta  
nowa? Patrzą na nią nieruchome i dziwią się, że 
sufit się nie zawalił. Nauczycielka uśmiecha się 
i mówi spokojnie:

— Moje dziecko, do starszych osób nie mówi się 
„ty", tylko «proszę pani“, W szkole też uważaj, że­
byś do nauczycielek nie mówiła tak. W jakiej szko- 
’<? uczyłaś się dotychczas?

W rosijskij.
W której klasie?

Wanda 7omaszewiczówna

Dzień pracy
— W pierwszyj.
— W szkole przede wszystkim musisz pójść do 

kierowniczki i zapytać, do której klasy cię przyjmą.
Pani idzie dalej, a Lola nadąsana mruczy:
— Po co tam pytać, ja  i sama wiem, co do dru­

giej siadać trzeba.
Po śniadaniu nauczycielka jeszcze przepytuje 

niektóre, te, co z wieczora gorzej umiały lekcje.

Po krótkiej przerwie poobiedniej w sali nad książ­
kami pochylają się jasne i ciemne główki dzieci.

— Proszę pani, oj, śmietana! — przeraźliwy 
krzyk z przedpokoju. Nauczycielka biegnie na to 
rozpaczliwe wołanie.

— Proszę pani, o tu, śmietana w kaloszu. Kto.4 
zrzucił z okna garnuszek ze śmietaną — pokazuje 
Lorka.

Pani wraca na salę:
— Dziewczynki, kto przyniósł śmietanę do przed­

pokoju? Czy nie wiecie, że śmietanę należy prze­
chowywać w Spiżarni?

Od końca stołu wstaje przestraszona Janka: — 
To j a . . .  to ja  przyniosłam, bo w śpiżarni zmarzła, 
na lód.

— Należało postawić w kuchni. Jesteś niepo- 
rządna, ale już ukarana, bo będziesz miała na wie­
czór postne ziemniaki. Idź, sprzątnij te czerepy!

Po kwadransie w przedpokoju, stoją umyte czy­
ste kalosze, a  kotek w kuchni cieszy się, ze śmieta­
nowej uczty.

Nic już więcej nie zakłóca skupienia w nauce- 
Uczą się pilnie wierszów, katechizmu i wędrują po 
mapie_ Europy. Tylko B asa kręci się niespokojnie, 
hałaśliwie wyciera nos i co chwila spogląda na nau­
czycielkę. Pani udaje, że nic z tego nie widzi. Wre­
szcie Baśka z impetem odsuwa stołek, obejmuje 
panią wpół i wybucha płaczem.

— Basiu, uspokój się, co ci jest?
Uuuu i . .  dwójka . . .  znów dwójka z tablicz­

k i . .  . u u u . . .  ja  tej tabliczki nigdy nie mógę zapa­
miętać . . .  przez tabliczkę mnożenia w pierwszej 
ilaste dwa lata siedziałam , . .  pani na mnie gniewa 
się, ta k ! , , ,  uuuu . .  »

Qlça Daukszta

Michał Łunka 1)

1
Nazywa! się Michał Łunka. Urodził 

się z matki suchotnicy. Była to szczupła 
kobiecina o woskowej twarzy świętych 
męczennic, z ogromnemi, okrągłemi, jak  
niebo, oczyma, z równym przedziałkiem 
wśród hebanowych włosów. Mówiła śpiew­
nie, z litewska. Wyszła za wdowca, fur­
mana, Jana Łunkę, mając lat trzydzieści, 
sterawszy siły i młodość na służbie u cu­
dzych łudzi. Rok jeden żyła w zamęściu, 
nosząc pod sercem syna Michasia. Na czte­
ry miesiące przed jego urodzeniem poło­
żyła się do łóżka po siłnym krwotoku 
płucnym. I już nie wsłała. Lecz długo 
nie wierzyła W śmierć* Chciała żyć. Nie 
mogła przypuścić nawet, że Bóg nie wy­
równa jej wszystkich krzywd za życia. 
Przez całe swe dzieciństwo i młodość była 
sierotą, więc nie chciała, aby syn jej tej 
•łoli zaznał. W długie, samotne dnie, le­
żąc bez sił i gorączkując, patrzyła na 
ścienny obraz . . .

Święty Michał, w lśniącej złotej zbroi, 
z ognistemi skrzydłami, bił wijącego się 
u stóp smoka. Wspaniały hełm z ptakiem 
— feniksem ozdabiał głowę świętego. 
Miecz połyskiwał wzniesiony. Miecz spra­
wiedliwości. W czerwonych płomieniach 
ginął nieustępliwy gad o wielu głowach...

Patrzac nn zwycięzcę niebieskiego, cho-

—■ Cicho, Basiu, cicho, płacz tu nic nie pomoże, i 
Codziennie nauczysz się jedną część tabliczki, ale 
tak dobrze, zupełnie dobrze, a w parę tygodni 
otrzymasz z rachunków piątkę.

Dziewczynka z niedowierzaniem patrzy na pa#
nią.

— Proszę pani, czy ja naprawdę mogę to umieć 
dobrze? Mnie zawsze się wydaje, że 2X6 to osiem­
naście.

— Można, dziecko, można. Trzeba tylko cierp* | 
liwości, a wszystkiego można się nauczyć. - i

Basia, prawie uspokojona, wraca na miejsce i mó- i
wi do przyjaciółki: — Wiesz co, Reniu, pani mówi, ;
że ja za dwa tygodnie nauczę się liczyć.

Renia niedowierzająco kręci głową. Tymczasem 
Lusia szepce do Maryni: — Umiesz już „grzechy cu­
dze". Ja już całą „religię“ nauczyłam się, a cu­
dzych grzechów zapamiętać nre mogę.

— Głupia, idź do pani. Ona ciebie nauczy. Jak j
ja  wczoraj nie mogła odróżnić, co Pan Bóg nakazu- i
je, a co zakazuje, to mnie pani odrazu nauczyła.

Przy drugim stole Zosia zwinęła się w kłębek ł I 
smętnie stęka : -— Oj- oj, ojej . . .

— Nie stękaj, bo mi przeszkadzasz! — woła ko- i  
leżanka, co siedzi naprzeciwko.

— Aha, nie stękaj, kiedy ja  nic nie mogę zapa- 4 
miętać, bo chi» jeść, a teraz do kolacji nie wolno z 1 
sali wychodzić. A góry Uralskie na mapie wygląda­
ją, jak skwarki. Oj, o j . . .

Obok Ninsia wzdycha:
— Jaka ta  Hela szczęśliwa, umie już wszystkie 

lekcje, a ja jeszcze zeszytu do ćwiczeń nie mogę 
znaleźć.

— Właśnie, chcesz, żeby zeszyt sam do Ciebie 
przyszedł. Idź, poszukaj na półce, pewno tam leży 
— śmieje się Hela.

Niusia, zdziwiona domyślnością H«li, idzie i prze­
rzuca na swej półce wszystkie zeszyty i książki.

— Nie ma. Ja  mówiłam, że ktoś wziął! U mnie y 
zawsze ktoś kradnie zeszyty.

— Niusiu, — upomina pani — popatrz lepiej, '■ 
a napewno znajdziesz.

ra płakała i suchemi ustami szeptała mod­
litwę do św. Michała, ofiarując mu swego, 
mającego przyjść na świat, syna.

Dane było je j szczęście ujrzeć nie­
mowlę. Urodził się duży i zdrowy chło­
pak, po tygodniu stał się bialutki, jak  
pszenna mąka, różowy, jak  delikatna ko­
niczyna, rosnąca za oknem w zielonym, 
wiosennym rowie. Podziękowała Bogu za 
to szczęście całą siłą umierającego serca... 
Lecz potem upadek sił i zbliżająca się 
śmierć przeraziła ją, zapłakała gorzko na 
myśl o sierocej doli syna. Przeniknął du­
szę nadludzki strach i żal. Znowu rzuciła 
się krew gardłem. Sprowadzono księdza. 
Przyjęła Przenajświętszy Sakrament, za­
wołała swe dwie dorosłe pasierbice i im 
poleciła niemowlę:

— Wychowajcie sierotkę . . .
Umarła cicho i nie mogli je j  przym ­

knąć powiek. Patrzyła niebieskiemi, 
martwemi oczyma, strasząc żywych. I oczy 
te nazawsze zapamiętał stary Jan Łunka.

Nikogo z dzieci nie kochał tak, jak  
Michasia. Krwawiącem się od jakiegoś 
strasznego bólu sercem ogarnął tego syn­
ka i w swe życie wplótł, jako treść n a j­
droższą. Takąż miłością trwożliwą kocha­
ły go siostry, dorosłe dziewczęta, pracu­
jące na fabryce. Wszedł w ich rodzinę 
raptem, jak  klin światła rażącego oczy.

Światło to bryznęło po mieszkaniu i było 
mu za ciasno w stancyjkach ubogiego 
furmana. Michaś był bardzo żywy i mało 
posłuszny. Niczem mu były nakazy i 
prośby starszych. Nie mógł usiedzieć na 
jednem miejscu i czasem nikt nie wiedział, 
gdzie się chłopak znajduje ,dokąd śmig­
nął, jak  zajączek świetlny. A gdy siostry 
gniewały się na niego, podnosił głowę, 
patrzył w dal i uśmiechał się purpurą 
kapryśnie i rozkosznie wyciętych ust, a 
zielony promień ze złotemi iskrami wyla­
tywał z oczu lekko przymrużonych. Opa­
dały wtedy siostrom ręce. Nie mogły ka­
rać sieroty. Wieczorami z koniem i wo­
zem wracał ojciec, spoglądał podejrzliwie 
wokoło, a córki wiedziały, iż boli go serce 
myślą, czy nie biły, nie krzywdziły Mi­
chasia.

Kiedy w mieszkaniu było już wszystko 
poznane i dokładnie zbadane lub nawet 
zniszczone, jak  obrazki i fotografie ścien­
ne, numery pism starych; kiedy drewnia­
ne koniki i krówki zostały amputowane, 
gwizdawki zepsute, harm onijki do szkie­
letu wygrane — czteroletni Michaś stał się 
stałym obywatelem podwórza.

Przelatywał, świecąc jasno • lnianą 
głową, i momentalnie zjawiali się towa­
rzysze. Narzucał im swą wolę, kierował 
ich zabawą, bił po nosach i uszach: uwa­
żali to za potrzebne, nieodzowne. Lecz P° 
dokonaniu psot zręcznie się kryli i cała 
odpowiedzialność spadała zwykle 
Michasia.

Sąsiadki chowały swe podwórzowe 
sprzęty, ściągały bieliznę ze sznurów za 
każdem ukazaniem się watahy Michasia 
wej. Gdzie bawił się Michaś Łunka i

6
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— A, prawda, leży pod książką. Ktoś umyślnie 
położył mi książkę na ten zeszyt. Zawsze ktoÂ gos­
podarzy na mojej półce — narzeka dziewczynka.

Mijają godziny mozolnej pracy i dzwonek woła 
na kolację. Zosia jaż oddawna złożyła książki i 
pierwsza jest przy drzwiach.

Zaledwie nauczycielka weszła do swego pokoju, 
Renia wsuwa się za nią, jak cień. — Proszę pani 
dziś ja wymyję pani filiżankę, dobrze?

— Dobrze, dziecinko, — uśmiecha się pani.
— Pani jest harcerką? — pyta Renia.
— Tak, jestem.
— Więc pani musi dotrzymać słowa i nikomu 

Innemu nie oddawać filiżanki.
— Ależ ja słowa nie dawałam — broni się nau­

czycielka — ale jak tak chcesz koniecznie, więc ni­
komu nie oddam.

Zadowolona z wyniku swej dyplomacji, Renia 
zasiada obok w sypialni. Mogłaby pójść na kolację, 
ale dla pewności zostaje w pobliżu, bo harcerka 
harcerką, ale kto wie, co się może stać i pani zapom­
ni o obietnicy. Tymczasem kilka dziewcząt zbiera 
się pod drzwiami pani.

Po kolacji wszyscy znów 9kupiają się na sali. 
*feraz dopiero będzie najciekawsze, więc siedzą ci­
chutko.

— Basia nam coś ciekawego opowie, prawda *
— Opowiadać, proszę pani?
— Tak. Już słuchamy.
— A ja mogę wyszywać? — woła Niusia.
Kilka dziewczynek zajmuje się robótkami, In*

De opierają buzie na ręku, a wszystkie słuchają, co 
im Basia opowiada o tych dawnych, dawnych cza­
sach, których nawet babcia nie pamięta. A Basia 
umie opowiadać . . .

— Podobało się wam moje opowiadanie?
— Oj, bardzo ciekawe. A teraz zaśpiewamy, 

tak?
— Nie, teraz Zosia nam zadeklamuje. Umiesz 

swój wierszyk, Zosiu?
— Tak, ale . . .  « le . . .
— Co „ale"?
— Zapomniałam, jak się nazywa. .  i Czy mogtf 

zobaczyć do książki? O, już wiem: r Moja laleczka1.
— A teraz nauczymy się nowej piosenki. Niusia 

podobno umie jakąś ładną śpiewkę. Zaśpiewaj 
nam.

W czasie śpiewu Niusi słychać śmiech.

chłopakam i, zawsze musiało być w szystko 
opustoszone lub rozbite. Zostawał czysty

{>lac, na którym  można było grać w ha- 
aśliwe „hu laj - dusze“ gry , ustawiać w oj­

sko, rzucać n a jd a le j kam yki. Nawet n a j­
głębsze sk ry tk i, schowanka by ły  znane 
hordzie Michasia i tu odbyw ały  się chytre , 
rozbójnicze narady, zawile chowanki, dy­
plom acja i strategja .

O czy Michasia w idziały wszystko. I 
ludzie nie lubili w nie patrzeć. Chłopiec 
b y ł lekki, chodził, zda się, na palcach, w y­
ciągając szy ję naprzód, płom ień ja sn e j 
grzyw y skręcał mu się nad czołem. Oczy 
miał ciemno - zielone z bronzowemi cent- 
kami, oczy nieustępliw e . . .

Od pięciu la t swego życia Michaś pro­
cesowa! się ze wszystkiem i okolicznemi 
podwórzami, a raczej z ich mieszkańcam i. 
<W dzień rozlegały się k rzyk i kobiet, beki 
dzieci, pogróżki szewców i kram ikarzy , 
broniących swego dobytku i zam orusa- 
nych latorośli. W ieczorem, po pow rocie 
Jan a  Łunki z roboty, gdy w yprzęgał 
klacz, przychodziły  sąsiadki ze skargam i: 

Aj, sąsiedzie, wasz chłopiec w ybił
szybę 1

*— Wasz Micha) ob tłuk ł jab łk a  w  sadzie
kijem !

'*— Popatrzcie tylko, ja k  wasz syn pokrw a­
wił mi chłopaka!

— Panie Łunka, k iedy  to się skończy?
Michaluk w ydep ta ł bu rak i!

I tak  bez końća ciągnęła sie litania zawo­
dzeń i skarg. 

F urm an słuchał tego lam entu, pokrzyk i­
w ał na wyprzęganą kobyłę:
«— tp r r l  — i obiecyw ał spuścić dziesiątą

skórę z chłopca.

— Cicho. Nie przeszkadzać, bo pójdziecie do 
kąta — ucisza nauczycielka.

— Ale bo, k ie d y . . .  cha, cha, cha! Ona prze­
cież nie śpiewa, tylko jakby czyta.

Biedna solistka uderza w płacz,
— No już dobrze, Niusiu, głuptasku. Szczę­

ściem, ja też umiem tę piosenkę, więc śpiewamy ją 
we dwójkę,*a potem nauczymy inne. A potem zatań­
czymy sobie „ęrołąbka" albo „Od Bucku do Buctcu".

Potem znów śpiew. Dzieciom oczy się kleją, 
więc czas na spoczynek.

Jeszcze trochę ruchu, śmiechu, lecz dzwonek wo­
ła o spokój. Cisza . . .

Wszyscy zasypiają piędkc beztroskim snem, tyl­
ko w głowie nauczycielki chaos, a w ciszy zda się 
brzęczą oderwane wyrazy: raz, dwa, trzy . . .  guziki... 
śm ietana... grzechy c u d z e .. .  zakazane i naka­
zane . . .

Z fraszek staropolskich
Na okręcie, kiedy się morze zaburzyło,
Ciężkie rzeczy wymiotać, aby się ulżyło,
Z okrętu rozkazano. Jeden żonę wziąwszy 
Począł ją  pilnie dźwigać w suknię uwinąwszy,
Ona kiedy wrzeszczała, poczęli go karać,
Pytając: cóżeś to chciał zły łotrze zdziałać?
Ten rzekł: — gdy co cięższego chcemy mieć na

pieczy —
— J a  na się żadnej nie mam nigdy cięższej rzeczy.

(Mikołaj Rej)

Tu syta wieku leży Rozyna,
Lecz tylko wieku, ale nie wina;

Nie stoi o mszę, ani o dzwony, 
Wolałaby dzban piwa zielony.

(Jan  Kochanowski)

Zgubił gdzieś matkę Kupido zbłąkany;
Wtem zoczył Kasię i rzekł oszukany,
Nie chcąc ni gościa, ni takiego syna:

— Matko! o, matko! lecz harda dziewczyna 
Rzekła: „Pewnie mi na łonie nie siędziesz; 
Nie jestem matką'1. On rzekł — Ale będziesz.

(A ndrzej M orsztyn)

Reflektorem po świecie
KTO SIĘ NAJBARDZIEJ „OBŁOWIŁ” W 

1936 R. W Ameryce ogłoszono listę osób, która 
w roku 1936 uzyskały największe zarobki. Na 
pierwszym miejscu stoi znany magnat prasowy 
H earst, właściciel 23 dzienników, którego dochody 
wynosiły 2.400.090 łatów. Tyle rówuiez zarobiła 
popularna gwiazda rewiowa i kinowa Mae W est. 
Jako córka boksera i pokojówki, własnym sprytom 
wyrobiła sobie sławę na Broadway’u, zasłynąwszy 
nietylko jako aktorka i śpiewaczka, ale i autorka 
scenariuszy.

Po nich dopiero zajmują dalsze miejsca sławni 
królowie przemysłu jak „król stali" G uttzeit ze 
sweimi dwoma milionami łatów i Sloan, generalny 
dyrektor firmy General Motors. Na równi z nimi 
w dochodach stoi tylko M arlena Dietrich. Po niej 
następuje dyrektor wytwórni Fox-film Sheen, któ­
ry zarabia rocznie 1.899.990 łs. i śpiewak radiowy 
Bing Crosby (1.750.999 łs. ).

Z gwiazd kinowych, poza już wymienionymi, 
największe zarobki kolejno uzyskali: Gary Cooper 
(1.599 tys. łs.), W arner B axter (1.249 tys. ł?. ), 
Eddi C antor, Iren a  Dune i Carola Lombard po 
759.000 łs., Charles Boyer i F red  A sta ir po 600.990 
łs., C laudette Colbert i Ja n  K iepura po 599.999 
łs. Mała Shirley Tempie zarobiła 375.999 łs., ty­
leż samo CO Silvia Sidney i Dolores del Rio.

Warto dodać, że listę powyższą ułożono na pod­
stawie zeznań podatkowych.

SEKWESTRATOR, POLICJA 1 SKOMPROMU 
TOWANA MISTRZYNI ŚWIATA. Mało kto wie, 
że tegoroczne mistrzostwa świata pingpongowe pań, 
które odbyły się w Pradze, nie zostały przeprowa­
dzone do końca.

Na chwilę przed finałem zjawił się na sali sek- 
westrator i w towarzystwie policjanta zrewidował 
mistrzynię świata — Kettnerovą. Miała ona pew­
ne zobowiązania finansowe i nie wsposób było od 
niej ściągnąć należności.

Wierzyciel w przekonaniu, że w tak ważnej 
chwili Kettnerova z pewnością nie może bvć bez 
grosza, usiłował dochodzić swych praw. Rewizja 
doprowadziła mistrzynię do takiego stanu nerwo­
wego, że nie mogła nadal grać i mistrzostw nie u- 
k^ńczono.

Dopiero przed tygodniem rozegrano finały, 
przy czym Kettnerova święciła pełny sukces, zdo­
bywając pierwsze miejsce.

Z gniew nych jednak  oczu widać było, 
że ma żal do skarżycieli. Na okrzyk ojca 
Michał, w yciągając się i prostując, obli­
zyw ał czerw one wargi językiem  i wcho­
dził do domu. C ieniutki, jak  świeca, z 
płonąccmi biało kędzioram i, przezroczysty, 
stał przed ojcem. Ręce i nogi miał podra­
pane, posiniaczone. Fala czułości zalew a­
ła serce starego Łunki. Zamiast spuszczać 
dziesiątą skórę synowi, b ra ł go na kolana, 
całow ał szorstką tw arzą białe policzki 
chłopca i py ta ł:

— A któż ciebie tak  pobił? Kto podarł 
ubran ie?

Michaś odpow iadał:
— Ja  sam.
Nie um iał się skarżyć.
Potem  ojciec w yciągał z za pazuchy lub 

z kieszeni p iern ik , drew nianego konika, 
fuzy jkę, trąb k ę  . . . Pięćdziesiąt pięć lat 
miał Jan  Łunka, 24 i 25-siostry Michasia, a 
on sam — 7. Słońcem świeciła jego głowa 
na tle  ciem nej stancji furm ana, skąd pat­
rzy ły  skrzyw dzone śm iertelnie oczy m atki 
suchotnicy. Czyż można było karać lub 
bić sierotę? Nie. Czyż można bezwzględ­
nie w ierzyć językom  ludzkim ? N ikt w 
domu nie k a ra ł Michasia. Zresztą, choć 
chłopiec nigdy nikogo nie oskarżał, gdy 
trzeba było, um iał sam w ym ierzyć sąd i 
spraw iedliw ość. Pam iętał zło mu uczynio­
ne i po trafił się zemścić. Pomocy n iczy je j 
n ie prosił. D latego nie lubili go ludzie, 
choć był p iękny, ja k  anioł.

*

Już w  dzieciństw ie prześw iecał Michaś 
dziw nym  odblaskiem  rozpalających się 
czy m oie dogasających ogni. Był w iotki

i porywczy, a przecie nie dający  ciepła, 
racze j niebezpieczny.

Jako siedmioletni chłopak przebiegał \ /  
dzień miasteczko, gnany nieświadomym 
porywem  w ew nętrznym , ży jący  własnym 
światem tajem niczych doznań i dociekań.

Lubił patrzeć na palący się ogień.; 
Przed nim w ystaw iał swe drobne ręce, 
k tó re świeciły się w tedy różem, czerw ie­
nią i by ły  podobne do purpurow ych kw ia­
tów. S traszyły i nęciły.

O, nie było  nic w świecie p iękniejsze­
go nad ogień, bali się go ludzie, zw ierzęta, 
a cóż mówić o rzeczach!

W jesieni osobliwie płonęły rzeczy po­
żarem i ostateczną srzeżogą. Zaczynało się 
to ju ż  przed kopaniem  kartofli. Świeżemi 
rankam i, po nocy przespanej słodko, w y­
biegał Michaś na podwórze. O  jego oczv 
uderzała plam kam i tu i ówdzie żółtość 
drzew. Chłopak m rużył w tedy źrenice. 
Zimny ogień złotych, przepalonych liści 
sypał się na ziemię. Liście spadały cicho... 
wolno... Przeczuciem lęku ścinało się ser­
ce chłopca. Coś nadchodziło nieodwołal­
nie, coś musiało się dopełnić...

Zam ierał k rzyk  na ustach Michasia* 
Podnosił oczy. Niebo stało nad głową bla­
de i w ysokie, ledwo, ledwo turkusow e. 
Słońce płynęło m iękkiem i falami po gło­
wie i sm ukłej, rów nej szyi chłopaka. N e 
grzało, m uskało słońce. Niby ktoś lekko, 
odryw anem i pocałunkam i, dotykał ust...» 
A listk i spadały  z brzóz, jak  złote pieniąż­
ki. W iedział Michaś, iż opadną w szyst1 e. 
P rzeraźliw a biel p o k ry je  ziemię. I ta  
wiedza napełniała go strachem  i radością. 
Strachem , że idą zimna, radością, że zbliża 
się saneczkowanie. (Dalszy ciąg nasłani)
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W 74-tą rocznicą Powstania Styczniowego

Walka Rys. A. Grottgera

W galerii świetlanych postaci, co swe 
życie złożyły w walce o wolność Polski, 
nie brakło i cudzoziemców. Przybywali 
w chwilach najcięższych dla narodu, gdy 
trzeba było odrazu rzucić się W wir walki, 
wznieśli się na szczyt bohaterstwa i po­
święcenia, krwią własną dokumentując 
wierność ideałowi braterstwa wszechludz- 
kiego. '

Bo cóż im, prócz wdzięczności walczą­
cego o wolność narodu, mogła dać Polska, 
owa — jak pisze Żeromski — „siostra za­
pomniana narodów szczęśliwych, której 
imienia już się nie wspominało przy głoś­
nych biesiadnych stołach, ani podczas rady 
o*losach plemion, narodów, ludów, — któ­
rej krzywdy, ran i łachman już nie dost­
rzegał nikt, nawet wówczas, gdy kipiała 
wrzawa o zniweczeniu na ziemi krzywd i 
łachmanów?” Rycerską śmierć w walce 
z wrogiem, niekończącą się mękę Sybiru,

Stefan Kiedrzyński

nizane tęsknotą dnie w lochach kazama- 
tów moskiewskich — to wszystko, na co 
wówczas Polskę stać było.

Nie po zaszczyty jednak przybyli: 
Francesco Nullo, Blankenheim, Potiebnia, 
Bezkiszkin, Wałlis i tylu innych, którzy 
polegli na ziemi polskiej. Impulsem była 
chęć przyjścia z pomocą walczącym pow­
stańcom i choć w części złagodzenia te j 
prawdy okrutnej,że o Polsce cały świat za­
pomniał.

Wśród cudzoziemskich nazwisk pamięt­
ne na zawsze będzie imie Francesca Nullo.

„Europa — mówił Nullo — gdy wy­
buchło powstanie w 1863 roku — nie dała 
nic Polsce, prócz małoważnych not dyplo­
matycznych, mityngów i płatonicznych 
sympatii. My, Włosi, powinniśmy dać 
coś więcej, bo Polacy nie prawili nam pię­
knych słówek, ale przyszli do nas i nad­
stawiali głowy za nas i to nie raz. Otóż' 
teraz nadeszła chwila dla Włoch, aby dać 
Polsce powinny dowód wdzięczności, a 
my, Bergameńczycy, dajmy dobry przy­
kład".

Francesco Nulło był pierwszym, który 
wyruszył do Polski. Porzucił słoneczną 
Italię, aby je j już nigdy nie u j­
rzeć. Posłuszny nakazowi swego
wielkodusznego serca, opuścił Ojczyznę, 
w której spędził młodość i przeżył naj-

Oczekiwanie
Płonące wzdłuż horyzontu czerwone 

smugi przecinały zielonkawe niebo gasną­
cego dnia. Była godzina trzecia po połu­
dniu. Listopadowy, ostry wiatr napędzał 
mrok, snujący się liliowym cieniem po 
mokrej, czarnej ziemi. Oba wyloty na- 
svpu kolejowego, z wyciągniętymi w nie­
skończoność połyskującymi nitkami że­
laznych szyn, ginęły w zadymionej mgle 
wczesnego wieczoru. Ten -właśnie, tak 
szybko zapadający zmierzch, przyśpieszył 
jego wyjście z domu.

Zostawiwszy na stole lusterko, maszyn­
kę do golenia i mokry jeszcze pędzel, 
zamknął drzwi na klucz i wyszedł na fa­
bryczne podwórze. Elektryczna lampa, 
umieszczona nad wrotami ,paliła się słaoo, 
rzucając nikłe refleksy na kałuże rozdep­
tanego błota. Było go pełno wszędzie, 
przed bramą i na rozjechanej przez wozy 
ulicy, którą musiał przejść, aby dojść do 
szlabanu i wejść na nasyp kolejowy.

Po lewej stronie, idąc od szlabanu w 
kierunku semaforu, stał maleńki, drew­
niany budynek stacyjny, w pobliżu rosła 
ogromna akacja, jak olbrzymia, czarna 
miotła, pod którą, wbita w ziemię, stercza­
ła drewniana, niziutka ławeczka. Po pra­
wej stronie nasypu, o wiele niżej i dalej, 
na torfiastym, mokrym gruncie, majaczy­
ła ciemna plama jednopiętrowego domku. 
Stamtąd dolatywał ostry krzyk przestra­
szonych gęsi

10

Na peronie nie było jeszcze nikogo. W 
małym budyneczku stacyjnym połyskiwa­
ła wątła żarówka, zawieszona nad stoli­
kiem przy okienku i to nieruchome świa­
tełko jakby  jeszcze bardziej pogłębiało 
nadciągający mrok.

Pan Paweł szedł wolnym krokiem z 
oczami, utkwionymi oczekująco w siną, 
zakopconą dal, przeciętą na horyzoncie 
czarną smugą lasu.

Pan Paweł nazywał się Pliszka i trochę 
sobie z tego powodu z niego żartowano, 
ale nigdy tak, aby się mógł obrazić. Lu­
biano go. Był uczciwym, porządnym czło­
wiekiem, od młodego chłopca pracującym 
w  fabryce ceramicznej, której wysoki, 
cienki komin w bijał się, jak  igła, w niebo, 
tuż za plantem.

Stacyjka nazywała się Stary Kamień i 
leżała na bocznej linii, łączącej dwa nié- 
wielkie miasta-. Był to raczej przystanek, 
mający niezwykle małe znaczenie, ale w 
jego życiu odgrywał rolę nie mniejszą, 
niż samo życie... Tu się urodził, przy­
szedłszy na świat w jednym z fabrycznych 
mieszkań. W miasteczku przeżył swą 
młodość i resztę lat aż do dnia dzisiejsze­
go, wietrznego i chłodniego, przesiąknię- 
tego^ mroźną wilgocią listopada, ktôrÿ 
w jego życiu oył pięćdziesiątym z 
rzędu.

Doszedłszy do semafora, otwartego już 
na przyjęcie, pociągu, zawrócił i tym są?

piękniejszy okres walk o je j  oswobodze­
nie.

Pochodził z ludu, ale upartą pracą zdo­
był średnie wykształcenie i rozpoczął 
pracę w przemyśle tkackim. Gdy nadszedł 
rok 1848, Nullo wraz z kilkuset ochotnika­
mi wyruszył z Bergamo na pomoc Medib- 
lanowi i przy Porta Tosa otrzymał chrzest 
bojowy. Kiedy Lombardia dostała się 
ponownie pod władzę Austrii, wstąpił do 
oddziału „Lansjerów śmierci" płk. Angela 
Masiny, walcząc z wojskami neapolitań-: 
skimi i francuskimi. f)o ostatnich chwil 
towarzyszył Garibaldiemu w jego odwro-,5 
cie, a gdy, po dziesięciu latach spokoju, 
ten wódz podjął znowu walkę o zjedno* 
czenie Italii, Nullo stanął przy jego bokit»

Któż spamięta miasta, miasteczka i wsie
ńjemych świadków waleczności Fran^ 

cescrf Nullo? Bergamo. Rezzate i Trè 
Ponte; szarża konna na barykadę po<l 
Catalafini; pod Reggio przez dwie godziny 
odpiera wściekłe ataki nieprzyjaciół i 
zostaiie mianowany majorem; pod. Villa 
San piovanni, dowodząc patrolem, złożo­
nym ! z sześciu ludzi, bierze do niewoli 
brygadę burbońską wraz w generałem 
Brigariłi; pod Volturno zdobywa rangę 
podpułkownika; pod Isernią, śmiałym ata­
kiem na bagnety, przerywa pierścień wro­
gów i oswobadza oddział. Czy trzeba mno­
żyć przykłady? Było tych walk i utar-

mym wolnym krokiem szedf z powrotem 
w stronę szlabanu. Był to jakby teren, 
przewidziany z góry i odmierzony dla 
niecierpliwej przechadzki. Dwa punkty 
krańcowe całego życia stacji. Po za nimi 
rozciągała się przestrzeń nieograniczona; 
.daleki,-nieznany świat, którego poznać nie 
miał już ani chęci, ani potrzeby.

Ppciąg, mający przyjść według roz­
kładu o 15.38, zabierał pasażerów z pocią­

gu warszawskiego i był poniekąd łączni­
kiem z tym życiem, o którym czytywał 
tylko w gazecie, jak  o czymś bujnym  i 
uroczym, wypełnionym ustawicznymi pa­
radami, zjazdami, uroczystościami, przy­
pada jącemi na każdy dzień. Ale było to 
życie tak  samo dalekie, jak  opisy ślubów, 
odbywających się w rodzinach miliarde­
rów amerykańskich. Jego świat był ma­
leńki, a życie, które pędził, było życiem 
muchy, zamkniętej \ f  pudełku od zapałek. 
Jeżeli więc co dzień od dwu tygodni 
zjawiał się na nasypie, kolejowym, oczeku­
jąc na przyjście pociągu z Warszawy, to 
fakt ten musiał mieć jakiś głęboki związek 
z jego czułym; choć trochę już przygasłym 
sercem.

Uśmiechano się też pół drwiąco, pół 
życzliwie, przypominając sobie romantycz­
ną historię pana Pawła. Niektórzy pa­
miętali nawet, jak  to piętnaście lat temu 
odprowadzał na pociąg pannę Różę, która 
wyjeżdżała doW arszawy pociągiem o 11.30, 
i długo stał ze wzrokiem, utkwionym Z w 
ciemny kw adrat ostatniego wagonu, dopó^ 
ki nie zmalał do Więlkości pięciu groszy i 
nie rozpłynął się jak  kłębuszek dymu j W 
niebieskawym powietrzu. dm

I ę n te ż n ie  mógł zapomnieć o tym dniiu}

Hf
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czek znacznie w ięcej i każda z nich staf- 
czylaby d la charak terystyk i szaleńczej 
odwagi Nulla.

Na wieść o powstaniu 63-gó roku w y ru ­
szy! z garstką tow arzyszy do Polski. Był 
oficerem, ale przyszedł służyć Polsce, jak o  
prosty jeołnierz. „Niech się n ik t nie Krę­
pu je — mówił — moim stopniem  pułkow ­
nika. Nie służyłem  ojczyźnie m oje j d la 
epoletów i nie po stopnie i rangi tuśm y 
przyszli. N ie będę żądał niczego, nie 
przysporzę kosztów nikom u, bo naw et 
karab in  mam sw ój w łasny i w razie po­
trzeby poniosę go ja k o  prosty żołnierz*1.

W K rakow ie porozum iał się z delega­
tem Rządu Narodowego — Józefem Mi- 
niewskim i przystąp ił do organizow ania 
oddziału powstańczego. D nia 5-go m aja 
przygotow ania zostały ukończone! O ddział 
powstańczy znajdow ał się na polanie leś­
nej niedaleko K rzykaw ki, w okolicach O l­
kusza. O bejm ow ał 4 kom panie strzelców 
i żuawów oraz oddziałek „Legii Cudzo­
ziem skiej", pow stały z Włochów i F rancu­
zów. Nullo miał zam iar opanować Kielce, 
a następnie, ju ż  znacznie Wzmocniony, za­
ją ć  O lkusz i w  ten sposób ułatw ić innym 
oddziałom utrzym anie łączności.

N iespodziewany atak  Moskali pokrzy­
żował te plany. G dy powstańcy, strudzeni 
długim marszem, rozłożyli sie na odpoczy?

nek, piechota Rosyjska, W spomagana 
przez  k a w a le rię ,, rozpoczęła ostrzeli­
w an ie  pozycji polskich. O baw ia jąc  się 
okrążenia, postanow ił Nullo śm iałym  a ta ­
kiem na bagnety  przeb ić się przez n ie­
przy jacie la . Rozkazał p rzyprow adzić so­
bie Konia, w siadł na niego i, p rze jeżdża jąc  
przed frontem , za g rzeb a ł pow stańców  do 
w alki, w y p a tru ją c  odpow iedniego momen­
tu do atalcu. Nagle ku la ubiła pod nim 
konia, a w chw ili, gdy podnosił się z 
ziemi, został ugodzony w serce. P adł bez 
jęk u , a zwłoki jego, porąbane szablami ko­
zackimi, dowódca Moskali, kn iaź Szachow- 
ski, rozkazał pochować z honoram i w o j­
skowymi w O lkuszu.

W Bergamo, w „B iblioteka C iw ica”, stoi 
popiersie Francesca Nullo, a napis na nim 
głosi: „Francesco N ullo — jeden  z „Tysią­

ca"— bojownik wolności* dnia 3 maja 1863 
roku poległ chw alebnie, w alcząc za Pol­
sk ę”. , Ę

Był jednym  z ty siąca  bohaterów
w łoskich, w alczących o wolność sw ej oj*, 
czyzny i jednym  z tysiąca bohaterów  pol­
skich, poległych w w alce o te
sam e p raw a d la swego k ra ju .
D zierży ł w ysoko sz tan d a r wolnoś­
ci narodów  i pozostał mu w iern y  do końca 
życia. Moc n iew zruszonej p raw d y  posia­
d a ją  tedy  słowa G aribald iego , zaw arte  w 
liście z dn ia 27 m aja 1863 r. do m atki bo­
h a te ra : „On poległ śm iercią w alecznych i 
za św iętą spraw ę, a  k iedy  ludzie zrozumie* 
ją  ca łą  wzniosłość o fia ry  W aszego F ra n ­
cesca, o, w tedy  dopiero  ludzkość będzje 
m ogła głosić bez św ię to k rad ztw a: W olność, 
Cnotę, B ohaterstw o!" S. K.

Polacy zagranicą
JED N O ŚĆ  NA RO D O W A  — H A SŁE M  PO L O N II 

W  N IE M C ZE C H . Prowadzący planową działalność 
i mogący się poszczycić stale wzrastającym i coraz 
bogatszym dorobkiem — Związek Polaków w Niem­
czech, w swym rozkładzie pracy przeznaczył miesiąc 
styczeń na propagandę organizacji. Zarówno z to­
nu przemówień na licznych obchodach, jak i z 
artykułów w wydawnictwach polskich, wychodzą­
cy ch na obszarze Niemiec, wyraźnie i mccno prze­
bija akcentowanie konieczności jak największej 
spoistości żywiołu polskiego na terenie niemieckim. 
„H asłem  naszym  — pisze „Dziennik Berliński" — 
pow inno być: P o lak  to  w ielka rzecz, być Polak iem  
to niezw ykły  zaszczy t, n a k ład a jący  też  w iększe niż 
n a  innych  o b o w ią zk i. . .  D ru g a  w y tyczna  — to 
u trzy m an ie  jed n o liteg o  f ro n tu  polskiego n a  zew ­
n ą trz  —  jedność  narodow a. W szelkie różnice  zdań 
W spraw ach  d robnych  i d rugo rzęd n y ch  n ie  m ogą 
nam  przesłon ić  je d n e j i n a jw aż n ie jsze j p raw dy , Że 
je s te śm y  synam i tego  sam ego n a ro d u  i Że wobec 
obcych obow iązu je  nas so lidarność  o raz  zgodna  
W s p ó łp ra c a .. .  T rzec ia  w y tyczna  —  to  p ra c a  dla

d o b ra  całości, p ra c a  spo łeczna , w m ia rę  możKwoćci 
o bow iązu jąca  każdego  . . . N ależy  w prow adzić  
m ora lny  p rzy m u s p racy  spo łecznej ja k  n a jsz e rz e / 
p o ję te j. M usim y p am ię tać , Że je s t  to  ty lk o  *płat* 
d łu g u , jak i k ażd a  je d n o s tk a  m a w obec narodu**.

PO L S K IE  K O L Ę D Y  W  R A D IO  FRANCUS* 
KIM. Polskie kolędy zdobywają sobie popularność 
n>a całym świecie. Niedawno dc nosiliśmy, że bra­
zylijskie „Radio Nationale" nadało w wieczór wi­
gilijny kolędy polskie w wykonaniu artystki Ma­
ryli Wo'ley - Koszarowskiej. Nie był to odosob­
niony wypadek. Niemal wszystkie radiostacje w 
większości państw europejskich uwzględniały w
repertuarze świątecznym przynajmniej po jednej 
kolędzie polskiej. Natomiast radiostacja w Lille 
w Północnej Francji dała obszerną audycję, w któ­
rej ramach znany chór „Moniuszko" z Ferronieres 
wykonał wiązankę kolęd polskich. Świetny ten  
chór składa się zgórników i wybił się na czoło pol­
skich chórów we rranc ji, zyskując dużą popular­
ność również poza środowiskami polskimi, czego
doskenałym dowodem była wspomniana audycja.

k tó ry  pachniał ja k  snopek świeżo zebra­
nych ziół. Było to piękne przedpołudnie, 
roziskrzone czerwcowym  słońcem, okry te  
baldachim em  przezroczystego błękitu . 
Miał w tedy  lat 35, w ąsy przystrzyżone po 
angielsku, oczy, pełne blasku, i elastyczny, 
śmiały chód młodego człowieka. O na też 
była młoda, zaledwie przekroczyła dw a­
dzieścia pięć lat. Nie by ła też ani zbyt 
wykształcona, ani zbyt p iękna ,ale z po­
m iędzy wszystkich innych kobiet na św ie­
cie w yróżniała się w łaśnie tym , że b y ła  
dla niego urocza. N igdy też nie zastana­
w iał się, dlaczego tak  się stało, że w łaśnie 
ona zdobyła sobie w ysoką rangę najd roż­
szej i je ay n e j. Oczywiście, nie m yślał o 
tym, że skoro by ła młodą, p rzysto jną  pan­
ną, więc m usiał się znaleźć tak i mężczyz­
na, k tó ry  ją  w yróżnił i w yw yższył, po­
stawił na szczycie sw ej w yobraźni i 
uw ielbiał z całym bezsensem zakochanego 
człowieka.

. |  W szyscy też, zarówno w m iasteczku, 
jak  w  fabryce i na stacji w iedzieli, że pan 
Pliszka kocha się w  pannie Róży, o czym 
i ona wiedziała także, ty lko  nigdy nie dała 
mu do zrozumienia, że o tym  wie. Uwa­
żała, że nie w ypadało  je j  się tak  wobec 
mężczyzny poniżyć. Była tak  nieporów ­
nanie skromna, że postanow iła się zdziwić, 
a  nawet lekko obrazić, gdy j e j  powie cpś 
o miłości.

Więc nigdy nie było o tym  mowy..
• anna ™6ża pracow ała jak o  nauczy­

cielka w domu dyrek to ra  K ooperatyw y 
spożywczej, jedynego sklepu w całym  
mieście, gdzie można było  dostać w szyst­
ko o(d ’ guzika  ̂tło juchtow ych butów* 
Lzasąmi dla zabifcia -nudów, k tó re  znęcały
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się nad w szystkim i m ieszkańcam i S tarego 
K am ienia, chodziła do sklepu i pom agała 
pann ie sk lepow ej załatw iać klientów . Tam 
też poznał ją  osDbiście pan Paw eł, p rzy ­
szedłszy rażu  pew nego po książeczkę bi­
bu łk i do sk ręcan ia papierosów .

W szedł w chwili, k iedy  zaśm iew ała się 
z jak iegoś gam onia, k tó ry  przyszedł coś 
kup ić  i zapom niał, czego chciał. I ten 
śmiech soczysty i m łody o drażniącym  
brzm ieniu, ścisnął mu serce n ieuzasadnio­
nym  uczuciem zaw stydzenia. Jednocześnie 
uczuł niezrozum iały  lęk przed czyinś n ie­
określonym , ja k b y  prżed w ielkim  kam ie­
niem, zaw ieszonym  nad jego  głową na 
cien iu tk im  sznureczku i m ającym  spaść 
n iechybnie na jego b ark i i rozpłaszczyć 
go p rzy  je j  nogach, ja k  nędznego robaka.

O drazu  też zauw ażył, że je s t nieele- 
gancko u b rany , że ma czerwone, spie­
rzchnięte od mrozu, ręce i w ogóle je s t 
m ałym , b iednym  człowiekiem , nie w yksz­
tałconym , bez znaczenia i pozycji. To po­
czucie niższości, tak  fata lne d la dalszego 
biegu rzeczy, ju ż  go nie opuściło wobec 
n ie j do o sta tn ie j chwili, pogłęb iając kło­
potliw ą, dziecinną nieśm iałość i zażeno­
w anie. Czasami naw et uczuw ał coś w  ro­
dza ju  ulgi, że w y jechała  do W arszaw y i 
p rzestał się wobec n ie j kom prom itować. 
A le by ł pew ny, że wróci po dw u tygod­
niach i w tedy  będzie odw ażniejszy. Tym ­
czasem. nie w róciła  ju ż  nigdy.

Bo tak  się w łaśnie stało, że nie wróciła. 
I źle się stało, bo w szyscy byli pew ni, że 
P° je j  pow rocie z u rlopu, powie je j  na­
reszcie, że. ją  kocha. N ik t też n ie w ątp ił, 
że zostanie p rzy ję ty . On^sam  ty lk o  w  
możliwość tak iego  szczęścia1-ń ię  w ierzył..

A le dostała lepszą posadę i n ie  w róciła , a  
on przed j e j  w yjazdem  n ie m ógł p rzezw y­
ciężyć tego straszliw ego strachu , k tó ry  go 
ściskał za gard ło  i zam ieniał słow a w  p rze­
ryw any . bełkot, ilek ro ć  dręczące m yśli o 
j e j  rozkosznej młodości n asu w a ły  m u 
słodkie w idziad ła  m ałżeństw a.

I nie mógł się zdobyć, aby  m ów ić z n ią  
na ten  d raż liw y  tem at, ta k  w y d aw ała  m u 
się ta  p ropozycja  czymś n iew ypow iedzia­
nie b ru ta lnym  i bezw stydnym , k a la jący m  
je j  n ieskaz ite lną  niewinność.

Tak więc, k ied v  owego pam iętnego 
dn ia  niósł j e j  walizlcę, krocząc spoko jn ie  
obok n ie j w  oczekiw aniu  na  pociąg, n ie  
zdobył się na w ypow iedzen ie uczucia, k tó ­
rym  b y ł w ypełn iony  po brzegi, ja k  szk lan­
ka pełna tęgiego w ina. Szli obok siebie 
w olno i rozm aw iali beztrosko, ża rtob liw ie  
i wesoło, ale ból i żal rozdzierał mu serce 
na strzępy. Bo, mimo w szystko, przeczu­
w ał, że coś się może stać takiego, że zosta­
nie w W arszaw ie i chciał koniecznie w y ­
znać je j  swą miłość i ośw iadczyć się o 
rękę. W yznanie to  uw ięzło mu w  gard le , 
ja k  ry b ia  ość, a pociąg zbliżał się i dym ił 
ju ż  za m ałym , brzozow ym  laskiem , k tó ry  
rósł na zakręcie.

1 teraz, m yśląc o te j  n iezapom nianej 
chw ili pożegnania, odw rócił się i, idąc z 
pow rotem  w  stronę stacji — p a trz y ł na 
ten sam lasek brzozowy, k tó ry  przez te i 
p ię tnaście la t porósł i zgęstniał. N iebo po 
te j  stron ie było  ju ż  ciem ne i zasnute chm u­
ram i. W ia tr  zacinał coraz ostrze j, à że 
w iał prosło  w tw arz , w ięc się pań  P liszka 
odw rócił ku  zachodowi, skąd m iał n a d je ­
chać pociąg i gdzie czerw ien iły  się św ie- 

{Dokończenie na  str. o sta tn ie j) "



Za obrazem' i księżmi szedł W ojewoda z małżonką. Na 
tw arzy pana Sapiehy nie było już śladu zmęczenia, jetio duma 
i radość ogromne, które go niosły jakoby  na skrzydłach. W, 
głowie huczały mu wyniosłe myśli, że wysoko podnosił siwie­
jącą głowę.

.— Ktoś jest drugi, ktoby taką Krolowę do siebie wprowa­
dzał? Ktoż jest, ktoby się ważył] na com ja  się ważył? ludowi 
swemu taki podarunek przywiózł? . . .

Jejmość pani Anna W ojnianka, podskarbinnka litewska, wo­
jewodzina brzeska, szła przy boku jego w cichem zamodleniu. 
Była to piękna pani, dostojnej postawy i szlachetnych rysów, 
ubrana raczej staroświecko, edvż nie lubiła cudzoziemskich 
nowiu, starem u zwyczajowi hołdując. Toteż długie galanty 
nie plątały się przy je j szatach,* a miast wysokiego kornetu 
czepiec perłowy, jagielloński, ozdabiał je j  ciemnąi srebrnem i 
nitkami przetykaną głowę. Nieznane je j były jeszcze perypetje  
drogi męża, ni świętokradczy rapt cudownego obrazu, więc 
tw arz je j oddychała radosnym. niezamąconym spokojem. Za 
parą rodzicielską szl. dw aj synowie i para córek dorodnych, 
szła liczna familja, krewniacy i okoliczni sąsiedzi posesjona-ci. 
Zaczem reszta dworu, panny respektowe, służebne i dw orki, i 
wielotysięczny, rozśpiewany tłum ludu wiejskiego.

W Kodmu dzwony wciąż dzwoniły, bijąc potężnym dźwię­
kiem spokojne, srebrne powietrze. Koło Placencji wznosiła się 
brama tryumfalna, napis Ave Maria z kwiatów uwity nosząca, 
ozdobiona w chorągwie i sapieżyńskiego domu herbowe godła. 
W bramie stali co starsi mieszczane, rajcow ie z burm istrzem  i 
reszta zamkowego dworu, a także imć Dziaraowski, z dobrej 
szlachty skrybent zdolny, który rymotworem i latopisem nad­
wornym był razem. Ten wspiął się na sęk sterczący z bierwiona 
bramy, pod kwiatami skryty, i widząc złocisty feretron, nie­
zbyt już daleki, w ykrzykiw ał pochwałę na cześć Matki Bożej 
ułożoną, hucząc gardzielą, aż co bliżsi z niepokojem się nań 
oglądali:

Panieński cieniu, przybądź ,nad gwiazd glans pudniejszy, 
Cieniu świetny, nad słońce rozwiń dzień jaśniejszy... 
wołał, starając się przegluszyć szum —
Nie tak m arynarz wiatrów żaglowiadny eh żąda,
Łub ros perłowych ziemia pragnąca w ygląda;
Nie tak wzdycha pocyjent do ziółek lekarskich 
Lub oracz życzy w polu zbiorów gospodarskich;
Nie tak w Bugu zrodzone ryby schną bez wody,.
Albo ptak bez powietrznej omdlewa ochłody;
Nie tak dążą zranieni do źródeł jelenie,
Nie tak łabędź klarowne rad p ija  strum ienie:
Jak tęskni do Panieńskiej k ra j Sarmacki twarzy...

Resztę tchu dobywał, — próżno zresztą, bo słowa ginęły w  
ogólnym tumulcie. Więc wzmógłszy się na ostateczny wysiłek, 
zakrzyknął:

Kodeń z wież sapieżyńskich patrzy się szczęśliwy,
Chce przyśpieszyć słonecznych kółek bieg leniwy,

Późny Dziedziea powrót nagli narzekaniem.,. — ale nawet 
najbliżej stojący nie mogli już rozróżnić jego głosu, wśród 
dźwięku trąb, bicia dzwonów, w arkotu bębnów i ogólnego śpie­
wania. Tedy zniechęcony zeskoczył ze słupa i, wmieszawszy 
się w tłum, ją ł śpiewać razem z innymi.

W tejże chwili rozległ się setny huk dział. Ze wszystkich 
armat i moździerzy zamkowych palono na wiwat, aż m ury się 
trzęsły, a gęsty biały dym owinął zamek jak  wieńcem. Cho­
rągwie i cechy odeszły na boki, puszczając naprzód serce po­
chodu. Droga wysłana była dywanami i suknem barwistem. 
Nie bacząc, deptano po cudnych kobiercach melikbaskich, turk- 
mańskich, słupiastyeh. Po obu stronach, jakoby  żywe kadziel­
nice, stały wysokie szpalery z zerwanego świeżo kwiecia utwo- 
rzone. Z obszernych ogrodów zamkowych, tarasam i do Bugu 
schodzących, kazał W ojewoda zerwać wszystkie kw iaty, by  
drogę Najświętszej Panience ustroić. Więc cisnęły się tam  i 
mdlały, chyląc kornie głowy, purpurow e szałwie, czarne cie- 
mierzyce, martagony, am arantusy. flosy afrykańskie, w ijące się 
ipomeje i niezliczona urodziwa mnogość innych. Ale nad 
wszystkiem górowały róże, róże przedziwne, nieznane, w ta jn i 
zacisznych w irydarzy rozkwitłe, baśń Wschodu niosące, róże 
tureckie, damasceńskie, muszkatowe, centyfolje holenderskie i 
róże miesięczne, o każdym nowiu kwitnące . . .

Na dziedzińcu zamkowym, skupiona przed wejściem do koś­
cioła, czekała już od świtu niedołężna ciżba kalek i chorych. 
Wieść o cudownej mocy przywiezionego obrazu rozbiegła się 
szeroko, więc zeszli się ze stron wszystkich, a teraz tuż za 
księżmi tłoczyli się do wnętrza, stukając kulami, człapiąc owi­
li iętemi w szmaty kikutami, wlokąc się jak  psy, m acając bez­
radnie drogę rękami. Niektórych krew ni wnosili na plecach.

Zofia Kossak - Szczucka

eatum
Szli spiesznie, nieturbowani, bo W ojewoda polecił dać im pier-i 
wsze miejsce. Za nimi wepchnęli się inni i w przepełnionejP 
kaplicy, pod wszystko widzącemi oczami Bogarodzicy, zacza i 
się nabożeństwo. Na ambonę wyszedł kanonik Boćkowski, wy.f 
chudzony podróżą i niezwykłemi trudam i, ale radosny i wzm,| 
szony wielce. Dobremi oczami ogarnął sw oją kaplicę, ołtarz jf 
kaleki, opowieść o cudownych dziejach obrazu zaczynając.

Ksiądz kanonik Boćkowski nie był krasom ówcą; w oracjaciif 
swoich nie umiał posługiwać się ozdobnym, zawiłym stylem I  
pełnym wyszukanych m etafor i dźwięcznie brzm iących p o ró s ł 
nań. Acz mitologja i k lasyki nie by ty  mu obce, nie umiał ąJL 
mieszcząc ich pomiędzy teologiczne wywody. Kazania jegol 
były zazw yczaj nieuczone i proste. W prostych też i nieuczo.1 
nych słowach wywodził h isto rję  cudownego ’ obrazu, od świ 
Łukasza aż do dni dzisiejszych, w prostych, lecz gorących stal 
wach praw ił o jego starożytnej świętości i chwale.

. . . Jeszcze tu puszcza była, w k tó re j jeno tu r  z żubrem a* 
łby się wodziły — mówił, — a on obraz ju ż  egzystował i blaski» 
słoneczne siał . . . Jeszczeście, najm ilsi moi. Boga imienia niel 
znali, gdy ten  w izerunek już  przez św iętych uw ielbiany był.„l 
Najm ilsi moi! Nie będzie uinie mór zabijać bydła, nie będ§| 
w iedźm y uroków rzucać, nie będą się już  strachy włóczyć poi 
nocach i ludziom snu odbierać! Nie będzie choroby, co w doml 
znagła wchodzi! nie bętk ie  zbrodni, ni waśni! . . . Odmienił 
się życie wasze! Stanie się odświętne, oc-hędożone, niedzielne...* 
Nie będzie krzyków , ni bluźnierstw  . . . O dm ienią się sercal 
w szystkie i nawrócą. Zbrodniarz, w yw iedziony przed Jej obli-1 
cze, skruszeje, złamie się w sobie, w iny w yzna i odpokutuje za £ 
grzechy. Niewinnie skrzyw dzony odejdzie skrzepiony i moof 
ny, w Bożą sprawiedliwość rychła dufający. Chorzy uzdrowię*! 
nia dostąpią . . . Kalekom członki pow rócą.. . . Spójrzcie w| 
m iłosierne Je j oczy: Zali nic widzicie, jako  spogląda na wasi
niby Matka, uśmiecha się i duszę każdego przytula?!...

Szloch targnął kościołem i oczy wszystkich przytomnych I 
u tkw iły  w obliczu najśw iętszem . Spojrzał w raz z innymi Wo-> 
jew oda i nagły ból tw arz mu skrzyw’ił. Przed chwilą, gdy stals 
dum ny w sw ej rzeźbionej stali, myśl groźna, natrę tna przele-r 
ciała mu przez głowę i darm o się teraz z n ią szarpał: Co będziej 
jeżeli za św iętokradztw o spełnione, za kradzież, za zdradę, Bóg \ 
go pokarze i siłę cudowną od obrazu cofnie?!... Stał, poglądając 
z rozpaczą, aż osunął się na klęczuik, op iera jąc przerażoną gło- j 
wę na splecionych dłoniach. P ierw szy raz nawiedziła go myśl 
tak ie j kary . a wszakże to by ła  myśl słuszna!...

— Potęp duszę moją, ale tego nie czyń! O depchnij duszę 
moją, ale tego nie czyń!!.. O Jezu! O Jezu! O Jezu!...

. . .  I któż to  spraw ił, że ta  jasność zaświeciła ponad wami? 
Komuż się wdzięczność za tę  odm ianę należy? Najmilsi moi! 
O to kto ją  przywiózł! O to pan nasz, Piusem zwany, Matki 
Bożej sługa w ierny, ze starych książąt litew skich, — Giedymi* 
nów, Narym undów  praw y syn i w nuk! O n nie wahał się na 
w ielk ie niebezpieczności narazjić, gardłem  i czcią ryzykować, 
by le oną świętość zdobyć! Jako herbow na domu jego strzała, 
z tego w całym  świecie sław na, że bez drżenia i nichybnie do 
celu chwalebnego dąży, tak  i wola jego, na żadne obstakłe nie* 
pomna, doprowadziiła go tu ta j szczęśliwie... W niezmiernej 
miłości ku  wam i ku  Matce Bożej, ważył się na rzecz szaloną,1 1 
Bóg w tem świętem szaleństw ie dopomógł. Cześć mu i chwaia 1 
niech będzie na wieki! Nie zgaśnie im ię jego!... , J .1

(Tu spojrzał kanonik Boćkowski ku w ojew odzióskiej staMi I 
a za nim wszyscy obecni, lecz W ojewoda, pochylony w męc®»! 
nie słyszał, o czem mówiiono). , , |

. . . T y  zaś, Matko Boża, Ty Orędowniczko! Ty Sapiezy^ 1 
ska pro tektorko i patronko! po podróżnych niewczasach, P |  
niespokojnej ucieczce spokojnym  przyw rócona podwojom, , I 
tych progach pośród nas w ieku j! O b iers sobie tu  p r z y b y l i  
żadnym  przem ijających czasów tum ultem  nie sturbowanyi P° j 
zostań z nami, rządź i m iłuj nas*

O Mar jo! upodobaj sobie w nasü i 
K yrie elejson! C hryste elejson!

   -------------------------
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scelus 8)

Mar jo, Matko Boża!...
— . . .  Módl się za nami!! — odpowiedział jednym głosem 

tłum. — Święta Panno nad Pannami i!.. .
Nagły krzyk wstrząsnął kościołm. Bogucki, skairbnik nu* 

recki, zdawna niewidomy,'otworzy! oczy szeroko, i krzycząc: 
Widzę!! — począł iść ku ołtarzowi. Runęły o posadzkę kule, i 
chłop z Kozianówki, od wielu lat chromy, wyprostował się i ręce 
podniósł dziękczynnie ku górze*

— Matko miłosierdzia!
■Ë*-» Matko Łaski Bożej!! — ryknął ksiądz.

Odpowiedział mu grzmot głosów wewnątrz i -zewnątrz kap­
licy. Potężne tchnienie cudu przeleciało nad głowami, chyląc 
je  do ziemi jak  wiatr chyli kłosy. W powietrzu drgały nie­
widzialne prądy, tak mocne, że padały z trzaskiem na podłogę 
laski kalek, widzieli ślepi, wstawali na nogi bezwładni. Uzdro­
wieni zostali: urodzony Kobyliński, przez niedźwiedzia rozdarty 
bartnik Iwan z Matjaszówki, stara wieśniaczka z Zabłocia i nie­
mocą dotknięci bracia Oleszki z Kołpina. Pan Sapieha łkał 
jak dziecko. Ludziom dreszcz świętej grozy podnosił włosy na 
głowie; parli nieprzytomnie naprzód, — byle bliżej. Ciała stały 
się dziwnie lekkie i nieczułe, duch je  niósł. Po pomoście kię- 
czących darła się nowa fala z zewnątrz, depcąc po głowach, po 
grzbietach... Gorzały oczy, wpatrzone w Bogarodzicę, drżały w 
uniesieniu usta, któremi ogłaszali Marji — zdrowi swoją wiarę 
i miłość, słabi swoją nadzieję i boleść. Wał ciał ludzkich spię- 

r trzył się koło ołtarza, sięgnął wysokości stalli. Zewnątrz hu­
czało morze zebranego tłumu, zrywały się rozdzierające jęki 
chorych, niemogącycn dotrzeć do wnętrza. Mury drżały, jak- 
gdyby miały się .rozstąpić pod naporem uniesionych ramion....

A ponad tą falą ludzką, zbitą i skłębioną, bolejącą ,dziecinną, 
szaloną, —nad całą tą falą bólu i wiary i nędzy, patrzyły oczy 
Boskie, tysiącoletnie, słodkie, niezgłębione, ogarniające każdego 
i wszystkich,. wlieczne, niezniszczalne, miłosierne...

Tak to dnia 15-go września 1631 roku Madonna Gregorjańska 
di Guadelupe, zwana odtąd Matką Boską Kodeńską, obejmowa­
ła na długie wieki w miłosierne swe władanie Kodeń — a z nim 
całą Białoruś, Żmudź, Podlasie, Wołyń, Ziemię Brzeską, Bełzką 
{ Chełmską . . .

ROZDZIAŁ ÏV
—- Pisz Waść dalejj — rzucił niecierpliwie Wojewoda. — 

Na czem stanęliśmy?
■h; »... i do stóp upaść gotowym" przeczytał śpiesznie se­

kretarz. f
f$ —- Zrób Waść punktum i zaczynaj jakoby nowy paragraf:
 ̂ ...„Najpierwszy pod słońcem Majestat, pierwsze ma zawsze 

. w estimacji mojej miejsce. Namiestniczą Chrystusa na ziemi 
powagę czczę jednostajnem i nieosłabłem poszanowaniem. Zai­
ste, byłbym chyba w sprośnej wychowany barbarji, mlekiem 
dzikich zwiierząt wykarmiony, gdybym się odważył, tyle łask 
od świątobliwości Najwyższej doznawszy, niewdzięcznością je 
odpłacić- Świadkiem mi jest sam Bóg, żem jaie chciał ni Kościo­
łowi, ni Najwyższej jego Głowie ubliżyć, — owszem, honor 
Obojga nad fortunę^ nad krew własną jest mi droższy. Nie 
taję, iż postępek mój mógł się pokazać szkaradnie gorszącym, 
lecz zaprawdę, z pobożności był on popełniony, — nie z  dobro­
wolnej niecnoty; z gorliwości, nie zuchwałości; z usilnego prag­
nienia, nie z łakomstwa, podłych zysków szukającego. Chcia­
łem, miłością wielką do Najświętszej Panienki przejęty, z 
fortuny mojej jakowąś dla Niej uczynić ofiarę i boską Jej 
prezencją nową świątynię W dziedzicznym grodzie Kodniu fun­
dowaną przyozdobić.— Wyciągał do mnie ręce afekt ku Ojczyź­

nie, dziwnie synów własnych dewinkującej, a zapomnieć o so­
bie miedopu&zczającej.

„Racz zważyć Wasza Najdostojniejsza świątobliwość, że nie

Jest to pierwszy, bez poprzedniego przykładu postępek. Drogą, 
;tórą się puściłem, wielu śmiałków raniej kroczyło, a nigdy 

żaden błędu swego nie pożałował. Wspierają mnie w te j ma- 
£• *®rj* godne wiaiy Kościelnych Dziejów monumenta. —> Pomnę, 
viż roku Pańskiego dwudziestego, wieku dziewiątego

dziesięć Weneckich okrętów, przeciwnym wiatrem za. 
pędzonych, do portu Aleksandryjskiego wpłynęło. Między ma­
rynarzami weneckimi dwóch naa innych było przedniejszvch: 
Bonus i Rusticus, — pierwszy przyzwoitych, drugi zaś dalekich 
od imienia swego obyczajów. — Ci dwaj codzień pryncypalny 
kościół nawiedzajęć, ciało sw. Marka Ewangelisty, tam zdepo­
nowane. specjalnem nabożeństwem czcili, — a gdy czas odjazdu 
nadszedł, zwłoki święte pod faworem ciemnej nocy na brzeg 
morski wynieśli i na okręt potajemnie władowali. — W rodzin­
nej Wenecji przyjęci byli jako drudzy Jazonowie solennem 
powitaniem. Nigdyby podobnego nie usłyszeli, gdyby ze zło- 
torodnych insul pełne bogactwa sprowadzili nawy. A któJ 

dotąd w alteracje z racji posiadania takowego klejnotu z wolną 
Rzeczpospolitą wchodził, albo się upominał?

„Racz wysłuchać mnie dalej, Wasza świątobliwość! Kon* 
terfekt Najświętszej Marji Panny Messaneński — Pocieszenia 
nazwany — z góry Synaj potajemnie wzięty został do Sycylji, 
by tam większy honor odbierał. Statua Madrytańska — zwani 
Dobrej Protekcji — z kaplicy skrycie przez zakonnika Kordo- 
narjusza wykradziona została i do kościoła reguły jego sprowa­
dzona, jak o tem Moret Josephus wspomina, rom nę jeszcze, iż 
roku Pańskiego 969 biskup Metzu Teodoryk wyrwał okowy św. 
Piotra z rąk papieża Jana XIII, krzycząc, że raczej ręce mu 
obetną, niżli je wypuści. Poczem spór między papieżem a 
biskupem rozstrzygnął cesarz Otton, oddając Teodorykowi dw9 
ogniwa świętego łańcucha.

„Niechaj mnie Bóg zachowa, żebym miał za tym przykładem 
do innej jakowej instacji od wyroku Najdostojniejszego Maje­
statu Piotrowego apelować. Zacytowałem one fakta na dowód, 
że wziątek mój, choć karygodny, nie był pierwszy, i jako one 
odpuszczenie otrzymały, tak i ja  odpuszczenia się spodziewam, 
i najpokorniej o nie z synowslciem posłuszeństwem błagam.

„A iżem się nie stawił na wezwanie królewskie do Warsza­
wy, przed sąd Dostojnej Nuncjatury Apostolskiej, ——̂ to nie 
przez arogancję jakową iiib pychę, lecz w obawie, by mi gwałtu 
nie zadano, lub w czas mojej nieobecności na święty Wizerunek 
nie targnięto się. ■ '

„Nieobecnego Dostojny Trybunat takową zasądził rezolucją: 
iżbym obraz Madonny niemieszkając w ręce Trybunału -wydał, 
rok wieży odsiedział, bazylikę w Kodniu wystawił i pielgrzymkę 
ekspiacyjną do Rzymu pieszo odbył. Z tych czterech punktów 
srogiej rezolucji trzy potowem wypełnić, i jeszcze więcej przy­
czynić. Kościół ufunduję, jakom chciał, i wieżę odsiedzę, na­
wet na dnie samem, bez wyboru grodu; — a pielgrzymować 
pieszo będę choćby i do Ziemi Świętej. Jeno pierwszego wyko­
nać nie mogę. Wszystko uczynię, ale tego nie* Nie należy 
wymagać od człowieka, co ponad siły człowiecze.

„Na z b a w i e n i e '  mej duszy przysięgam, że niemasz w kiaru 
bardziej Kościołowi oddanego sługi, niżli ja, — ale tego nie 

^uczynię, i pókim żyw; nikt z Kodnia Madonny nie ruszy.
„Wasza świątobliwość! Najdostojniejszy Ojcze i Pasterzu! 

Pozwól roi. oîvyorzyé sérce i wypowiedzieć u stóp całą duszę! —- 
Przywiózłszy do kościoła mojego Madonnę, myślałem, że Bóg, 
zagniewany na mnie. odbierze drtr mocy łaskawej, wizerunko­
wi przed wickamf' przysądzony. Kajałem się w trwodze i żalu. 
Proch nie czuje ślję lak marnym, jako ja  się czułem. Lecz oto 
za Boiem zrządzeniem pierwszego zaraz dnia siedmioro ludzi 
mocno na zdrowiu poszwankowauych cudownie do sił powró­
ciło. Żatem Bóg zbrodnie przebaczył w niewymownem miło­
sierdziu SWojem! Od tego czasu nie upływa cjzień bez cudu. 
Dwa naścią nłedzi el Zaledwie, jak Madonna zainstalowana jes4 
w kościele Kodeńskini, a wotów na Niej więcej niżli było w 
Rzymie! Jaśnieje znowu, pozłocista od dowodów wdzięczności 
i miłości ludzkiej. Nie mija tydzień bez pielgrzymek w ędrują­
cych zdała. Jak ptaki jesienią. ciągną liczne rzesze do Źród­
ła Łaski, którego cudowna móc rozniosła się po całym kraju. — 
Nawpół dziki naród z puszcz, bartniki a ostępnik*. których noga 
nigdy w grodzie nie postała, wychodzą z lasów, bv ujrzeć Naj­
świętsze Oblicze Panienki. Nigdv od zarania wieków tak um:- 
łowana nie była. tak czczona! Racz wierzyć Wasza świątobli­
wość. Na jdosiojniejsęy Ojcze i Pasterzu, że nawet gdybym ja  
sam. człek nieszczęsny, zmarniał w sobie do tyła. bv ustąpić i 
na zabranie obrazu zezwolić, — tedy wstanie cała Litwa, by 
swojego skarbu bronić. Nie moja to już wola i nie moja * 
wjasność. Kraj  mój. barbarzyński i prosiy, lecz wdzięczny i 
Boga sercem miłujący, wziął ja  za Patronkę i Królowę swoją,

? f nie da odebrać nikomu. A choćby mi Wysokie Trybunały 
wolność odjęły, lub dobrowolne poddanie wymogły, — nie za­
bierze nikt z Kodnia obrazu bez srogiego krwi przelewu. Zali 
nie straszliwszą rzeczą byłaby takowa walka?! Tedy u litu j się 
nad nami, Ojcze Święty, Namiestniku Chrystusowy, -— C hrystu­
sowe miłosierdzie okaż, groźbę próżną ekskomuniki i w yklęcia 
cofnij! (DCN)
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SPRAWY KOBIECE
h . Ł u k ia ń sk a Kobiety radzą

Ryga, w styczni* 1937 r.
Minął wiek ciemnoty, wiek siły fizycznej. W 

życiu ludzkości nastąpiła nowa era — era kultury
duchowej. . . . .

W związku z tym zasadniczo się zmienia stano­
wisko kobiety. Z zahukanej niewolnicy wyrasta 
uświadomiona jednostka, która śmiało i energicz­
nie dąży do swego celu. ,

Moc ma przeszkód przed sobą, me odrazu 
trafia na drogę właściwą, jednak nie upada na du­
chu i wytrwale idzie wciąż naprzód.

Jedną z najważniejszych przyczyn wyzwolenia 
kobiety jest zmiana jej stanowiska ekonomicznego, 
która zaszła w w. XVIII-ym.

Szybki rozwój techniki wyrywa kobietę z og  ̂
niska domowego i stawia ją na rynku pracy tuż 
obok mężczyzny. W ten- sposób wyzwala się z 
jarzma silniejszego od niej fizycznie mężczyzny, 
ale wpada pod władzę kapitalisty, z którym zmu­
szona jest walczyć o polepszenie warunków swej 
pracy, gdyż na początku są one okropne. Przede 
wszystkim jednak musi zdobyć prawo głosu. Ma­
jąc jednakowe z mężczyzną stanowisko *konomicz- 
ne, nie ma jednak równych z  nim praw politycz­
nych. A więc rzuca 'się w wir wałki, stara się do­
wieść przed światem, iż potrafi wykonać wszystko 
to, co potrafi i może mężczyzna. Wreszcie jej 
hart i sprężystość duchowa zostaje uznana, zdoby­
wa t. zw. równouprawnienie. Ale, aby tym sku­
teczniej wałczyć o prawdę i dobro ludzkości (wie­
dząc o tym, że w jedności j— siła), łączy się kobie­
ta w stowarzyszenia i związki, jedną z najstar­
szych organizacyj kobiecych w Europie jest „Mię­
dzynarodowa Organizacja Kobiet", założona w r. 
1888-ym, w której skład wchodzą członkinie z 45 
państw.

Ażeby skrystalizować swe zadania, organizacja 
ta zwołuje liczne konferencje, na których de- 
legatÙ z poszczególnych państw zdają sprawozda­
nia z dotychczasowej swej pracy i radzą nad dal­
szym jej programem.

W tym właśnie celu odbył się w drugiej połowie 
roku ub. Kongres Międzynarodowej Organizacji 
Kobiet w Dubrownikach, w Jugosławii.

Zjechali się na ten Kongres delegatki z 36 
państw w liczbie 300 osób. Nieduża miejscowość 
kuracyjna —  Dubrowniki —« ożyła. Wśród kamie­
nistych gór i dolin, okalających uzdrowisko, zebrały 
s:ę kobiety, aby radzić nad własnym i całego świata 
losem. Cudny zaś widok zielonawo - sinego mo­
rza, połyskującego z poza olbrzymich palm, tui i 
cyprysów, dał natchnienie, pobudził do wzniosłych 
uczuć i myśli.

Szereg zagadnień, interesujących kobiety, prze­
rabia się w odpowiednich sekcjach.

Jedną z najważniejszych jest sek cja  pokoju. 
Kobieta jest kochającą matką, żoną, siostrą: los 
dzieci, męża i braci tak żywo ją obchodzi! Radzi 
więc, w jaki sposób przeciwdziałać rozlewowi krwi, 
zapobiec wojnie, która niszczy owoce kilku dzie­
sięciu lat pracy oraz burzy rodziny i państwa. W 
sekcji tej przyjęto rezolucje: 1) protestować prze­

ciwko każdej wojnie 2) walczyć z możliwością woj­
ny e-azowej 4) przyczynić się do utrwalenia pokoju 
dzięki wzmocnieniu Ligi Narodów 4) przyłożyć 
starań do zorganizowania wspólnej akcji państw 
wobec burzycieli pokoju 5) dbać o trwałość zawar­
tego przymierza.

W końcu narad w tej sprawie wysłano depesze 
do rządów hiszpańskich z prośbą o oszczędzanie 
dzieci ł starców. Wielką uwagę zwrócono na kwe­
stie opieki nad dziećmi i młodzieżą. Wyłoniły się 
następujące wnioski: dbać o los dzieci, szczególnie 
w dobie obecnej, kiedy bezrobocie niszczy moralne 
podstawy rodziny; zwrócić uwagę na kształcenie 
dzieci ułomnych; w szkołach, prócz nauczania, 
dbać także o wychowanie dzieci; szerzyć wśród mło­
dzieży świadomość potrzeby nabywania wykształce­
nia fachowego, wpajać w nią idee pokoju i jedności, 
dbać o pożyteczne zapełnienie czasu etc.

Troska o zdrowie rodziny jest obowiązkiem każ­
dej kobiety. A więc ustalono konieczność- zdobycia 
naukowych wiadomości co do użyteczności pokar­
mów. ich składników i ekonomicznym użyciu.

Wreszcie sekcja pracy kobiecej. Stwierdzono, iż 
warunki pracy kobiet są uzależnione od stanu usta­
wodawstwa w danym kraju i stąd ich niejednoli­
tość. Powzięto następujące uchwały: na polu pra­
cy zarobkowej kobieta ma zupełnie jednakowe pra­
wa z mężczyzną, ponieważ w bardzo częstych wypad- 
karfc żrtiupzorią zarabiać nie tylko na własne

utrzymanie i  utrzymanie rodziny, lecz także powinna 
utrzymywać męża. A więc niezrozumiałe jest u- 
przedzenie do kobiet wśród kolegów pracy, którzy w 
wielu krajach rugują kobiety ze związków facho­
wych.

żeby tym skuteczniej zapobiec temu, kobieta 
musi starać się zdobyć wykształcenie fachowe, aby 
móc się wykazać dostatecznymi kwalifikacjami na 
danej placówce. Prócz tego powstaje nowy i bar­
dzo ważny wniosek: uważanie pracy w gospodarst­
wie domowym, jako fachu. Praca ta nie jest nale­
życie doceniana. Kobietę, poświęcającą cały swój 
czas na wykonanie zabiegów w gospodarstwie domo­
wym, uważa się za bezrobotną, a mężczyznę — za 
łaskawie udzielającego jej utrzymania. Jest to po­
gląd bardzo niesprawiedliwy, gdyż praca ta, prócz 
wielkich wymagań, zdolności i energii kobiety, jest 
bardzo ważną z punktu widzenia ekonomii danego 
kraju.

W zakresie zagadnienia moralności poruszyło 
się bardzo dużo kwestyj. Między innymi: walkę z 
alkoholizmem, prostytucją, walkę z handlem biały­
mi niewolnicami (w tej ostatniej wielkie nadzieje są 
pokładane m  policjantki • kobiety, które wykazały

się zaszczytnymi wynikami w swej pracy, szczegół, i 
nie w W. Brytanii i w Polsce) etc.

Specjalną uwagę zwrócono także na wpływ fon. i  
i radia w życiu współczesnym, na wykorzystanie i  
go wpływu w celu krzewienia przyjaźni wśród nar», t  
dów, podniesienia poziomu uczuć moralnych i este, I 
tycznych. Właśnie kobieta powinna wziąć jak naj. I  
czynniejszy udział w układaniu i przeprowadzaniu I  
programów radiowych.

Radzono także nad stanowiskiem cywilnym i po, F 
litycznym kobiety, prawem mężatki, możliwością i 
wolnego obioru obywatelstwa. Literatura, sztuka. ł 
obowiązek przedstawicielek prasy — znalazły rów­
nież swoje miejsce w naradach.

Najważniejsze wnioski mają być przesłane do ? 
Istniejącego przy Lidze Narodów „Biura Kobiet" v  
skąd głos kobiety, przez legalne przedstawicielki 
poszczególnych państw, dojdzie do sali obrad genew. 
skich, gdzie powinien być wysłuchany z należytą 
uwagą, gdyż jest głosem 40-milionowej rzeszy ko- . 
biet, płynącym z 45 państw.

Co 6 lat odbywa się obiór Zarządu Międzynaro-1 
dowej Organizacji Kobiet. Obecnie prezydentką zo- f 
Btała obrana delegatka Belgii, baronowa Boel. W f  
skład prezydium weszła także delegatka Łotwy, zna- i 
na działaczka społeczna, Berta Pipiń, zajmując sta. 
nowisko jednej z 8 wice-prezydentek.

Następny kongres ma się odbyć w Edynburgu, * |  
Szkocji, w r. 1938-ym.

Nasze porady

Skromne przyjęcie w karnawale
Chociaż czasy są ciężkie i  oszczędza się, na 

czym tylko się da, trudno jednak zerwać całkowicie 
wszelkie stosunki towarzyskie z tego tylko wzglę­
du, że ni* chce się gości przyjąć i dać im jeść, bo 
to kosztuje. Rzecz zrozumiała, że są domy, które 
nie mogą sobie pozwolić i  na najskromniejsze na­
wet przyjęcie — ale większość jednak od czasu do 
czasu przyjmuje gości. Zdarza się to zwłaszcza w 
karnawale, kiedy ludzie w ogóle są usposobieni 
bardziej towarzysko, a  młodzież chce się pobawić i  
potańczyć. Oczywiście, rozsądne matki wolą 
stworzyć swoim córkom przyzwoitą okazję do zaba­
wy w domu rodzinnym^niż pozwalać im na włócze­
nie się po lokalach i  dancingach —  co nie jest zu­
pełnie właściwą rozrywką dla szanującej się pa­
nienki z uczciwej rodziny. Dlatego wydaje się 
rzeczą słuszną zwrócić uwagę na potrzebę urzą­
dzenia od czasu do czasu jakiegoś małego wieczor­
ku czy popołudniowej herbatki, boć młodzież zaw­
sze się bawiła i zawsze będzie chciała bawić się — 
od tego jest młodzieżą! Niechże więc bawi się w 
zdrowej atmosferze domów rodzinnych. Ma to i  
tę dobrą stronę, że wówczas rodzice wiedzą, z kim 
przyjaźnią się ich dzieci i czy to towarzystwo jest 
odpowiednie i bezpieczne.

Na terenie domu rodzinnego nie mogą zdarzyć 
się niewłaściwe wybryki, jakieś przebranie miary 
w alkoholu czy t. p., bo zawsze ktoś ze starszych 
czuwa nieznacznie nad zabawą.

Tak — widzę już cały szereg pań domu, które* 
zgodziwszy się z powyższymi uwagami, złapią się 
następnie za głowę z prawdziwym przerażeniem. 
Gwałtu! więc mam urządzić wieczorek czy herbat­
kę dla moich dzieci?! Ależ co to kłopotu! co wy­
datków! służby nie mam! nie, to niemożliwe! — 
Ciekawa rzecz, dlaczego niemożliwe? Obliczmy i 
zastanówmy się spokojnie.

Po pierwsze: czyż koniecznie musimy urządzić 
wielkie przyjęcie „od morza — do morza" i na 150 
osób? Wcale nie! Tych osób może być równio 
dobrze 15 — no, powiedzmy 16, żeby było do pary, 
ale po co więcej? Czasem w małym, ale dobranym 
kółku ludzie lepiej się bawią, niż w wielkim tłoku.

Po drugie: czyż koniecznie musimy podawać 
kawiory, homary, majonezy i szampana? Głupstwo! 
Czyż nie lepiej przyjąć czym chata bogata? Ładnie 
przybrane kanapki, jakaś smacznie przyprawiona 
jedna i druga sałatka, barszczyk czysty w filiżan­
kach — później herbata i smaczne domo,we, nie­
drogie ciasteczka. Dużo gościnności, dużo serca, 
trochę muzyki, choćby na pożyczonym patefonie, 
a zabawa może być bardzo miła i bardzo udana.

No, a teraz kwestia służby. Służąca jest jed­
na, albo nie ma jej w ogóle. Co robić? No, tak

ale są córeczki — skoro chcą się pobawić, nie­

chże mamie pomogą przygotować zabawę. Aby nią I 
niepotrzebnie nie umięczyć i  nie uśpieszyć, trzebi * 
zastanowić się, co można przygotować już dni» ! 
poprzedniego, aby na ostatnią chwilę zostawić tyj* I 
ko konieczne sprawy. Jeżeli posiadamy śpiżarnif I 
bardzo zimną, to nawet sałatki i kanapki możemy ! 
przygotować dnia poprzedniego, należy je tylko 
pookrywać szczelnie serwetkami, aby nie obeschły, i 
Jeśli śpiżarnia nie jest zimna, to lepiej te rzecz; 
przygotować tego samego dnia, w którym urządza­
my wieczorek. Ponieważ nie posiadamy służbyj ' 
najlepiej urządzić rodzaj „zimnego bufetu". Na­
krywamy ładnie stół czystym, pięknie wyprasowa- : 
nym obrusem, po czym ustawiamy wszelkie ka­
napki, sałatki, wędliny, pokrajany cieniutko chleb, 
jasny i ciemny, masło, wreszcie słodycze i owoce.
Tu i ówdzie ustawiamy stosik talerzy mniejszych i 
większych oraz układamy obok nich widelce i no­
że. Przy urządzaniu zimnego bufetu otwiera sit 
dla pani domu pole do popisu. Pani domu, obda­
rzona pomysłowością i dobrym gustem, potrafi tak 
pięknie przybrać stół i tak ładnie porozstawiać pół­
miski i tacki z potrawami, że choćby te w samej 
rzeczy były bardzo skromniutkie, sam sposób P°* 
dania ich i przybrania zatuszuje tę właśnie iC“ 
skromność.

Przy zimnym bufecie nie potrzeba służby, bo 
goście służą sobie sami — i nawet zazwyczaj 
bardzo to lubią. Jeżeli podajemy barszcz lub bu­
lion w filiżankach, to dobrze ustawić sobie gdzieś 
na boku stoliczek a na nim wazę i filiżanki, wtedy 
bez kłopotu pani domu lub która z córek może go* 
ściom usłużyć. Należałoby jedynie nająć kogoi 
do zmywania talerzy i filiżanek, których zwykł® 
dość dużo potrzeba w czasie takiego wieczorku —J ( 
ale to znowu nie jest ani taki straszny kłopot, ani j 
zbyt wielki koszt.

W czasie kiedy goście posiliwszy się, przejdą j 
do drugiego pokoju, aby tańczyć czy zabawiać się : 
w jakieś gry — ktoś z domowych powinien nie* j 
znacznie zniknąć i zająć się uporządkowaniem 1 
stołu w jadalni. O więc zabrudzone tal er*® |  
i filiżanki wynieść i zaraz kazać umyć, czyst® |  
znowu ustawić w pokoju, aby były pod ręką. Za* r 
parzyć herbatę i zagotować pod dostatkiem w0®?ł t  
aby nie było kłopotu, gdy ktoś o herbatę poprosi. I  
Warto też przygotować nieco szklanek z wodą I 
sokiem lub t. p. na ochłodę dla tańczących. „P*B* I 
ny domu", choćby najlepiej się bawiły, powinny u* 1 
ważać, czy komu z zaproszonych czego nie P0̂ ?e| j 
ba. Wszystko widzieć, o wszystkim wiedzi*® _ w 
wszystko odgadnąć — bez biegania, bez hałasu, o 
kłopotu. Jeśli wszystko jest dobrze przygotowań 
i zorganizowane, zabawa musi się udać —— choć ont* j 
dzie się bez wielkich kosztów i kłopotów-
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K O LUM N*
MŁODYCH

Włodzimierz Ihnotowicz
Prezes Związku Polskiej Młodzieży w Łotwie

Bilans pracy rocznej
II. W obrębie zagadnień 
kulturalno - oświatowych

NA UROCZYSTE CHWILE
W pewnym związku z akcją odczytową, 

lecz jako pozycja samoistna, pozostaje 
akcja obchodów państwowych i narodo­
wych. Oto z racji św 'ąt państwowych, 
jak  15 maja i 18 listopada, Zarząd Główny 
inicjował urządzanie na terenie Związku 
obchodów, rozsyłając odpowiednie okól­
niki, zawierające wskazówki.

Prócz tego specjalnymi akademiami 
w ub. roku została uczczona na terenie 
Związkowym pamięć Józefa Piłsudskiego, 
światłe i radosne święto 3-majowe oraz 
rocznica powstania listopadowego,

III. Wychowanie fizyczne 
i sport

Zarząd Główny wszystkimi dostępny­
mi mu środkami propagował idee wycho­
wania fizycznego i popierał akcję spor­
towa.

Wie wdając się w teoretyczne rozważa­
nia na ten temat, stwierdzimy tylko, że na 
danym odcinku mamy do zanotowania 
3 poważne pozycje; które śmiało możemy 
zaliczyć do aktywów naszej działalności, 
mianowicie: 1) Organizacja Święta Spor* 
tu Polskiego w Łotwie, 2) Przeprowadzę- 
nie obozu w. f. oraz 3) akcja P. O. S.-u,

ŚWIĘTO SPORTU POLSKIEGO 
W ŁOTWIE

Organizacyjne prace przygotowawcze 
*do Ilł-go Święta Sportu Polskiego w Łot- 
wie były prowadzone w czasie od marca 
do 23 sierpnia ub. r. Całą pracę organie 
zocyjną wziął na siebie, jak  i w roku 
4935, Zarząd Główny.

Ramowy program Święta oraz minima 
lekkoatletyczne, jakie muszą wykazać za­
wodnicy, startujący na Święcie, zostały 
już ustalone w marcu i niezwłocznie poda­
ne do wiadomości wszystkim zaintereso­
wanym organizacjom, a więc: wszystkim 
filiom ZPM. Polskiemu Klubowi Sporto­
wemu w Rydze „Reduta" oraz P.-K. 
Stow. „Harfa” w Daugawpilsie.

Należy zaznaczyć, że program Święta 
uległ rozszerzeniu w porównaniu z pro­
gramem lat ubiegłych zgodnie z rozwojem 
możliwości sportowych Polonii łotewskiej 
wskutek podjętej w tej dziedzinie syste­
matycznej pracy. Po raz pierwszy wpro­
wadzono więc do programu pływanie. Do­
dano» również dwie konkurencje, dla pań» 
biorąc pod uwagę znaczny rozwój zainte­
resowania sportem wśród kehaei- Wpro­
wadzono tu sztafetę 4X60 i bieg na 800 m.

W JAKIM TERMINIE?
Najbardziej sporną była kwestia ter­

minu Święta Sportu. Zarząd Główny za-

firojektował 2 terminy: koniec sierpnia
ub początek września. Sportowy Klub 

„Reduta** wysunął dezyderat zorganizowa­
nia Święta już w końcu czerwca, podczas 
przypadającego na ten okres, dwudniowe­
go święta — Jana. Termin ten, dogodny ze 
względu na 2 dni świąteczne, byłby jednak 
zawczesny dla zadokumentowania spraw­
ności fizycznej przez wszystkie ośrodki. 
Prócz Rygi bowiem żaden polski ośrodek 
sportowy nie ma pcdezas okresu zimowe­
go należytych warunków dla treningu. 
Dopuścić zaś do startu bez uprzedniego 
przygotowania na reprezentującym sport 
polski Święcie — to lekkomyślnie pozwo­
lić na obniżenie wyników technicznych, 
jak  również przez to samo — na zmniej­
szenie znaczenia propagandowego i moral­
nego Święta. Ze względu więc na możli­
wość lepszego przygotowania zawodników 
oraz przeprowadzenia należytych elimina- 
cyj,będących dopingiem w praczy poszcze­
gólnych ośrodkóiy. Zarząd Główny był'za  
terminem późniejszym i przy swojej kon­
cepcji obstawał energicznie, . Ostatecznie 
jeszcze w maju ustalono datę Święta na 
dzień 22 i 23 sierpnia, w więc w okresie 
na parę tygodni przed rozpoczęciem zajęć 
w szkole oraz już po Olimpiadzie ber­
lińskiej, z którą ewentualnie w ten czy 
inny sposób mogli być związani nasi spor­
towcy.

Na 11 tygodni (dn. 5 czerwca) przed 
terminem Święta, jego ściśle ustalona data 
została podana do wiadomości zaintereso­
wanych ośrodków.

Jako miejsce Święta Sportu 2ostało 
upatrzone miasto Rezekne.

OGROMNY PROGRAM
Ogromną trudność przedstawiało wciś­

nięcie w ramy bardzo ograniczonego co do 
czasu Święta 21 konkurencyj lekkoatle­
tycznych, kilku konkurencyj pływackich 
oraz gier sportowych (futbol, koszyków­
ka, siatkówka). Zwłaszcza, że ilość roz­
grywek, przede wszystkim w. futbolu i w 
siatkówce, wobec zorganizowania się od 
czasu poprzedniego Święta nowych ze­
społów. musiałaby być wcale pokaźna, 
zajmując sporo, nawet dużo więcej, niż 
możnaby sobie tego życzyć, drogocenne­
go czasu. W r. 1936 utworzyły się nowe 
zespoły futbolowe: zamiast reprezentacji 
D-pilsu na Święto Sportu zgłosiły się 
osobno „Harfa'* i ZPM (D-pils) ,,Lechja“. 
pozatem miała zadebiutować nowozoTganj- 
zowana drużyna piłkarska filii Liemtj- 
sk iei ZPM, ogójem więc z drużyną Reduty 
i ^PM — Rezekne — 5 zespołów. Zastoso­
wano więc system olimpijski rofcjn*ywełt 
z tym, że: po wy losowaniu’ 'niektóre > spot*

kania zostaną rozegrane w  terminach 
uprzednich, zaś na Św»ęoe Sportu odbędą 
się jedynie 2 gry' finałowe.

W stosunku do koszykówki i siatkówki 
zastosowano rówuież system olimpijski.

Na skutek powyżej scharakteryzowa­
nych posunięć umożliwiono przepraw a 
dzenie tak wielkiego programu na prze­
strzeni li/2 dnia, przeznaczonego na Świę­
to Sportu.

Idąc za ogólnie przyjętym  w Świecie 
Sportowym zwyczajem obdarzania naj­
lepszych sportowców i zespołów nagro­
dami, a nie mając do.swej dyspozycji żad­
nych funduszów na ten cel; Zarząd Głów­
ny zwrócił się do osób i organizacyj z 
prośbą o ufundowanie nagród. W rezulta­
cie sprawa ta została załatwiona po­
myślnie.

W skład hońoworego kolegium sę*> 
dziowskiego zaproszono prezesów 3 orga­
nizacyj, biorących w Święcie czynny, 
udział, prezesa Rady ZPM p. J. Wilpiszew- 
skiego oraz p. kuratora A. Talat-Kîelpsza, 
jako przedstawicieli starszego społeczeń­
stwa. Do grona sędziów honorowych 
wszedł również sędzia główny, którego 
obowiązków podjął się instruktor sporto­
wy ZPM p. A. Sosnowski, doświadczony 
sportowiec i pedagog.

DO ROBOTY!
W związku z organizacją Święta Spor­

tu Zarząd Główny polecił Zarządowi filii 
Rezekneńskiej utworzenia lokalnego ko­
mitetu organizacyjnego, wyznaczając mu 
następujące obowiązki: a) załatwienie
kwestii zakwaterowania i aprowizacji u- 
czestników .Święta i ewentualnych wy­
cieczkowiczów, b) wynajęcie i przygoto­
wanie techniczne boiska, c) zorganizowa­
nie informacji, d) druk afiszów, przygo­
towanie i przedsprzedaż biłętów.

Boisko rzeżyckie wymagało znacznych 
uzupełnień. Zaszła konieczność urządze­
nia 2-go placu siatkówkowego, by podołać 
rozegraniu kilkunastu meczów siatków­
ki zespołów pań i panów. Trzeba 
]>yło również urządzić plac do koszyków­
ki, gdyż takowego na boisku nie było. 
Oporządzenie boiska wymagało wieie 
wysiłków.

Poza tym należało pomyśleć o setce 
szczegółów, których brak wywracałby, 
ęałą sprawność organizacyjną Święta. Cię­
żary te rozłożono częściowo nâ filię rezekr- 
neńską, częściowo zaś na Zarząd Główny.-

Inforinowanie zebranej publiczności o 
toczących się; zawodach i wynikach, moż­
ność zawezwania w. razie potrzeby zaWod- 
ników dla przygotowańia się, nń sfyrt itp., 
umożliwił pnegąfoą, bez którego ‘{łanowa- 

(Dalszy ciąg na str. v. f i l  '
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Z zvcia Związku Polskie/ Młodzieży w  Łotwie
baugawpils

JEDYNY W BIEŻĄCYM KARNAWALE WIE* 
CZÓR POLSKI W TEATRZE KOLEJOWYM urzą­
dza w niedzielę, dnia 81 b. m., filia Daugawpilska 
ZPM.

Na program wieczoru złoży się 6-cio aktowa 
sztuka sceniczna p. t. „Porwanie Sabinek", zawie­
rająca dużo momentów nawskroś oryginalnych, a 
jednocześnie, pomimo tła historycznego, bardzo 
współczesnych.

Reżyser pokusił się o zademonstrowanie nowo* 
czesnego podejścia do sztuki scenicznej, nie rezyg­
nując i  trudności. Muzyka, taniec, efekty  świetlne 
uzupełniają i tak żywą akcję przedstawienia. Fa­
buła sztuki jest na tyle ciekawa i oryginalna, że 
trudno wnioskować co przyniesie akt następny. To 
też widz S niesłabnącym zainteresowaniem będzie 
śledził przebieg akcji od początku do końca.

Na scenie zostaną przedstawione dwa światy, 
przeciwstawne sobie pod względem ideowym. Te 
przeciwieństwa i kontrasty są barwnie zarysowane 
a miejscami jaskrawo podkreślone.

Po przedstawieniu — tańce do godz. 4 rano w 
dwuch salach. Lokal dekorowany gustownie i po* 
mysłowo. Orkiestry pierwszorzędne.

Niech więc każdy przyjdzie na jedyny w bie- 
iącym karnawale wieczór i bal polski w Teatrze 
Kolejowym. Niech nikogo nie zbraknie.

Ceny biletów bardzo przystępne: od Łs. 8.— do 
Łs, 0.40. («>•)

. stwierdzeniem rzeczywistego stano. Widać, że do 
grona kukiełkowców krasławakich weszły osoby 
oznajmione ze śpiewem i muzyką oraz miłujące tą 
sztukę,

„Historia cala o niebieskich migdałach" Krze* 
mienieckiej została przedstawiona dwukrotnie jed­
nego dnia. Niestety, frekwencja mogłaby byó 
większą. Że sala nie b jia  przepełniona, może to 
wina mrozu, a  może innej oziębłości. Któż to zgad­
nie?

Rozmowę B dziećmi prowadził p. O. Natałko.
Teatrzykowi Kukiełkowemu filii Krasławskiej 

należy życzyć szczerze powodzenia i rozwoju. 
Trzeba mieć nadzieję, że zainteresowanie społeczeń­
stwa następnym przedstawieniem będzie' większe i 
nie pozostawi nic do życzenia.

atycznia przedstawienie Teatrzyku-' Kukiełkowego 
w ïndrycy.

Zespół kukiełkowy dojechał s  Daugawptfsu » ’ 
dzielnie się trzymał pomimo niezwykłego mrozu, 
Dziw poprostu, że Kasia i jej biedne małe gągty 
nie pomarzły.

Na przedstawienie zebrały się starsze osoby'* 
młodzież, a dzieci jakby i wcale nie było. To tg 
przeznaczona dla dzieci konferansjerka nie AojiJj 
do skutku.

Po przedstawieniu staraniem filii juahnickfet 
odbyła Bię zabawa taneczna, która trwała w ocho. 
czym nastroju i wcale ciepłej atmosferze zanim 
gwiazdy pogasły na niebie, (wu)

Eglaine
Iłukste

Krasława

RZADKO, BARDZO RZADKO W IŁUKSTE 
odbywają się polskie imprezy programowe. To też 
wizyta Teatrzyku Kukiełkowego wniosła pewne 
ożywienie. Teatrzyk Kukiełkowy tym razem wy­
stąpił z przedstawieniem bajeczki „O Kasi, co 
gąski zgubiła".

Miła i pouczająca treść bajeczki ogromnie się 
podobała nie tylko dzieciom, vlecz również doros­
łym.

Widzów mogłoby być trochę więcej.
Po przedstawieniu odbyła się zabawa taneczna 

pod dźwięki własnej muzyki. Trochę jednak za 
mało ruchu i za mało życia jest w Iłukste! (•)

W SOBOTĘ DNIA 23 B. M. z ramienia &  
rządu Głównego odbył się w miejscowej filii ZPK j  
odczyt, który wygłosił p. B. Cimaszkiewicz na te. 
mat „K ształtow anie się życia rolnika". W przy. i  
stępnej pogadankowej formie prelegent przedstawi! 
życie rolnika w Danii, gdzie, dzięki oświacie, spfij. 
dzielczości i własnej pracy, życie na wai_ znajduj» 
się na bardzo wysokim poziomie. Od każdego roi. 
nika zależy jego własny los.

O zaciekawieniu poruszonym tematem _ świa& i 
czy żywa wymiana zdań, w której brali udział lict* I 
nie zebrani członkowie filii, (wu)

Swente
NIE BACZĄC NA ZIMĘ f MRÓZ, cisnący, 

że aż strach, jak grzyby po deszczu wyrastają je­
den po drugim Teatrzyki Kukiełkowe ZPM. Nie* 
'dawno debiutował zespół kukiełkowy filii rezekneń- 
sklej, a  dn. 23 b. m. poraź pierwszy wystąpił na 
scenę (a raczej za sceną) zespół kukiełkowy filii 
krasławskiej.

Zespół okazał się niewątpliwie na wysokim po­
ziomie, reprezentując silne i wyrobione głosy, 
dobre przygotowanie i solidne podejście. Z pomo­
cą techniczną przyszedł, jak zwykle, Zarząd Głów­
ny, dosyłając lalki, szopkę i inne niezbędne rek­
wizyty. W gronie zespołu nie ma jedynie rutyno­
wanego ruszacza lalek. W każdym razie każda 
pochwała, skierowana pod adresem nowoutworzo­
nego zespołu, nie byłaby komplementem, leci

Włodzimierz (łinatcwtcz
Prezes Związku Polskiej Młodzieży

(ndryca
W POROZUMIENIU Z F1U 4 JUCHglCKĄ 

ZPM Zarząd Główny urządził w niedzielę 'dnia 24

W NIEDZIELĘ, DNIA 24 B. 14., w lokalu & 
lii swenteńskiej ZPM niezbyt licznie zebrani człon, 
kowie ‘ filii wysłuchali pogadanki p. _ B. Cimaszłds. 
wicza na temat „Kształtowanie się Życia rob 
nika". (s)

W  t e a t r z e  k o l e f o w y m  w  D a u g a w p lls le
w niedzielę 31 stycznia b. r, filia DAUGAWPILSKA ZPM wystawia

„ P o r w a n i e  S a b i n e k "
Po przedstawieniu TAŃCE do godz. 4 rano
9 orkierstry. Dekorowane sale. Balony. Wachlarzy Bilety od Łs. 3.— do Cs. 0.40.

Bilans pracy rocznej
( p ą g  dalszy)

nie nad całym boiskiem i kierowanie ca­
łym przebiegiem zawodów byłoby wysoce 
utrudnione. Dostarczał również muzyki. 
.Uzyskano też zezwofenią na podawanie 
informacji obok języka łotewskiego w  ję­
zyku połskim.

W celu należytego zareklamowania 
Święta Sportu wykorzystano łamy „Na­
szego Żyeia“. Poza tym wydano duży afisz, 
zapowiadający Święto .dodatkowo wydru­
kowano afisz mniejszy, zapowiada* 
jący mecze futbolowe, w  celu przy­
ciągnięcia publiczności na najbar­
dziej popularny sport widowisko­
wy, jakim jest piłka nożna. Wreszcie, 
jako druk propagandowo-reprezentacyjny, 
wydano program zawodów ze szczegóło­
wym wykazem imiennym zawodników 
oraz ich przynależności organizacyjnej I 
dokładnego rozkładu dnia z rozłożeniem 
poszczególnych konkurencyj w/g godzin i 
minut.

Po raz pierwszy w praktyce Świąt 
Sportu Polskiego w Łotwie wyarukowano 
dyplomy dla zawodników, którzy w po­
szczególnych konkurencjach zajęli pier­
wsze trzy miejsca. Dyplomy te zostały 
rozdane oezpośrednio po rawodach- na za* 
kończenie uroczystości Święta«

Na Święto przybyło 200 czynnych za­
wodników sportowych, reprezentujących 
8 ośrodków terenowo - organizacyjnych. 
Prócz tego przybyły wycieczki z terenu 
filii jasm uiskiej, łudzkiej oraz z Rygi.

NIEKTÓRE SUKCESY I ZWYCIĘSTWA
Trudno przedstawić cały przebieg za­

wodów nawet w ogólnych rysach w ra­
mach krótkiego sprawozdania. Podsumu­
jem y jedynie wyniki techniczne Święta 
oraz sukces moralny te j  jedynej w  
swym rodzaju imprezy, na płaszczyznie 
k tó rej spotyka się całe młode pokolenie 
polskie w Łotwie pod wspólnym kątem 
zainteresowań sportowych.

Niewątpliwie najlepszym zespołem 
sportowym okazał się Klub „Reauta“. 
Poszczególne filie ZPM zajęły III, IV i 
dalsze miejsca w ogólnej klasyfikacji. 
Najlepszym zespołem sportowym ZPM o* 
kazał się zespół filii Daugawpilskiej.

W klasyfikacji zespołów kobiecych dru­
gie miejsce zajął zespół sportowy filii Dau­
gawpilskiej ZPM.

Sportowcy startujący na Święcie w  
barwach ZPM, zajęli pierwsze miejsca: w  
rzucie dyskiem pan —* kol W, Mii-Miszy-

nówna z filii Daugawpilskiej(vvynik 26,88), 
W biegu 800 m. Winczówna z f. Liepa jskiej 
(2:45,3), W. Pynkan, z f. Rezekneńskiej, 
w  skoku wzwyż (170 cm.), w  skoku w 
dal (599 cm.) i W rzucie dyskiem (35,22).

Na 12 męskich konkurencyj lekkoatle* 
tycznych zawodnicy ZPM prócz tego zdo* 
byli 7 drugich i 5 trzecich miejsc, zaś na 9 
konkurencyj kobiecych 4 drugie i 2 trze* 
cie miejsca.

D rużyna piłki nożnej filii Liepajskiej 
nie mogła na Święcie Sportu wystąpić ze 
względów formalnych. Nie odbyły się 
również zawody pływ ackie i kajakowe z 
powodu siły wyższej.

Naogół kierownictwo poszczególnych ar- 
ganizacyj i ekspedycyj sportowych, jak i 
sami zawodnicy znaleźli się na poziomie 
zadania,co znalazło swój w yraz 1-go w bar* 
dzo nikłym  procencie tych, co nie przybyli 
na Święto, pomimo uprzedniego zgłoszenia,
2-o w  nieznacznej zupełnie ilości zawod­
ników, k tórzy  odmawiali się od startu i
3-0 w  niemal jednostkow ych wypadkach 
nieosiągnięcia obowiązkowych m in im ó w  
w konkurencjach lekkotletycznych przez 
startu jących sportowców. "/J

Ogromne, przekraczające najbardziej 
śmiałe oczekiwania uprzednie, zaintereso­
w anie się społeczeństwa świętem dają 
obraz całkowitego sukcesu moralnego tel 
im prezy, Zeszłoroczne Święto Sportu P® 
skiego w Łotwie spełniło swoje zadanie, 
gdyż zostało potraktow ane w płaszczyzn»® 
możliwie najszerszej, un ikając party*»** 
laryzmu i fałszywie pojętych patrioty*** 
mów terenowo - organizacyjnych* 

(Dokończenie nastąpi)
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Na tropię harcerskim
S3 POLSKA DRUŻYNA HARCERSKA (ŻEŃ­

SKA) W RYDZE urządza w dniu 7 lutego b. r. w 
lokalu Klubu Rosyjskiego (przy ul. Kieniniu 1)
0 godz. 14 (2  po południu) popołudniówkę zabaw
1 "ier dla dzieci oraz o godz. 19 (7 wieczór) 
wieczór programowy z tańcami. Ciekawy i wesoły 
program.

Wstęp: na popołudniówkę dla dzieci Łs. 0.S0 
1 Łs. 0.50 oraz na wieczór od Łs. 1.— do 
Łs, 3.—.

ROCZNICA HARCERSKA. W  dniu 23 
stycznia 35 polska drużyna ŁSCO z okazji 14 rocz­
nicy swego istnienia urządziła uroczysty akt przy­
rzeczenia i wieczór taneczny.

W udekorowanej sali Domu Polskiego do przy­
rzeczenia przystąpiło 13 młodych harcerzy, wypo­
wiadając przed sztandarem drużyny swą uroczystą 
obietnicę. Przyrzeczenie przyjmował drużynowy 
druh Włodzimierz Ihnatowicz.

Powinszowanie złożyły drużynowe 43 i 18 dru­
żyn harcerek — druhny H. Tom aszewiczowa i 
M. Zaleska.

Wśród gości był obecny konsul RP w Daugaw- 
pilsie T, Buynow»ki.

Potem drużyna wykonała kilka piosenek melo­
dyjnych i dźwięcznych, dokumentując silne 1 
wprawne głosy.

Prawdziwa zabawa rozpoczęła się jednak do­
piero przy dźwiękach muzyki i blasku reflektorów, 
rzucających barwne promienie na tańczące pary.

Z Chóru Maturzystów
CHÓR MATURZYSTÓW Polskflgo T-wa 0- 

światy w Łotwie, którego życie wewnętrzne coraz 
bardziej rozszerza swój zakres, powołał na jednej 
z kolejnych prób samorząd wewnętrzny, do które­
go weśzło pięć osób: A. Wesser — prezes, W. Se- 
Uszkówna — wice-prezes, L. Cesiulówna — sekre­
tarz, J. Pajkun — skarbnik i R. Wysocki — gos­
podarz.

Samorząd powyższy, mający charakter ściśle 
wewnętrznych władz chóru, będzie się troszczył o 
rozwój chóru i organizował jego wystąpienia na 
zewnątrz.

Nadal do chóru będą przyjmowani tylko ma­
turzyści po złożeniu odpowiednich ankiet, które za­
twierdzone będą przez samorząd i dyrygenta 
Chóru.

W DNIU 27 B. M., w lokalu Polskiego Stowa­
rzyszenia Akademickiego (PSA), miała miejsce 
herbatka towarzyska Chóru Marturzystów Polskie­

0  d l e W e j :  p.p. 
J . Pajkun, W. Sie- 
liszkówna, R. Wy­
socki, A. Wesser ? 

L. Ciesiulówna

go T-wa Oświaty, zorganizowana celem uczczenta 
dnia Imienin dyrygenta chóru p. Karola Izarta.

Jeśli miarą u ż y t e c z n o ś c i  każdego czło­
wieka jest jego pozytywna i twórcza praca w swoim 
społeczeństwie, to zasługi p. K. Izarta  są nieoce­
nione: podjął się on bowiem i dokonał tej pracy, 
której nie potrafił zrealizować przed nim żaden z 
dyrygentów — stworzył na wielką skalę pierwszy 
prawdziwy chór polski w Łotwie. Miał co praw­
da wszystkie warunki ku temu: chętną i inteligent­
ną młodzież, która wydała z siebie kilka gorących 
pionierów tej idei, ale tym nie mniej zasługi p. 
Izarta, jako dyrygenta, oraz właściwie serca jak 
gdyby Chóru są — powtarzamy — nieocenione.

Na herbatce w PSA zebrali się wszyscy cziou 
kowie chóru i kilku jego najbliższych przyjaciół.

Prezent, jaki ofiarowano Solenizantowi, d v j  . 
wyrazem tych uczuć, jakie członkowie Chóru ży­
wią do swego ukochanego i cenionego, dyry­
genta. (m)

Ze swej strony R edakcja „Naszego Życia*' wraz 
z tymi szczerymi przyjaciółm i Chóru, którzy z 
tych czy innych przyczyn złożyć swoich powinszo- 
Wań W dniu Imienin jego D yrygenta nie mogli, za­
syła tą  drogą p. K. IzartoWi najserdeczniejsze ży­
czenia wszelkich pomyślności zarówno w jegt pr a ­
cy na terenie  krzewienia pieśni, rak i w życiu oso­
bistym. R edakcja

Kromka życia bieżącego Z ' „Harfy"
DOROCZNE WALNE ZEBRANIE P.-K. STO­

WARZYSZENIA „HARFA“: Dnia 19 b. m. odby­
ło się w Domu Polskim w Daugawpilsie doroczne 
Walne Zebranie członków Centrali „H arfa“. Na ze­
branie przybyło 75 osób. Przewodniczył p. J . Bryc, 
sekretarzowała p. H. Tomaszewiczowa. Obszerne 
sprawozdanie Zarządu z działalności za rok ubiegły, 
treściwa opinia Komisji Rewizyjnej, projekt budże­
tu i plan {ttacy na- rok 1937 zostały przyjęte i za­
twierdzone przez Walne Zebranie z pełną jedno­
myślnością i bez dyskusji. Zebranie wyraziło podzię­
kowanie za pracę organom wykonawczym. W cza­
sie, gdy odczytywano część sprawozdania dotyczącą 
działu sportu i wychowania fizycznego, zebranie na­
grodziło sportowców oklaskami, wyrażając im uzna­
nie za osiągnięte wyniki.

Dokonane wybory wprowadziły do Zarządu 3 
osoby nowe: p.p. K. Gordzewicza, S. Błażewicza i S. 
Jakubowskiego; ze starego składu w Zarządzie po­
zostali : p.p, J. Bryc, A. Wojciech, J. Stomma i H. 
Tomaszewicz. Na kandydatów obrano: p.p. W. Go- 
łubecką, A. Traczumową, S. G rajew ska i B.Rau-

BILANS

biszko. Do Komisji Rewizyjnej weszli: p.p. M. Za. 
leska, L. Czechowicz i N. Ostrowska.

Na wniosek Zarządu przyjęto jednogłośnie regu 
lamin dla filij. Z mniejszą jednomyślnością, ale o- 
gromną większością głosów, przyjęto drugi wniosek 
Zarządu o skreślenie 24 członków St-nia, nie płacą­
cych składek i cd dłuższego czasu nie biorących u- 
działu w życiu Stowarzyszenia.

Zebranie odbyło się z zachowaniem rzeczowości 
i w atmosferze nader serdecznej. Po zamknięciu 
Zebrania obrani na członków Zarządu dokonali po­
między sobą podziału funkcyj. Prezesem został p, 
J. Bryc, wice-prezesem p. H. Tomaszewicz, skarbnic 
kiem p. A. Wojciech, sekretarzem p. J. Stom na, gos­
podarzem p. L. Błażewicz, członkami Zarządu": p.p' 
K. Gordzewicz i S. Jakubowski.

Należy zanotować wielkie skupienie, z jakim słu­
chano sprawozdania, obrazującego dorobek Stowa­
rzyszenia w roku 1936, który się przedstawił jako 
pojemny a w niektórych działach był wyróżniający 
się. (b) Sprawozdanie to  podamy W na*
stępnym num erze „N. Ż.“ (Red.)
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Nazwa rachunków

S i a n c z y n n 3

,N° 
ko

lej
ny

 
jj

Nazwa rachunków

i t a n b i e r m V

Stan na 
1 stycznia 

1936 r.

Obro'y za rok 1936 Stan na 
1 stycznia 

1937 r.

Stan na 
1 stycznia 

1«36 r.

O5O

za rok 19 56 Sta>i na 
1 stvcznia 

1937 rWinien Ma Winien Mi

t s  | s. Ls s. Ls s. Ls s. Ls s. Ls s. Ls s. i s,

1 Kasa . . . . . . 254 76 140.989 54 141.027 41 216 89 i Kapitał udziałowy 10 640 980 1.860- 11.520
2 Rachunet Banku. . . 352 47 36 319 36 35.660 25 1.011 58 2 „ zapasowy i inne 4 63* 36 _ _ 681 26 5.313 6?,
3 P> ź y c z k i....................... 84 643 40 46.(34 76 41.545 96 89.132 20 3 Wkłady term now? . 16.124 0 _ _ 645 16 76»
4 Weksle zdysko iłowane 5.167. — 6 2U8 05 7.758 70 3.706 35 4 , bezterminowe 46 464 21 16.452 17 • 20.865 13 50.877 17
5 Protestowane weksle . 3.602 08 2.035 95 1.723 74 3.914 29 5 Rachunki bieżące. 12.159 83 45.539 87 40.211 29 6.831 USt
6 Wydatki administr. . . — — 2.657 20 2.657 20 — — « specjalne wkł.i szczędnoś 1.145 »3 570 20 245 79 821 52

V tfachu ek «oreso, K. P, 1.411 73 25 75 64 22 1.450 20
T. D. K. .

8 Procenty i komisowî . 753 55 7.590 12 7.456 87 620 30
» Suny prze^holnie . 369 89 6.119 21 6 620 90 871 58

10 ‘<arhunek zysków i strat. 318 21 3 038 81 3 627 27 906 67
11 Zaciąg, pożyczka. . . 1 “ - — 2.000 — 2.00 •

94 019 71 234.334 86 230.373 26 97.981 31 94.019 71 8^.316 13 84 277 73 97.981 31

Prezes Zarządu: B. Iłęda 
W ice-Prezes: W. A reichow ski

Prezes: J. W ilpiszew ski 
W ice-Prezes: W , N agłow ski 
S ek re ta rz : W. Pożarysk i

^  > , . ( Si. N oskow ski
C złonkow ie { w  R ustej ko

K sięgow y: P. Sw ytan S k arb n ik : M. W yrzykow ska 
S ek re ta rz : J. K rasow ski

B ada
K om isja R ew izy jna

ZWYCZAJNE WALNE ZEBRANIE CZŁON- 
KÓW POLSKIEGO STOWARZYSZENIA POŻYCZ­
KOWO - OSZCZĘDNOŚCIOWEGO odbędzie się 
we środę, dnia 17 lutego 1937 r., o godzinie 17 
w lokalu T-wa Auszra w Rydze (przy ul. Dzirna- 
wu 40, m. 1).

Porządek obrad:
1) Wybór-prezydium Walnego Zebrania.

2) Odczytanie i przyjęcie protokółu poprzed­
niego Walnego Zebrania z dnia 16 lutego 1936 r.

3) Odczytanie protokółu urzędowej rewizji z 
dnia 18 IV 1936 r.

4) Sprawozdania z działalności Stowarzyszenia 
za rok 1936 oraz protokół i sprawozdanie Komisji 
Rewizyjnej.

5) Podział zysków za rok 1936 i przyjęcie bu­
dżetu, na jppk- 1937;,

M. M akow ski 
B. W isniew ski 
W. Grabviwski 

Zarządu.

członków Za­
ora*

6) Wnioski Rady i
7) Wolna wnioski.
8) Wybory 2 członków Rady, 

rządu, po 2 kandydatów do Rfidy i Zarządu 
Komisji Rewizyjnej i kandydatów do niej.

Zarząd.
Członkowie ną usilnie proszeni o liczne, i punfe 

tualn« przybycie na zebranie.

17
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Najserdeczniej dziękuję za umieszcze­
nie mego wierszyka p. t. »,Na obczyźnie'* 
w Nr. 2 (108) „Naszego Życia". Obecnie 
przesyłam swój częściowy życiorys. Póź­
ną jestenią roku 1926 radosna wiadomość 
rozeszła się po całej okolicy, że do wsi 
Świordły. w gminie miorskiej, przyjechało 
dwóch nauczycieli i założono tam IV-kla- 
sową Szkołę Powszechną, do k tórej ja  
też od razu zacząłem uczęszczać.

Trudne były początki nauki. Po dwóch 
miesiącach zauważyłem, z jaką radością 
spoglądali na mnie tiauczycielowie, gdyż 
stałem się najlepszym uczniem.

Po upływie czterech lat ukończyłem 
cztery oddziały, osiągając oceny ze wszyst­
kich przedmiotów bardzo dobre. Ponieważ 
piąty odrfział nie mógł istnieć z powodu 
małej ilości uczni, więc z wielkim smut­
kiem musiałem pożegnać się ze szkołą.

Po skomasowaniu naszej wsi w r. 1928 
gospodarstwo nasze zaczęło upadać, więc 
w marcu roku 1932, poraź oierwszy, uda­
łem się no prace i to dość Jaieko, bo do 
drugiego powiatu. Gdy wróciłem do domu 
po Bożem Narodzeniu, zapisałem się do 
„Koła Młodzieży W iejskiej", które mieściło 
się przy .szkole, wybudowanej podczas 
m ojej nieobecności.

Byłem bardzo zdziwiony, gdy na zebra­
niu zostałem wyznaczony na kandydata 
na w yjazd do Szkoły Rolniczej w Opsie 
w charakterze ucznia. Piątego lutego 1934 
t . na trzechdniowym kursie dla przodow­
ników w Miorach zapoznałem się z dyrek­
torem szkoły, a 11 wyjechałem do szkoły, 
gdzie zostałem przy ję ty  bez żadnych prze­
szkód. Wróciłem do domu 15 grudnia tegoż 
roku, mając zadawalniające świadectwo * 
szkolne, oraz osobne świadectwa o ukoń­
czeniu 1) kursu budownictwa wiejskiego,
2) kursu Straży Ogniowej oraz, 3) świa­
dectwo II stopnia P. W. Zaraz po powrocie, 
ponieważ Koło Młodzieży było ju ż  roz­
proszone, przy pomocy nowego kierow ni­
ka Szkoły Powszechnej zorganizowaliśmy. 
Związek Strzelecki w Dwornej. Niedługo 
jednak pracowałem w Związku, gdyż z 
powodu krytycznych w arunków  gospodar­
czych, w dniu 31 marca 1935 r. musiałem 
wyemigrować do Łotwy na zarobek.

Brak mi słów do wyrażenia smutku, 
który panował we mnie w pierwszych 
dniach mego pobytu w Łotwie, gdyż tra ­
fiłem do gospodarza zamieszkałego nad 
granicą litewską, gdzie prawie wszyscy 
robotnicy byli z Litwy, nie um iejący mó­
wić ani po polsku, ani po rosyjsku. Myśl 
mnie dusiła: uciekać! Lecz dokąd? Chyba 
do Biura Pracy, a tam albo dostanę inne- 
2o gospodarza, albo odprawią mnie do 
domu. Nie. Przecież nie poto tu p rzy je­
chałem. Rozpacz moją zauważył mój

gospodarz, więc dla rozryw ki często wołał 
mnie do mieszkania i nastaw iał radio na 
radiostację warszawską. G dy nastały 
prace polne, nie było czasu smucić się, a 
w łaśnie w tym czasie gospodarz przywiózł 
*drugą dziewczynę — Polkę. Lato minęło 
prędko i wesoło. Gdy term in mego kon­
trak tu  skończył się, gospodarz zapropono­
wał mi, abym u niego został na zimę, na 
co ja  też ostatecznie zgodziłem się. O boje 
nie wiedzieliśmy o przepisach, nie napisa­
liśmy nowego kontrak tu  i nie zameldowa­
liśmy mego paszportu w policji. Bardzo 
byłem zdziwiony, gdy 4 marca ub. r. przy­
jechał do nas policjant, zażądał mego pasz­
portu, spisał protokół, na którym  złożyłem 
swój podpis, Po trzech tygodniach o trzy­
małem zawiadomienie, że trzeba zapłacić 
karę Łs. 10., k tórą zapłacił sam gospodarz. 
31. marca w raz z kolegą w yjechałem  do 
Rygi, celem zdobycia nowego gospodarza. 
Biuro P racy przepełnione było robotnika­
mi. zaś gospodarzy było bardzo mało. 
Bardzo zachwyceni byliśmy widokiem Ry­
gi, jednak  nie mogliśmy pozwolić na dalsze 
zwiedzanie je j  i 4 kw ietnia w yjechaliśm y 
do Jełgawy. Mój kolega znalazł gospo­
darza, ja  zaś trafiłem  do gminy Diukste. 
P rzy  pisaniu kontraktu  gospodarz mój mó­
wił mi dużo o zaletach swego gospodar­
stwa. Po przyjeździe okazało się, że kie­
dyś bvł on istotnie bogaty, lecz co roku 
sprzedaw ał ziemię, a obecnie ma około 24 
ha. Gospodarstwo jego było zadłużone i 
wystawione na licytację. Z powodu tego

byl on bardzo nerw ow y i bez n a jm ie js »  
powodów ła ja ł mnie i stałe groził, że jejj 
odejdę od niego, to odpraw i do Pols ;̂ 
Muszę nadmienić, że jedzenie było bar4 
m arne i wszędzie b y ły  w ielkie brudy, p, 
trzech tygodniowym  pobycie po obustr^ 
ne j zgodzie odszedłem od niego. 
w yliczył za opłaty biurow e, za moją 
jego podróż, to otrzym ałem  tyłko Łs. 6.J 
N astępnie wstąpiłem  na pracę do je», 
sąsiada. Muszę się przyznać, że miesić 
maj i czerw iec b y ły  dla mnie dość n* 
pomyślne, gdyż rozchód praw ie równały 
dochodowi. Było tam  dużo chłopcói 
przew ażnie latgałczyków, co niedzielę ehe 
dziliśm y na bale, k tóre bardzo często oj l 
byw ały  się w  pobliskim  miasteczku. Osł* 
tecznie zrozumiałem, że zbłądziłem z droS? 
bo w łaśnie w tym  czasie zaprenumerowté 
łem tygodnik „Nasze Ż ycie '. Po upływil 
term inu kontrak tu , wróciłem na zimowi 
pracę do starego gospodarza, u której! 
rozpocząłem początkowo pracę w Łotwie!

Za półtora miesiąca będzie 2 lata, jaii 
zam ieszkuję w Łotwie, lecz jaka dió£ 
różnica powstała w życiu. Obecnie co sfe 
botę o trzym uję „Nasze Życie“, za który» 
tęskniłem , lecz nie wiedziałem, że om| 
istnieje. Nie jestem  ju ż  samotny, gdyż»* 
sąsiedztw ie p racu je  mój brat, język  1» 
tewski nie jest mi już  obcy, wysyłają 
pieniądze do domu stan gospodarstw, 
znacznie się polepszył i trochę mam g te  
tówki. Różnie bywa w życiu...

M ikołaj Sciepułonek m

Znowu nieostrożność
Jak  donosi prasa łotew ska, robotnica z 

Połski M arfa Masłowa zapoznała się 
w biurze pośrednictwa pracy w Dobele z 
niejakim  W asilem W ołkowym z gm iny 
Silenes. W ołkow opowiadał, że jes t kaw a­
lerem, choć ma w  istocie żonę i dw oje 
dzieci. Namówił on jednak  robotnicę pol­
ską, ażeby pojechała z nim do Daugaw- 
pilsu, gdzie mieli wziąć ślub. Masłowa 
spisała też z W ołkowym umowę, obowią­
zując się pracować u niego przez dwa mie­
siące, oraz oddala mu sw oje oszczędności' 
w kwocie Łs 90,— „na przechow anie1*.

W D augawpilsie W ołkow zostawił swo­
ją  łatw ow ierną „narzeczonę“ w budynku 
stacyjnym  i sam zginął. Naiwna robot­
nica oczekiwała nań do późnego wieczo­
ra, poczem zwróciła się do policji. Ta 
znalazła W ołkowa w gminie Silenes u żo­
ny. Sąd skazał W ołkowa na 4 miesiące 
więzienia.

*
Jak w idać z powyższego w ypadku, ro ­

botnice polskie, przybyw ające na roboty

rolne do Łotwy, wciąż jeszcze nie zdajłf 
sobie spraw y z potrzeby zachowania najf 
dale j idącej ostrożności w  zawieraniu zna'! 
jomości z napotkanym i przygodnie ludź­
mi.

W w ypadku powyższym robotnica da*| 
ła się „nabrać** na miłość. Nic nie wie*i 
dząc o człowieku, k tórego chce poślubię, 
gotowa była iść z nim do ołtarza i związ  ̂
się z nim na całe życie.

Czy tak  może postępować człowiek &
zum ny f

A potem z tą  gotówką! 
Dlaczego ją  zbierała ukrywała 'f

OM
doipończoszce, zamiast odsyłać co miesiąc 

domu lub oddaw ać na przechowanie 00|  
Polskiego S tow arzyszenia Pożyczkowy 
Oszczędnościowego w Daugawpilsie lu» I  
Rydze? Dlaczego oddaw ała ją  cẐ ! î §  
kow i, k tórego zupełnie nie zna, a *“0lp  
„obiecał** tylko, że się z nią ożeni? 0 ^ 1  
l>y tu ta j p rzyjeżdżała , aby tylko wyjsc m  
mąż? ?
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Pasze treściwe
Niezmiernie niskie ceny zboża, ja k ie  

mieliśmy w ciągu paru  la t ostatnich, pobu­
dziły rolników do większego, niż daw niej, 
skarmiania zboża we w łasnym  gospodar­
stwie. Dotyczyło to również i k rów  mlecz­
nych. w żyw ieniu k tórych, w części lub 
w całości, zaczęto zastępować kupow ane 
otręby i m akuchy ziarnem  owsa, żyta, 
grochowych, a naw et siemieniem lnianym . 
Wszystko to robiło się w imię sam owy­
starczalności — byle ty lko  nie kupow ać!

Nie zawsze to było uzasadnione ścisłą 
kalkulacją, gdyż i przy stosunkowo (do 
zbóż) wysokich cenach m akuchów, one się 
jednak opłacały p rzy  racjonalnym  żyw ie­
niu krów mlecznych. Ale uciekaliśm y od 
wszelkich, naw et uzasadnionych, w ydat­
ków pieniężnych.

Obecnie sy tuac ja  się znacznie zmieni­
ła. Cena zboża jest w ysoka i rentow ­
ność skarm iania jego krowom stała się 
już w ątpliw a. S taje  się znowu ak tualnym  
stosowanie w szerszym zakresie, p rzy  
żywieniu krów  mlecznych, dokupyw anych 
pasz treściwych.

Ale czy tylko kalku lac ja  uspraw iedli­
wia przy żyw ieniu krów  mlecznych stoso­
w anie takich pasz treściw ych, ja k  m aku­
chy i otręby? Czego w łaściwie szukam y 
w dokupyw anych paszach treściw ych? 
Odpowiedź w ypadnie prosta — białka. 
Tego w łaśnie białka, którego zw ykle b ra ­
kuje w na-szych gospodarstwach, opartych 
na produkcji mleka. Produkow ane we 
własnym gospodarstwie pasze (mówimy o 
paszach zimowych) — nie mogą w pełni 
pokryć zapotrzebowania krów  mlecznych 
na pokarm  białkow y, niezbędny do p ro ­
dukcji w iększej ilości mleka.

Krowa mleczna zużywać musi na p ro ­
dukcję mleka dużą ilość składników  b iał­
kowych w paszy. W ynika to z tego, że 
mleko wszak jest produktem , zaw ierają­
cym dużo b iałka (sernik). W ydzielając 
mleko, krow a musi mieć pełne pokrycie 
białka w paszy. Im w ięcej krow a m leka 
wydziela, tym w ięcej w karm ie musi zna­
leźć b iałka strawnego.

W zajem ny stosunek między rolnikiem- 
żywicielem, a krow ą został-bardzo dokład­
nie ustalony przez naukę żywienia. N auka 
ta ściśle ustaliła ile składników  b ia łko­
wych zużywa krow a na podtrzym anie 
własnego życia, a ile na produkcję m leka, 
względnie na rozw ój płodu. Nie będzie­
my tu zagłębiać się w  te spraw y ściśle ży­
wieniowe ,gdyż nie jest to tem atem  ni­
niejszego a rty k u łu  — jedyn ie  stw ierdzi­
my, że krowa mleczna, o ile w ydajność 
je j  ma być w  pełni w yzyskana, po trzebu je 
znacznej ilości paszy, bogatej w białko, t. 
zw. mlekotwórcze. Dość wspomnieć, że 
średniej wagi krowa, p roduku jąca 10—15 
litrów  dziennie mleka, musi otrzym ać w  
paszy bytow ej i produkcyjnej 700—800 i 
więcej gramów białka strawnego w dawce 
dziennej

A popatrzm y, ja k  w yg lądają  pasze, po­
siadane w gospodarstw ie, w stosunku za­
w artego w nich b ia łka:

Słoma żytnia w - kg. (1000
gramów) zaw iera b ia łka gram ów
straw nego 6

Słoma owsiana i jęczm ienna 10
D obre siano łąkow e 32—40
Siano z koniczyny 45—55
K artofle 9
B uraki pastew ne # 4

Jeżeli zechcemy ułożyć z tych pasz 
dzienną daw kę krow y w ysokom lecznej, 
tak ,aby  ona pok ry ła  zapotrzebow anie swo­
je  na b ia łko  — to przekonam y się, że sobie 
rady  z tym  nie dam y, w zględnie m usieli­
byśm y krow ę żyw ić sam ą koniczyną z 
okopowymi. M ając na uwadze, że dobre* 
go siana łąkowego i koniczyny nigdy nie 
mamy w  ta k ie j obfitości, ja k a  by łaby  pot­
rzebna dla krów  w ysokom lecznych — to 
zrozum iem y, że albo trzeba zrezygnow ać 
z w iększej w ydajności m leka — albo. szu­
kać dodatkow o innych pasz, bogatych 
w łaśnie w białko.

Śmiało można tw ierdzić, że mała w y­
dajność m leczna k ró w  tfaszych rolników  
nie ty le  zależy od złej „rasy“ — ile od 
tego, że gospodarstw a nasze przeciętne 
(nie w yjątkow e), m ają przew ażnie pasze 
ubogie w  sk ładn ik i białkow e. Jeżeli tak 
można powiedzieć, to „bilans b iałkow y11 
naszych gospodarstw  jest zw ykle zbyt 
ubogi, aby  na nim oprzeć można było w yż­
szą p rodukcję  mleczną. U praw a w iększej 
ilości koniczyn, m ieszanek pastew nych, 
m otylkowych, lepsza w ydajność łąk — 
m ogłaby stw orzyć lepsze w arunki natu ­
ra lne  dla p rodukcji m lecznej.

Otóż, jeżeli .nie mamy dostatecznej 
ilości pasz obfitych w białko, to inusimv 
je  dokupić, gdyż w przeciw nym  w ypadku 
ze skarm iania pasz w łasnych — siana, sło^ 
my, okopowych —*- nie osiągniem y dobrego 
w yniku, gdyż one nie dostarczą krow ie 
m lecznej po trzebnej ilości białka.

W iększą obfitość b ia łka  zna jdu jem y w 
ziarnach zbóż i grochowych oraz w pa­
szach kupnych, ja k  otręby i ma kuchy : np. 
1 kg owsa zaw iera 77 gram ów białka

Jak  w idzim y, w ym ienione pasze treś- 
■ ciwe zaw ierają  znacznie w ięcej b ia łka, w 
jednostce w agow ej, niż słoma, siano i o- 
kopowe. W prow adzając te pasze do dzien­
nej daw ki k row y m lecznej, ła tw iej po tra­
fimy w yrów nać łe j zapotrzebow anie na 
białko.

Jeżeli przy jm iem y pod uwagę, że na 
produkcję 1 litra  m leka (poza pewną iloś­
cią okopowych, trzeba dać krow ie w 
karm ie 45 gram ów białka, to łatw o sobie 
w ykalku lu jem y, że n a jta n ie j nam to 
białko wypadnie w makuchu. Dlatego w 
żyw ieniu krów mlecznych makuch odgry­

wa bardzo  w ażną rolę, jak o  tani dostaw ca 
bia łka m lekotwórczego.

N auka, k tó ra  od k ry ła  nam  ta jn ik i  
racjonalnego  żyw ienia krów  m lecznych, 
poucza jednak , że to co nazyw am y b : t- 
kiem  nie ma je d n ak o w ej w artości odżyw ­
czej w rozm aitych paszach treściw ych . 
W ięc nie je s t rac jonaln ie  k row ę dożyw iać 
ty lko  np. m akuchem  lnianym , lecz le p ie j 
je j  daw ać m ieszaninę k ilku  pasz treści* 
w ych.N ie zw ażajm y w yłącznie na w ysoką 
zdolność m lekotw órczą paszy. D latego  
te raz zalecane są m ieszanki pasz treśc i­
wych. Nie zw ażam y w yłącznie na w ysoką 
zaw artość w paszy b ia łk a  straw nego, lecz 
rów nież na zdolność m lekotw órczą, k tó rą  
w pełni d a je  nam  ty lko  odpow iednio do­
brana m ieszanka w ysokobiałkoW ych m a­
kuchów , rów nież o tręby  i o sypka z z iarna. 
Zalecają np. m ieszaninę na i l i t r  mleka* 
złożoną z 200 gram ów , w czym  150 gram ów  
m akuchów  ln ianych  (75%) i 50 gr. ś ru ty  
zbożowe j (25%) z dodatk iem  1 kg  karto fli. 
T akie m ieszanki mogą być rozm aicie kom ­
binow ane, np. m akuch ln iany , m akuch 
rzepakow y, o tręby  i t. p. W każdym  Tazie 
maku-chy o d eg ra ją  w  nich zaw sze pow aż­
ną rolę, jako karm  w ysokobiałkow y.

Podajem y n iżej ch a rak te ry s ty k ę  n iek tó ­
rych m akuchów, używ anych  w  p rak ty c e  
żyw ieniow ej.

M akuch lniany. D obrej jakości ma-» 
kuch ln iany  zaw iera około 30%  ciał azoto­
wych ,około 8—10% tłuszczu, b ia łk a  s traw ­
nego zaw iera 24—25% , czvli około 240—250 
gram ów  w 1 kg. m akuchu. Jest to  m a­
kuch, będący u nas w najw iększym  uży* 
ciu. M akuch ln iany  w yw iera bardzo  do­
datni, d je tyczny  w pływ  aa  zw ierzęta nim  
żywione. , W żyw ieniu  krów  do jnych  mo­
że być używ any  w w iększych ilościach, 
łą c z n i' z innym i, odpow iednio  dob ranym i 
paszam i; /w rócić należy uw agę, że dz ia ła  
nieco rozwal nia jąco. F ab ryk i p ro d u k u ją  
ten m akuch w postaci p ły t, k tó re  trzeb a  
przed ^karm ieniem  rozdrab iać; n iek tó re  
fab ryk i sp rzedają  ju ż  ta rte  m akuchy, do­
liczając za to pew ną nieznaczną kw otę.

M akuch konopny — o trzym uje  się przy 
w yrobie o le ju  z konopi. Zaw iera nieco 
w iecej b ia łka straw nego — 2%  gr. w  1 kg. 
m akuchu. Zaw iera je d n ak  w ięcej w łókna 
surowego, przeto ma m niejszą nieco w ar­
tość pokarm ow ą. P rzy  stosowaniu tego 
m akucha rad ze zachować pew ną ostroż­
ność. a d v ł bvdtb  źle reagu je  na w iększą 
jego ilość: k row v należy powoli do niego 
przyw yczajać  i nie używ ać w iecej na  
dzień i szlukę. niż pół kir

M ikm  h słonecznikowy. — otrzym vw a- 
ny  jak o  odpadek p rzy  p ro d u k cii o le ju  z 
ziarna słonecznika, zaw iera b ia łka straw ­
nego więce j od poorzednio opisanych ma­
kuchów. gdyż podł. Nilsa Hanssona 2S7 
gr. w 1 kg. Zaw artość b ia łka  u w arunko­
w ana jest m niejszą lub w iększą dom iesz­
ką łusek; ziarna słonecznika zw ykle p r /y  
w yrobie o le ju  są obłuskiw ane. jedn;>k 
pewną ilość łuski następnie dodaje się dp 
m akuchu, celem lepszegro jego zw iązania. 
M akuch ten dodatnio w pływ a na krow y, 
jest jednak  bardzo  tw ardy . C ena obecnie 
wyższa niż lnianego.

T y * . R oi.
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że czerwone smugi, pozostałe po odpłynię­
ciu słońca. Cienkie nitki szyn błyszczały, 
połyskując różowo w dałi gęstniejącego 
r:roku . Z dołu nasypu gęsi krzyczały 
ostro. \^zrok pana Pawła zapadł gdzieś 
głęboko w przepaście duszy, w ybiegającej 
teraz naprzeciw  żelaznej maszyny, ciąg­
nącej szereg starych wagonów, między 
którymi powinien być jeden, zaw ierający 
jego utracony skarb. Bo dzisiaj trudno 
powiedzieć, dlaczego, ale był przekonany, 
że przyjedzie. Od dwu tygodni wychodzi! 
na ten pociąg napróżno, ale dzisiaj stanie 
się to, co mu pow iedziała je j  daw na ucze- 
nica, mówiąc nie bez pew nej ironii 
głosie:

— Niech się pan cieszy. Róża pisała 
do mnie, że w tych dniach przyjedzie.

ł ta niespodziewana świadomość wytrą* 
ciła go t równowaąi, w pewien zdecydo­
wany sposób rujnując dotychczasowy po­
rządek życia. Od tego dnia bowiem nie 
opuścił żadnego pociasru. którv miał łącz­
ność z Warszawą. Był na każdym. I tak, 
jak  w tej chwili, spacerował równym, zmę­
czonym Krokiem po nasypie kolejowym,' z 
oczami, błądzącymi po szerokiej mgle 
oddali i ciężkim, jak kamień, wspomnie­
niem pożegnania, zwalonym na serce. I to "* 
było może w nim najbardziej dręczące — 
pamiętał tę chwilę doskonale, że pociąg 
nadjeżdżał — Róża nagle posmutniała. 
Miała przy tym taki wyraz twarzy, jàk  
by ją spotykał zawód, jak by czegoś «1 
niego oczekiwała, a jemu się wtedy zda­
wało, że to był refleks tej nieuniknionej 
obawy o wygodne miejsce w  wagonie, ja­
kie miewają wszyscy ludzie, rzadko po­
dróżujący Kolejami. I aby te obawy roz­
proszyć, powiedział:

— Będzie miejsce na pewno.
1 wtedy panna Róża uśmiechnęła się 

smutno i dopiero po powrocie do domu, 
gdy zapadł się w swój foteł, przyszło mu 
ao  głowy, że oczekiwała od niego miłego, 
ciepłego sfowa i gdyby je j  chociaż w 
ostatniej chwili powiedział, że ją  kocha, 
możeby wróciła po dwu tygodniach . . . ,i 
wszystko byłoby inaczej.

Ale nie powiedział nic. Podał je j  rękę, 
aby wygodniej weszła do wagonu i przez 
chwilę stał na nasypie kolejowym, z ka­
peluszem w ręku, w patru jąc się w  je j  bla­
dą, anemiczną twarzyczkę, otoczoną jas­
nymi loczkami. I czul, że serce szarpie się 
w  piersiach i mdleje z bólu, gdy wagon 
drgnął, poruszył się, a mała je j  głowa w  
kwadracie ramy okiennej zaczęła się od­
dalać i roztapiać się razem z całym pocią­
giem w niebieskim powietrzu. W tedy 
dopiero zrozumiał, że razem z nią odcho­
dzi od niego coś niewypowiedzianie dro­
giego, bliskiego, prawie że będącego 
częścią jego istoty — i że oddala się bez­
pow rotnie i na zawsze ja k  młodość.

Tak było piętnaście lat temu, a jęm u 
zdawało się w te j chwili i w tym błądził 
najbardzie j, że to właśnie teraz ona ma 
powrócić po dwu tygodniach rozłąki i że 
zobaczy za "chwilę tę samą główkę z jasny­
mi loczkami, wym ykającym i się z ppd ka­
pelusika i roześmiane niebieskie .oćży, 
patrzące na niego z okiennej ram y w a­
gonu. I teraz nie będzie się ju$ bął po­

wiedzieć, że ją  kocha, że czekał na nią ty le 
lat. Czuł w sobie tę  moc11 trwożną, a 
rozkoszną, w ypływ ającą z długich lat 
oczekiwania, ze smętków tęsknoty i sza­
rych, samotnych godzin udręki wspomnie­
nia. W reszcie u jrza ł na ciemniejszym nie­
bie jakby  kłębuszek czarnej nigły. Był 
to dym pociągu, który się w yłonił z bez­
kresnej dali i zbliżał się —-  i był coraz 
bliżej.

— Jedzie na pewno — pomyślał.
Czerwone smu^i rozpływ ały się powoli 

w obłędnym, tężejącym  błękicie. Mrok się 
kładł, jak  czarny płaszcz po bokach na­
sypu. W iatr szczypał policzki. Pan Pa­
weł przesunął zgrubiałą ręką po twarzy, 
obtarł dłonią wilgotne, siw iejące wąsy i 
wyprostował się, ja k b y  był zawiadowcą 
stacji i przyjm ow ał pociąg osobiście. Ser­
ce dudniło w piersiach. Był tak  pewny, 
że jest w którym ś z wagonów, że szybkim, 
krokiem  poszedł naprzeciw  lokomotywy i 
zatrzym ał się w samym środku nasypu, 
między szlabanem a semaforem, i czekał z 
oczami,, mokrymi od w zruszenia — i za­
czerw ienionym i od w iatru. .

I nagle z hukiem  minęła go maszyna, 
tak  rozpędzona, jak b y  nie miała zam iaru 
zaitrzymywać się na stacyjce. Dopiero 
zgrzyt hamulców uspokoił go. Pan Paweł 
rzucił się wzdłuż pociągu, idąc szybko z 
głową zadartą, z oczami, wbitymi w ucie­
kające, oświetlone już okienka wagonów, 
błyśzczące na ciemnym tlę, ja k  szeroko 
o tw arte  oczy . . . Ale n ik t nie w ychylił się 
przez okno. W tedy zwolnił kroku i pat­
rzy ł zdziwionym wzrokiem  Wzdłuż stoją­
cego ju ż  pociągu.

— A jednak  — w łaśnie dzisia j,—- my­
ślał uparcie — byłem  pewny... że dzisiaj...

Jednakże nikt, podobny do panny Róży, 
nie wysiadł. Z pierwszych wagonów przy 
lokomotywie wyskoczyło kilku  żydków, 
jak iś  starszy jegomość w maciejówce i 
k ilka kobiet. W szyscy się rozeszli prędko 
i rozpłynęli w gęstniejącym  mroku, jak  
cienie. Po chwili pociąg ruszył, zawia­
dowca schował się ao  budynku i stacy jka 
była znów pusta i ciemna. Na zachodzie 
różowiła się mglisto ostatnia smuga przy­
gasającego blasku. W te j n ik łe j jasności, 
pochłanianej przez mrok, odbijała się 
w yraźnie ciemna plama jednej z tych ko­
biet ,które wyszły przed chwilą z pociągu. 
Była gruba, przysadzista i niezgrabna, 
podobna do niewielkiego czarnego tłomocz- 
ka, zostawionego przez zapomnienie. Stała 

^bezradnie nad walizką, którą jeden z u- 
służnych pasażerów postawił przy je j no­
gach — i rozglądała się w oczekiwaniu na 
pomoc.

Pan Paweł szedł w je j  stronę, m ając 
gasnący zachód przed oczami i rosnącą 
ciemność w sercu.

— A więci omyliłem się -r- powiedział 
półgłosem. — Je'zeli dzisiaj nie przyjecha­
ła, to już widać nie przyjedzie nigdy. To

, był ostatni dzień 1
' Zaledwie kilka kroków dzieliło go od’ 

nieznajom ej kobieciny. Stała b e / ruchu* 
niezgrabnie.i ociężale daremno wypatru-
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łąc kogoś, któryby zaniósł jej ciężką 
lizkę do wnętrza budynku. Przechód^ 
przesunął się roztargnionym wzrokiem p0 
jej grubej, przysadzistej figurze, okry^j! 
ciemnym płaszczem, z  wytartym harankol 
wym kołnierzem. Na głowie miała zwiot, j  
czały od deszczu kapelusz w kształcie tor.i 
by, której brzegi zasłaniały jej oczy, gpa. |  
dając niemal na pół nosa. Zdawało 
się, że byłą barazo brzydka i stara. J  
«Jakieś półtora nieszczęścia** — pomyślał! 
minąwszy ją. 1 spotka wszy koło fabryki 
znanego mu chłopca, kazał mu iść na pg.? 
ron i pomóc tam „jednej pani, która Bte 
może sobie dać rady ze swoją walizką‘y$B

Zamiast do fabryki, poszedł do nnegŁ 
kania i tak, jak piętnaście lat temu, wró­
ciwszy po odprowadzeniu panny Róźv 
upadł całym ciężarem ciała na ten sami 
fotel i patrzył długo w.czarne szybki oUgl 
Nà stoliku stało lusterko, leżała maszynka[ 
da golenia i mokry jeszcze pędzel, ną 
którym zwolna osychałd źle zmyte pyo&i 
Wszystko tak, jak zostawił, idąc na spoti 
kanie pociągu.

— I po co miałaby przyjechać? —1&| 
pytał nagle głośno. — Do mnie? Jestéœl 
już stary dziad.,.

Dzień zgasi. Ostatnia smuga czerwo-l 
nego refleksu rozpłynęła się w mroku jeJ 
siennego wieczoru Zapalona żarówka! 
rzucała od sufitu ostre, białe światło »aj 
mały, zaśmiecony pokoik pana Pawia. 
Przymknął oczy i, oparłszy głowę d fotel, 
siedział, jakby drzemiąc. Potem otworzvi 
oczy i wzrok ,trochę jakby zamglony m -1 
praszającym się snem, utkwił w błyszczą-i 
cym lusterku. Patrzał z pewnego rodzaju 
osobliwym zaciekawieniem na swoje rzad­
kie, siwiejące włosy, czerwone, spalone 
od wiatru policzki i trochę znieksztąłcogr?, 
odmrożony nos... Miał prze chwilę 
wrażenie, że jest zupełnie kim innym, mii 
wtedy, przed piętnastu laty i przyszło mu 
na myśl, że gdyby nawet przyjechała, to 
kto wie, czy by go poznała . . .

—  Zmieniłem się — mruknął, przysu­
w ając twarz do lusterka. Diabelnie Sie 
zmieniłem . .

W tèj chwili ktoś zachrobotał klamka 
î wszedł do pokoju. Pan Paweł obejrzał, 
•się i ze zdziwieniem zobaczył tego samego 
chłopca .którego posłał na pomoc aiezfla- 
jom ej kobieci nie,

— Czego chcesz? — zapytał.
— Zaniosłem w alizkę za tą panią — 

zaczął, skrobiąc praw ą nogą lewą łydkę 
— i ta  pani kazała mi powiedzieć, żeby 
pan przyszedł do państw a z Kooperatywy, 
bo pow iedziała, że przyjechała. ■

Na razie nie rozumiał. Wstał z fotel* 
ł utkw ił wzrftk \ f  . zakłopotanych ocrtC® 
chłopca.

Kto przyjechał?
— Jedna pani, co to miała przyjecfe# 

3o państwa z Kooperatywy —
—- Właśnie przyjechała teraz i ja 
lizę zaniosłem, jak  s i ę  dowiedziała, że w 
pan pWśłał do niej na plant, to s ię _ .jw  

‘ zaśmiała . . .  i powiedziała . . . *.To io* 
powiedz,pan u Pliszce, ż e b y  przyszedł 
Czarem, bo panna R ó ż ą  przyjechała .
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